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Pierwsza wyprawa kosmiczna ZSRR z udziałem

przedstawiciela kraju zachodniego

Radziecko-francuska załoga
na orbicie

MOSKWA (PAP). W czwar­
tek, o godz. 20.30 czasu mo­
skiewskiego z k-osmodromu
Bajkonur wystartowała w ko-
»mos radzieeko-francuska za­
łoga: Władimir Dzanibekow,
Aleksander Iwanczenkow i

Jean-Loup Chretien, Jest te

pierwszy załogowy ekspery­
ment kosmiczny z udziałem
kosmonauty francuskiego.

Statek „Sojuz t-6” wyszedł
aa orbitę, której płaszczyzna
pokrywa się z płaszczyzną or­
bity stacji „Salut 7”; Podczas

pieirw&zych trzech okrążeń
Ziemi kosmonauci przeprowa­
dzili kontrolę stanu i działania
systemów oraz agregatów stat­
ku, sprawdzili hermetyczność
jego przedziałów.

Na czwartym i piątym o-

krążeniu przeprowadzono ma­
newr, podczas którego statek
wszedł na wysoką orbitę. Le­

cąc na tej orbicie dopędza on

stację „Salut 7”. Okrążenia od
szóstego do jedenastego prze­
znaczone są na sen.

Na siedemnastym okrążeniu
kosmonauci wykonają ma­
newr, umożliwiający zbliżenie
„Sojuza t-6” z „Salutem 7” na

taką odległość, na której dal­
sze zbliżanie i połączenie pro­
wadzone będzie automatycz­
nie, przy zastosowaniu apara­
tury autonomicznego napro­
wadzania.

Wnocyz25na26bm.Dxa-
nibekow, Iwanczenkow i
Chretien przejdą na pokład
stacji „Salut 7”. Rozpocznie
się realizacja bogatego pro­
gramu badań i eksperymen­
tów biołogiczno-medycznych,
technologicznych, fizycznych,
astrofizycznych i innych.

Po kilkudniowej wspólnej
pracy Dzanibekow, Iwanczen-

kow i Chretien powrócą na

Ziemię.
Do radziecko-francuakiego

lotu kosmicznego przywiązuje
się w ZSRR dużą wagę. Jest
to pierwsza wyprawa kosmi­
czna ZSRR Z udziałem przed­
stawiciela zachodniego kraju.

Kosmonauta-badacz Jean-
Loup Chretien, urodzony w

1938 r., jest podpułkownikiem
francuskich wojsk powietrz­
nych, kawalerem Legii Hono­
rowej. Ukończył szkołę lotni­
czą i szkołę pilotów doświad­
czalnych. Był odpowiedzialny
za program prób francuskie­
go samolotu „Mirage-1”. Przed
przybyciem do podmoskiew­
skiego Gwiezdnego Miastecz­
ka był przez trzy lata zastęp­
cą dowódcy wojsk obrony po­
wietrznej południowego rejo­
nu Francji.

BEJRUT: Ataki na drogę łqczqcq miasto

z Damaszkiem • 600 000 ludzi

w dzielnicach zachodnich zagro­
żonych przez wojska izraelskie

BEJRUT (PAP). Wszystkie
zawieszenia broni, wezwania
o prowadzenie, rokowań w

sposób bardziej spokojny sta­
ją się jedną wielką fikcją
Mimo wciąż pozornie obowią­
zującego rozejmu z Syrią
wojska izraelskie zgrupowane
na wschód od Bejrutu rozpo­
częły w czwartek rano bom­
bardowanie artyleryjskie i
lotnicze, atakując jednostki
syryjskie i palestyńsko-łewi-
cowe broniące się wzdłuż
drogi z Bejrutu do Damaszku.

Rajdy lotnicze sięgają już
do pogranicznej miejscowości
Sztora. Celem operacji jest
dalsze zepchnięcie oddziałów
syryjskich w kierunku doliny
Bekaa i zajęcie punktów stra­
tegicznych wzdłuż drogi pro­
wadzącej do Syrii.

Walki w tym rejonie toczące
gię głównie wokół odległego
o 15 km od Bejrutu miasta
Aley, nie słabną lecz przy­

bierają na sile i mają na

celu odciąć oddziały libań­
skie ł palestyńskie od zaple­
cza syryjskiego.

Bejrut żyje w stanie oblę­
żenia i napięcia, niepewności
jutra, bowiem być może, tyl­
ko godziny dzielą od ataku
na pozycje palestyńskie na

południu miasta i — co nieu­
niknione — na całą zachodnią
część stolicy, gdzie w tej
chwili grupuje się około
600.000 ludzi.

Izrael odrzucił plan przed­
stawiony przez Libański Ko­
mitet Ocalenia Narodowego.
Polega! on na wstępnym wy­
cofaniu wojsk izraelskich o

5 km od miasta, ustabilizo­
waniu zawieszenia ognia na

okres dłuższy i wszczęciu roz­
mów centralnego rządu libań­
skiego z OWP dla ustalenia
dalszych losów tej organiza­
cji.

Plan odrzucono w całości.
Wojska izraelskie pozostaną

tam, gdzie są obecnie, zaś
Izrael żąda, by OWP została
rozbrojona i wycofała się z

Libanu do Kuwejtu lub Je­
menu Południowego, podobnie
wojska syryjskie, stacjonują­
ce w Libanie muszą- zgodnie
z żądaniami Izraela, wycofać
się z całego terytorium tego
kraju. Plan ten uzyskał, jak
się wydaje, aprobatę amery­
kańską. Wysłannik Reagana
Filip Ilabib, w czwartek rano
— po jedenastu dniach roz­
mów w Libanie — odjechał
do Izraela na rozmowy zBe-
ginem.

Doniesienia z pogranicza
izraelskiego wskazują, że do
Libanu przerzucane są dal­
sze posiłki.

Wewnątrz Bejrutu- sytuacja
zaczyna się pogarszać. Po
dras tycznych ograniczeniach
elektryczności, w wyniku
zniszczenia linii przesyłowych
zaczyna się odczuwać brak
wody.

W. Jaruzelski przyjqł prezesa

Międzynarodowego Komitetu Czerwonego Krzyża
WARSZAWA (PAP). 24 bm. I sekretarz Komitetu Cen­

tralnego PZPR, prezes Rady Ministrów, przewodniczący
Wojskowej Rady Ocalenia Narodowego gen. armii Woj­
ciech Jaruzelski przyjął prezesa Międzynarodowego Ko­
mitetu Czerwonego Krzyża Alexandra Haya, który na

czele delegacji MKCK przebywa w Polsce od 21 czer­
wca. W czasie wizyty omówiono dotychczasowy przebieg
akcji pomocy dla Polski prowadzonej przez Międzynaro­
dowy Czerwony Krzyż, a także poruszono inne aspekty
humanitarnej działalności MKCK w naszym kraju. Ge­
nerał Jaruzelski wyraził uznanie dla pomocy przezna­
czonej dla osób, będących w najtrudniejszej sytuacji oraz

wysłuchał informacji o dalszych planach w tej dziedzi­
nie. Ze swej strony zapewnił o poparciu rządu polskie­
go dla humanitarnej misji MKCK w Polsce i na arenie
międzynarodowej. W toku rozmowy A. Hay podzięlił się
swoimi wrażeniami z pobytu w Polsce — jako gość Pol­
skiego Czerwonego Krzyża. Istotne w tym względzie by­
ły w szczególności spotkania z członkami rządu, rozmo­
wy merytoryczne z przedstawicielami PCK, wyjazd do
Łodzi i Płocka, gdzie prezesa MKCK zapoznano z syste­
mem rozdawnictwa darów i. aktualnymi problemami ludzi
potrzebujących pomocy, a także odbyte spotkanie z oso­
bami przebywającymi w ośrodku internowania w Bia­
łołęce.

Posiedzenie Komisji Wspólnej
Przedstawicieli Rzqdu i Episkopatu

WARSZAWA (PAP). 24 bm. odbyło się kolejne posie­
dzenie Komisji Wspólnej Przedstawicieli Rządu i Epi­
skopatu.

Omawiano warunki wizyty papieża Jana Pawł* II w

Pols«e. Rozmowy będą nadal prowadzone.

Europa zachodnia zdecydowana
budować gazociqg z ZSRR

BONN (PAP). W deklaracji rządowej na temat polity­
ki zagranicznej kanclerz RFN, Helmut Schmidt oświad­
czył, że Republika Federalna jest gotowa realizować
wraz z zachodnioeuropejskimi partnerami kontrakt w

sprawie budowy gazociągu z ZSRR do Europy zachod­
niej.

Kanclerz dodał, że po „szczycie” siedmiu najbardziej
uprzemysłowionych państw zachodnich w Wersalu, RFN
nie przyłączy się do wojny handlowej ze Związkiem Ra­
dzieckim, która może stać się początkiem nowego etapu
zimnej wojny. H. Schmidt wyraził zaniepokojenie i ubo­
lewanie z powodu decyzji rządu amerykańskiego w

sprawie rozszerzenia embarga na dostawy sprzętu i te­
chnologii, niezbędnych do budowy gazociągu.

Komisja Kongresu USA wzywa

do zamrożenia arsenałów broni nuklearnej
WASZYNGTON (PAP). Minio sprzeciwu administracji

prezydenta Reagana Komisja Zagraniczna Izby Repre­
zentantów Kongresu USA przyjęła rezolucję, wzywającą
do zamrożenia arsenałów broni nuklearnej. Stosunkiem
26 głosów do 9 komisja wypowiedziała się za uwzglę­
dnieniem w niej sformułowania zaproponowanego przez
kpngresmana Jonathana Blnghama stwierdzającego, że

Stany Zjednoczone i Związek Radziecki powinny dążyć
do osiągnięcia „wzajemnego i okresowo korygowanego
porozumienia w sprawie zamrożenia prób, produkcji i

dalszego udoskonalania broni nuklearnej”.

Falklandy-Malwiny
Kozmowy M. Thatcher w Waszyngtonie •

Opinia generała argentyńskiego
WASZYNGTON (PAP). W środę z kilkugodzinną wi­

zytą przebywała w Waszyngtonie premier Wielkiej Bry­
tanii, Margaret Thatcher. Złożyła wizytę w Białym Do­
mu, gdzie przez godzinę rozmawiała z prezydentem Ro­
naldem Reaganem.

W kołach obserwatorów waszyngtońskich uważa się,
że głównym celem wizyty było utrzymanie pełnego po­
parcia rządu USA dla polityki brytyjskiej wobec Fal­
klandów.

*

BUENOS AIRES (PAP). Były szef sztabu generalnego
argentyńskich Wojsk lądowych, generał Carloe Suarez
Mason wyraził w wypowiedzi dla jednej z gazet argen­
tyńskich pogląd, że Brytyjczycy wygraliby wojnę o Fal­
klandy nawet bez pomocy Stanów Zjednoczonych. „Z
Amerykanami, ozy bez, rezultat byłby taki sam”, po-wie­
dział.

Generał jest zdania, że korpus argentyński na. Falklan­
dach był źle zaopatrzony w żywność, a nawet w amuni­
cję. Uważa, że Argentyńczycy byli w gorszej pozycji, bo­
wiem nie byli w stanie uzupełniać strat materialnych
wskutek efektywnej blokady brytyjskiej.

Posiedzenie Rady Państwa
• Oceny i wnioski z funkcjonowania umów konsularnych

i umów o obrocie prawnym • Informacja Sądu Najwyższego
i Prokuratury Generalnej o trybie załatwiaala skarg i wniosków

WARSZAWA (PAP). 24 bm.

odbyło się w Belwederze -po­
siedzenie Rady Państwa.

Rada Państwa rozpatrzyła
przedłożoną przez.. Minister­
stwo Spraw Zagranicznych in­
formację dotyczącą .ocen i
wniosków z funkcjonowania-
umów konsularnych i umów o

obrocie prawnym ratyfikowa­
nych w latach ' 1977—1931
wraz z programem działania
w tym zakresie w najbliż­
szych latach. Podkreślono, że
wzrost międzynarodowej
współpracy realizowanej przez
PRL w .dziedzinie umów kon­
sularnych i umów o obrocie
prawnym w ostatnim pięcio­
leciu w dużej. mierze kształto­
wał się pod wpływem posta­
nowień Aktu Końcowego
KBWE. Pozytywnie oceniono
aktywność polskiej polityki
traktatowej zmierzającej do
zapewnienia należytej ochro­
ny interesów PRL oraz praw
polskich obywateli za granicą.
Podkreślono, że realizacja ra­
tyfikowanych w omawianym
okresie umów dwustronnych,
jak również wielostronnej
konwencji wiedeńskiej o sto­

sunkach konsularnych z , 1963
r. przebiega prawidłowo. Zno-"
welizowa-no dotychczasowe u-

mowy o obrocie prawnym z

państwami socjalistycznymi, a’
także podjęto działania zmie­
rzające . do uregulowania o-

"

bró tu 'prawnego;;?, tymi pań-'
stwami, Europy, Afryki i Azji,'
z którymi Polska utrzymuję ,

ożywione kontakty polityczne;
i. gospodarcze., Podkręślono.
potrzebę dalszego rozwoju
międzynarodowej, współpracy
w zakresie umów konsular-.
nych i umów o obrocie praw­
nym.

Rada Państwa, na podstawie
informacji. przedstawionych
przez Sąd Najwyższy-i Pro­
kuraturę . Generalną, 'zapozna­
ła się 2 trybem przyjmowania
oraz załatwiania skarg i wnio-'
sków składanych do tych in­
stytucji w‘ 1981 r. Podkreślono
szczególną wagę bądańia spo­
łecznych sygnałów, jakimi są
Skargi i wnioski, stanowiące
ważne źródło wiedzy o. nie­
prawidłowym stosowaniu pra­
wa. Stwierdzono, że wystąpił
wyraźny wzrost - ilości skarg,
szczególnie na działalność ad­
ministracji państwowej. Doty­

czy .to w pierwszym rzędżie
spraw z zakresu "

ubezpieczeń
społecznych, stosunków pracy,
ochrony rodzimy1,"prawa. rolne­
go i. lokalowego.", Rada Pań-
sfwą zaleciła 'podjęcie; 'kon­
kretnych działań, zmierzają­
cych dó usuwania przyczyn
skarg obywateli, zwłaszcza w

podstawowych, dziedzinach -ży­
cia; spolećżnegp.

'

:-

Rada- Państwa:
— ratyfikowała 'umowę mię­

dzy "rządem '■PRL • a rządem
Republiki Kostaryki o współ­
pracy kulturalnej, - naukowej i

technicznej oraz umowę -.mię­
dzy PRL a Króles.tWem Ma­
roka • o pomocy prawnej . w

sprawach cywilnych i kar­
nych; , ■.

— powołała 38 osób na sta­
nowisko sędziego -Sądu . Woje­
wódzkiego, 5 osób fta stano­
wisko sędziego Okręgowego
Sądu Pracy i. Ubezpieczeń
Społecznych, 38 osób na sta­
nowisko sędziego Sądu Rejo­
nowego;

— uwzględniła prośby 45 o-

sób o nadanie obywatelstwa
polskiego.

Na forum Komisji Młodzieży KC PZPR

Co zrobiono, o czym zapomniano,
a co dokonać należy?

WARSZAWA (PAP). W War­
szawie odbyło się 24 bm. ko­
lejne posiedzenie Komisji Mło­
dzieżowej KC PZPR. Obradom
przewodniczył członek Biura
Politycznego KC, I sekretarz
Komitetu Łódzkiego PZPR —

Tadeusz Czechowiez. Dyskusja,
jaka rozwinęła się ha, posie­
dzeniu, była próbą oceny rea­
lizacji uchwały VII Plenum
KC PZPR z 1972 r„ poświęco­
nego sprawom młodzieży. Pró­
ba ta nie wynika — jak po­
wiedział T. Czechowicz — ze

względów spektakularnych
lecz merytorycznych. Analiza
tego, co charakteryzowało w

ubiegłym 10-leciu politykę
partii i państwa w kwestiach
młodego pokolenia, jest niezbę­

dna po to, aby sformułować na

najbliższym plenarnym posie­
dzeniu Komitetu Centralnego
partii trafniejsze, wolne od
błędów zadania w tej dziedzi­
nie.

Zagajeniem do dyskusji na

posiedzeniu Komisji były wy­
stąpienia: pró-f. dr hab. Bro­
nisława Gołębiowskiego 2 Uni­
wersytetu Warszawskiego oraz

sekretarza ZG ZSMP — Krzy­
sztofa Janika. Pod rozwagę
poddano m. in. kwestie przy­
czyn niepozyskania większości
młodego pokolenia do realiza­
cji uchwały VII Plenum KC,
uchwały, która została przyję­
ta z dużą nadzieją i optymiz­
mem. Wskazywano na takie
m. in. przyczyny jak postępu­

jąca polityka śpychan-.a mło­
dzieży poza sferę rzeczywiste­
go decydowania, lansowania
sukcesu wyłącznie materialne­
go, atrofii autentycznej aktyw­
ności w sferze kultury, zanik
żjTia ideologicznego, powsta­
wanie różnego rodzaju ba­
rier hamujących innowacyj­
ność młodzieży.

W latach 70. brakowało wła­
ściwych programów skuteczęej
walki z patologiami społecz­
nymi. Ruch młodzieżowy trak­
towano w sposób instrumen­
talny. Prof. Gołębiowski zajął
się przede wszystkim analizą
teoretyczno-politycznego pod­
łoża, na którym powstawały
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Zakończenie debaty generalnej na drugiej specjalnej

sesji rozbrojeniowej ONZ

Kiedv zostanie pr^rwane biedne M
wyścigu zbrojeń?

NOWY JORK (PAP). Deba­
ta generalna ujawniła zdumie­
wającą jednomyślność jeśli
chodzi o ocenę sytuacji w ja­
kiej znajduje się międzynaro­
dowa społeczność.

Po pierwsze — nie został po­
wstrzymany proces rosnącego
napięcia w stosunkach między­
narodowych, wręcz przeciwnie,
ze względu na nasilenie się
konfliktów zbrojnych, na pod­
sycanie zimnej wojny i poli­
tyki konfrontacji przez admi­
nistrację prezydenta Reagana

z każdym dniem jesteśmy bli­
żej wydarzeń, których już nikt
nie będzie mógł kontrolować.

Po drugie — rozpoczęty w

latach siedemdziesiątych pro­
ces rokowań rozbrojeniowych,
który doprowadził do zawarcia
układu między USA a ZSRR
o ograniczeniu zbrojeń strate­
gicznych SALT I, załamał się
całkowicie z winy administra­
cji prezydenta Reagana.

Po trzecie — obecne mecha­
nizmy dwu- i wielostronnych
rokowań rozbrojeniowych wy­

kazują ze względu na szybki
rozwój nauki i techniki wojen­
nej rosnącą nieprzydatność.

Po czwarte — obserwujemy
szybkie poszerzanie się sfer
zbrojeń w zakresie brom ma­
sowej zagłady oraz pierwsze
oznaki militaryzacji kosmosu.

Po piąte — wzrost napięć w

świiecie, w tym otwarty kon­
flikt zbrojny między' Wielką
Brytanią i Argentyną oraz a-

gresja Izraela na Liban ujaw-
(DOKONCZENIE NA STR 21

(Inf. wł.) Na najsławniejszej górze w polskich Tatrach —

Kasprowym Wierchu — ubiegłoroczne lato trwało dokładnie

osiemdziesiąt dni. W tym roku zima nie chce pożegnać Tatr

tak wcześnie, jak przed dwunastoma miesiącami. Kończy się
ezerwieć. W kalendarzu od kilku dni lato, a na Kasprowym
Wierchu wciąż leży śnieg, nie ten zimowy, .ale całkiem świe­
ży. Spadł on tutaj 16 czerwca. Przy trzystopniowym mro-zie

tkały pokryła wtedy pięciocentymełrowa warstwa świeżego
śniegu. W następnym dniu grubość pokrywy, którą meteo­
rolodzy określają jako „pokrywę śnieżną całkowitą” wyno­
siła już wcale niemało, bo piętnaście centymetrów.

Kalendarzowe lato
a w Tatrach śnieg

Na Kasprowy już kolejką — ale z zezwoleniem

Rozpoczęło się jednak ocieplenie. Grubość warstwy śnież­
nej maleje. Tylko płaty śniegu leżą jeszcze na Kasprowym
Wierchu, na którego szczyt znów dotrzeć można kolejką li­
nową, bowiem jej coroczny wiosenny remont już dobiegł
końca. Kolejka nie jest jednak oblegana przez turystów tak

tłumnie, jak bywało to w latach poprzednich —i w samym
Zakopanem gości mniej, niż ongiś. Poza tym każdy turysta,
wybierający się kolejką na „Kasprową Górę” musi posiadać
zezwolenie na pobyt w strefie nadgranicznej. Z obowiązku
tego zwolnieni są jedynie uczestnicy zbiorowych wycieczek,
prowadzonych przez zakopiańskiego przewodnika, posiadają­
cego specjalne uprawnienia. (sś)

Z braku wieczek truskawki w... beczkach

W Nowym Sączu embargo na sprzedaż „nalewki sądeckiej
(Inf. wł.) Jestem u produ­

centa żywności — w Nowo­
sądeckim Zakładzie Prze­
twórstwa Owocowo-Warz.TW-
nego WSOP przy Węgierskiej
11. Dyrektor, inż. Stanisław
Wira nie owija niczego w

bawełnę, aczkolwiek nie o

wszystkim mówi. Domyślam
się — nie macie łatwo. Bo­
lączek nie brakuje. O jakich
dyrektor myśli przede wszyst­
kim?

Od ezego by zacząć? Może
bazy. Na początku lat
myślano i projektowano

wspólna kotłownię dla
__ , „Visłuli”, „Nowomagu”
i chyba ZNTK. Koncepcja u-

padła. Lata biegły. Nikt nie
umiał powiedzieć, co będzie
dalej. Zakład się rozbudowu­
je i modernizuje. Planowane
zakończenie inwestycji 31
grudnia 1983 roku. Ale... zmu­
szeni zostaliśmy do uzyskania
zgody na budowę kotłowni
indywidualnej. Praktycznie
dokumentację mamy gotową.
Sędziszowska Fabryka Ko­
tłów „Sefako” (tu głęboki u-,
klon) zapewnia nam dostawę
czterech kotłów — dwóch pa-
aowyeh i dwędh wodnych.

od
70.
dużą
nas

Ponieważ kotłownia pełną pa­
rą ruszy dopiero pod koniec
1985 roku, zmuszeni będzie­
my do zainstalowania czaso­
wo lokomotywy parowej, a

to podraża koszty. Suszarnie
opalamy dotychczas olejem
napędowym, zaś przejście na

ogrzewanie parowe możliwe
będzie dopiero równocześnie
z budową kotłowni.

Wspomniał dyrektor o bra­
ku wieczek, słoików', opako­
wań w7 ogóle.

Tak—mówiS.Wira—to
dziś wielki problem. Mimo, że
krakowski „Opakomet” jest
dla nas niezwykle życzliwy
i dostarcza nam opakowań

z nieznaczną nadwyżką, to

zaspokaja zaledwie 30 procent
naszych potrzeb. Czy zakład
stanie? Nie, nie stanie. Dotąd
także nie było przestojów.
Zmuszeni jestęśmy do szuka­
nia innych rozwiązań — na

przykład dżemy zamiast do
litrowych, mniejszych lub
większych słoików dajemy
po prostu do bardzo dużych,
nawet 10-kilogramowych.

Zbliża się wysyp truskaw­
ki. Zapasy macie na kilka
<ni. Co Kobicie?

U

Cóż, zmusi nas to do sko­
rzystania np. z beczek. Rąk
rozkładać nie możemy.

Na produkcję eksportową
zapewnione są opakowania.
Do RFN i Berlina Zachodnie­
go wysyłacie głównie kapustę
pasteryzowaną. Słyszaiem, że

załoga nie jest zainteresowa­
na produkcją na eksport.

. Krzywdą jest, uważam, że

wszystkimi wypracowanymi
przez nas środkami dysponu­
je wyłącznie Centrala Spół­
dzielni Ogrodniczych i Pszcze­
larskich. Powinno być pól na

pół. Potrzebujemy np. okre­
ślone części zamienne do su­

szarni. „Poiimex” pyta: ma­
cie konto dewizowe? Kon­
to. owszem mamy, ale puste.
Dawaliśmy dużą produkcję
eksportową i mogliśmy zna­
leźć się w grupie zakładów
uprzywilejowanych tzw. pro-
graniem opefacyjnym, ale —

niestety.
Minęło pięć miesięcy. W

tym okresie zakład wyprodu­
kował 1011 ton na planowane
950. Od 23 bm. ruszył przerób

(DtiKDNUĄEMfi NA STR t)

Czytajcie
w Magazynie!

• Co się stenie jak wy­
siądzie amerykańska ma­
szyna cyfrowa „Cyber 72”.
Aż .strach pomyśleć. Pod
znakiem zapytania będzie
duża część działalności kil­
ku instytutów naukowych,
dalsza kariera iluś tam

przedstawicieli krakow­
skiej n&uki. Ale może ten
kataklizm nas ominie, je­
śli... odpowiednio zareagu­
jemy na „KOMPUTERO­
WĄ ZADYSZKĘ” — twier­

dzi Lesław Peters (str. 3
i4)

• Czy w aptekach pust­
ki dlatego, że jesteśmy le-
komanami? I tak i nie.
Przemysł farmaceutyczny
między młotem a kowad­
łem, czyli - między dwoma
panami: Ministerstwem
Zdrowia i resortem chemik
jakoś nie może uchronić.
interesu społecznego. • Pisze
o tym Janusz Hańderek w

artykule „GUBI NAS
ROZRZUTNOŚĆ”

• Jak wyrównać . start

młodzieży na studia? By­

najmniej nie punktami
preferencyjnymi. Budować
internaty dla młodzieży
wiejskiej? (Zdzisława Ota-
łega: „MIĘDZY PODSTA­
WÓWKĄ A UNIWERSY­
TETEM”).

• Portret ALOJZEGO
THOŚIYSA, kompozytora,
iranżera, nauczyciela —

-Sentyment do jazzu” (str.
3i5)

• RECENZJE: Z kra­
kowskich festiwali fil­
mów krótkometrażowych;
nowego zbioru reportaży.
„Poker o wszystko”
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E^oruka

cbiĄŻia
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) młodej generacji. Nie w doku­

mencie lecz poza nim tkwią
tezy na VII Plenum KC. Zwró- przyczyny fiaska tego progra-
cił uwagę, że tezy te cechował mu. Sprawy młodego pokole-
tak teoretyczny jak i prafcty- nia trzeba widzieć w szerokim

czny woluntaryzm. Program kontekście zagadnień społecz-
zakładał z, góry, że cała mło- no-politycanych i gospodar-

TaV MmL. 3 dzież iego realizację czych. Przyjmowane dziś za-

pOiiłOC rOlulKOru g we wszystkich dziedzinach. Na dania muszą być konkretne we

Zakończenie debaty generalnej OHZ
(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1) należy zastanowić się nad no­

wą strategią rozbrojeniową.

99

fi

W Urzędzie m. Krakowa
odbyło się posiedzenie Woje­
wódzkiego Sztabu Żniwnego.

Ze sprawozdań przedłożo­
nych przez spółdzielnie, kół­
ka rolnicze wynika, iż nie

powinno być kłopotów z czę­
ściami zamiennymi dla kom­
bajnów. Trudności mogą
natomiast wystąpić w przy­
padku snopowiązałek. W

dalszym ciągu brakuje
sprzętu ręcznego (kosy, sier­
py), i sznurka do młockarń.

Szczególną uwagę należy
zwrócić na zapewnienie
przydziału paliw i oleju
napędowego. Nie cierpiącym
zwłoki problemem jest osta­
teczne określenie warunków
kontraktacji i skupu zbóż.

W okresie żniw rolnictwo
©trzyma pełny priorytet zao­
patrzeniowy. Duże zakłady
przemysłowe udostępnią lot­
ne brygady remontowe, a

także niezbędną pomoc w

materiałach i częściach za-

miennyęh.
W przypadku ciężkich wa­

runków atmosferycznych or­
ganizowane będą brygady
do pomocy rolnikom spo­
śród członków OHP, a także
pracowników krakowskich
zakładów przemysłowych.

W chwili obecnej rolnic­
two posiada pełne pokrycie
zaopatrzenia w żywność i
napoje chłodzące.

Goście
z Norymbergi

Na mocy porozumienia o

partnerstwie i współpracy
między Krakowem a No­
rymbergą utrzymywana jest
stała wymiana doświadczeń
między naszym zoo a No­
rymberskim Ogrodem Zoo­
logicznym. Kontynuując te

kontakty przybyli do Kra­
kowa Herbert Obermeir —

zastępca inspektora ogrodu
i Winfried Zierh — pielęg­
niarz rzadkich zwierząt tro­
pikalnych. Gościom podoba­
ło się położenie krakowskie­
go ogrodu oraz ekspozycja
zwierząt, jak również ich
stan zdrowotny. (ż)

O reformie

gospodarczej
Przedstawiciele pięciu kra­

kowskich stowarzyszeń tech-

niczno-zawodowych: NOT,
PTE, TŃÓiK i'' Stowa­
rzyszenie Księgowych w-

Polsce spotkali
'

się' wczo­
raj na kolejnej, wspólnej
konferencji poświęconej od­
działywaniu służb technicz­
nych przedsiębiorstw na e-

fektywnóść gospodarowania
w warunkach wdrażania
reformy gospodarczej. W
czterech przedstawionych
referatach usiłowano dać
odpowiedź dotyczącą prze­
słanek strategii przedsię­
biorstw w warunkach refor­
my gospodarczej, oddziały­
wania służb technicznych na

koszty w przedsiębiorstwie,
roii organizacji pracy oraz

•wpływu innowacji technicz­
nej na poprawę efektywno­
ści gospodarowania. Zespół
tych elementów tworzących
przesłanki motywacyjne sta­
nowi bowiem drożdże refor­
my, z których bierze swój
początek ludzkie działanie.

(ts)

dokumencie tym negatywnie
zaważył brak realizmu; choć
jego intencje były siusiane —

to kierunek rozwoju z ilości
w jakość nie został osiągnięty.

wszystkich dziedzinach.

Wiceminister oświaty 1 wy­
chowania — Jerzy Wojcie­
chowski podkreślił potrzebę

. , ... x•, zwiększenia troski © edukację
historyczną, młodego pokolenia,uwagi zostały przedstawione

w dalszej dyskusji na posie­
dzeniu Komisji Młodzieżowej
KC PZPR.

Minister kultury i sztuki —

Józef Tejchma wskazał na to,
że bez względu na potrzebną i
uzasadnioną w dużej mierze
krytykę zjawisk, które miały
miejsce w dekadzie lat 70. nie
sposób nie dostrzec, iż w okre­
sie tym osiągnięto — zgodnie

konieczność przełamywania
różnego rodzaju mitów i pół­
prawd, jak np. o braku per­
spektyw zatrudnienia młodzie­
ży.

Wiceminister oświaty i wy­
chowania — gen. dyw. Jan
Czapla poddał zdecydowanej
krytyce wzorzec egoistyczne­
go — jak określił — wycho­
wania, powszechny w latach

niły głęboki kryzys w działal­
ności ONZ.

Świat znajduje się w wiel­
kim niebezpieczeństwie — to

proste stwierdzenie domino­
wało podczas debaty general­
nej. Jednak ta „negatywna je­
dnomyślność” w ocenie niebez­
pieczeństw, jakie grożą ludz­
kości — stała się asumptem do
wyrażenia i sformułowania
szeregu pozytywnych wnios­
ków; '■

Po pierwsze — uznania, iż

potrzeba prowadzenia roko­
wań rozbrojeniowych nigdy
nie była tak oczywista jak ©-
becnie.

Po drugie — uznano, iż do­
tychczasowa koncepcja roko­
wań rozbrojeniowych nie od-

Po trzecie — uznając, że na

USA i ZSRR spoczywa szcze­
gólna odpowiedzialność za lo­
sy świata, z zadowoleniem
przyjęto wiadomość o rozpo­
częciu dialogu rozbrojeniowego
między USA i ZSRR.

Po czwarte — uznano wojnę
atomową za największą kata­
strofę, jaka może spotkać ludz­
kość i odrzucono całkowicie
teorię i doktryny administra­
cji prezydenta Reagana o mo­
żliwości prowadzenia wojen a-

tomowych.
Po piąte — uznano, iż za­

mrożenie zbrojeń atomowo-

rakietowych jest dzisiaj naj­
ważniejszym zadaniem

Po szóste — zdecydowanie
poparto idee tworzenia stref

powiada potrzebom chwili, że wolnych od broni atomowej.

Red. Andrzej Stanowski teleksuje z Hiszpanii

erąz Belgia i ZSRR

3 ze społecznymi postulatami — 70- w obecnych warunkach

pełne zatrudnienie młodzieży.
Na IX Plenum KC — dodał —

nie wolno podejmować decy­
zji, których nie będzie można
zrealizować, sprawdzić i skon­
trolować ich realizacji. Należy
też dostrzegać zaniepokojenie
ludzi młodych coraz trudniej­
szym dostępem do kultury, co

wynika m. in. z wdrażanej o-

becnie reformy.
Marian Renke — przewodni­

czący GKKFiS, zwrócił uwagę
na to, że program przyjęty na

VII Plenum był w gruncie
rzeczy oryginalną, całościową
próbą spojrzenia na sprawy

sprawą najwyższej wagi jest
wychowanie w duchu społecz­
nym.

Naczelnik ZHP — Andrzej
Ornat uzinał, że najbliższe Ple­
num powinno mieć wymiar
ideologiczny, określić zadania
ideowo-wychowawcze nie tyle
dla młodzieży ile zadania par­
tii z młodzieżą. Nie można zgo­
dzić się z poglądem, iż brak
jest oceny realizacji VII Ple­
num KC. Ocenę taką daje m.

in. przygotowany przez zespół
ekspertów „raport o warun­
kach startu życiowego i zawo­
dowego młodego pokolenia'

Przed Plenum KC Partii

Spotkania Sekretariatu KW PZP

w Mowy® Sączu z uczniami
(Inf. wł.) Niełatwe są to roz­

mowy. Trudno jest wytłuma­
czyć młodzieży wiele zjawisk
społecznych i gospodarczych.
Przekonał się o tym I sekre­
tarz KW PZPR w Nowym Są­
czu Józef Brożek, który spot­
kał się z uczniami I Liceum

Sekretarz KW Grzegorz Ja­
wor odwiedził sądecki Zespół
Szkół Budowlanych i grybow-
ski — Szkół Zawodowych. Se­
kretarz Janusz Tomalski dys­
kutował z uczniami II Li­
ceum Ogólnokształcącego w

Nowym Sączu. Sekretarz —

Ogólnokształcącego i Zespołu Tadeusz Rabiański spotkał się
Szkół Elektryczno-Mechanicz-

§ nych. Młodzież — szczególnie
g mocno odczuwająca problemy

obecnej sytuacji kraju — nie
zawsze chce wierzyć słowom
przedstawicieli władz. Jaką
mamy wizję przyszłości, jaki
start życiowy, szanse awansu?
— pytali uczniowie.

Z dyskusji wynikało, że je­
dną z głównych przyczyn o-

wej niewiary młodych jest zła
tradycja niewykonywania w

przeszłości uchwał partii. Pod-

z młodzieżą klas trzecich są-
deckiego Zespołu Szkół Eko­
nomicznych.

Podaję te fakty syntetycz­
nie, gdyż poruszane problemy
były zbieżne, bądź identyczne.
Generalnie świadczyły o doj­
rzałości młodego pokolenia,
niemałej wiedzy politycznej i

ogólnej, trosce młodych o ju­
tro kraju, a więc o ich przy­
szłość.

Wnioski 1 spostrzeżenia wy-
g jęto ich wiele, ale egzekwo- niesione z tych spotkań po-
S Wano zbyt mało i pobieżnie, służą przedstawicielom cen-
| Poża' tym karuzela- kadrowa tralnych władz PZPR z No-

g — dlaczego skompromitowany wosądeckiego do efektywnego
B na jedńyin''śtańbwiśku

' kie- współuczestnictwa w końsSru-

rowniczym, otrzymywał inne, owani-u programu pracy partii
równorzędne łub nawet wyż- z młodzieżą.
sze? Padały konkretne przy­
kłady. (ak)

Truskawki w beczkach

Z dalekopisu
(p) PRZYCZYNY I PRZE­

BIEG WYDARZEŃ NA
WYBRZEŻU Gdańskim w

grudniu 1970 r. były tema­
tem konsultacyjnej konfe­
rencji teoretycznej, jaka od­
była się 24 bra. w Gdańsku.
Została ona zorganizowana
przez komisję KC PZPR ds.
źródeł i przyczyn konflik-

_

tów społecznych w dziejach S
PRL, jako jeden z etapów §
jej prac. W obradach u- S
czestuiczyli członkowie Biu- g
ra Politycznego KC PZPR 3
— przewodniczący komisji a

Hieronim Kubiak, Jan Ła- ■
bęćki i Jerzy Romanik.

W CZWARTEK odbyło ;
się w Genewie kolejne po- |
siedzenie plenarne delegacji |
ZSRR i USA na rozmowy o g
ograniczeniu zbrojeń nuk- a

learnych w Europie.
PREZYDENT FRANCJI |

Francois Mitterrand zakoń- |

czył w czwartek w południe g
dwudniową wizytę oficjalną S
w’ Hiszpanii i powrócił do g
Paryża. Na lotnisku Madryt- =

Barajas pożegnał go król ŚJ
Hiszpanii Juan Carlos.

24 BM. SĄD WARSZAW- |

SKIEGO OKRĘGU WOJ- |
SKOWEGO no rozpoznaniu g
sprawy przeciwko: Ryszar-

'

dowi Herczyńskiemu, lat 56 ■
doktorowi nauk matematy- §
eznyeh, zatrudnionemu nag
stanowisku kierownika pra- 3
cowni w Instytucie Podsta- g
wowych Problemów Tech- g
niki PAN, oskarżonemu og
popełnienie przestępstwa z S
art. 132 KK, skazał go na 1; |

rę 2 lat pozbawienia wotnoś- 8
ci oraz obciążył kosztami ą
postępowania.

W SOBOTĘ ROZPOCZY- §
NA 4-dniowe obrady XII |

Zjazd Związku Komunistów 3

Jugosławii.

(DOKOŃCZENIE ZE STR

truskawek (na kompoty i pul­
py do wytwarzania dżemów).
Surowiec ten sprowadzany
jest głównie z Buska i czę­
ściowo z Nowosądeckiego po­
przez Spółdzielnię Ziemi Są­
deckiej.

I na koniec o ,nalewce są- -x

deokiej”, której nie uświadczy p
w województwie. Władze
handlów© (?) nałożyły embar­
go na pozareglaonentacyjną
sprzedaż tego napoju. Zakaz
ten dotyczy także sieci skle­
pów uprawnionych do zby­
wania alkoholu. Dziwi się dyr.
Wira (i nie tylko on), bo u-

1) rząd cen 15 maja br. wyjaś­
nił w tej sprawie m. in.:
„owoce w zalewie alkoholo­
wej nie są napojem alkoholo­
wym, obowiązują na nie ceny
umowne ustalone przez pro­
ducentów" Ile? Za słoik 0,7
litra — 600 złotych. Niemało,
ale i tak w Sądeckiem nie

Panie dyrektorze — nadzie­
je?

Jestem optymistą. Radzimy
sobie i będziemy radzić. A
po-za tym: branżę tę kocham,
bo jest t© ustawiczny poker.
ANTONI KIEMYSTOWICZ

L2,3, 5,6.

Spotkanie S. Olszowskiego
dziennikarzami szczecińskimi

SZCZECIN (PAP). Przeby­
wający w Szczecinie członek
Biura Politycznego, sekretarz
KC PZPR — Stefan Olszew­
ski wziął 24 bm. udział w

spotkaniu z zespołem redakcji
„Głosu Szczecińskiego” oraz

z przedstawicielami szczeciń­
skiego środowiska dzienni­
karskiego. W spotkaniu, które
odbyło się z okazji jubileuszu
35-lecia „Głosu Szczecińskie­
go” uczestniczył także I se­
kretarz KW PZPR w Szczeci­

nie — Stanisław Miśkiewicz

i znaczenia Stowarzyszenia
Dziennikarzy PRL w kształ­
towaniu nowego oblicza pol­
skiego dziennikarstwa socjali­
stycznego. Sekretarz podkre­
ślił także szczególne zasługi
redakcji „Głosu Szczecińskie­
go”, który w trudnym okresie
przedgrudniowym wykazał
wiele odwagi i inicjatywy w

dawaniu odporu ekstremie
„Solidarności”. Stwierdził on,
że dziennikarze szczecińscy w

ciągu 37 lat bytowania na

Ziemiach Zachodnich mogą
który przedstawił rolę „Głosu poszczycić się wielkimi doko-
Szcaecińskiego” w realizacji
polityki partii i państwa ©raz
integracji społeczeństwa na

zachodnich rubieżach kraju,
wysoko oceniając dorobek
zespołu redakcyjnego na

przestrzeni 35 lat działalności,
W toku spotkania głos za­

brał również Stefan Olszow­
ski, który ustosunkował się
do spraw socjalno-bytowych
dziennikarzy poruszanych w

dyskusji jak również do roli

namami w krzewieniu pol­
skiego języka i kultury, w

budowaniu polszczyzny, pro­
pagowaniu idei socjalizmu.

W spotkaniu uczestniczył
również prezes Zarządu Głó
wnego RSW „Prasa — Ksią
żka — Ruch” Zdzisław An­
druszkiewicz.

Stefan Olszowski zapoznał
się również z działalnością
szczecińskiego ośrodka radio­
wo-telewizyjnego.

Pierwsza faza Espana’82
już za nami. Na placu boju
pozostało 12 reprezentacji
wśród nich Polska. Biało-
czerwoni, zajmując pierwsze
miejsce w grupie I, zmierzą
się w drugiej rundzie z

Belgią (zwycięzca grupy 3)
i ZSRR (druga drużyna
grupy 6). Te trzy zespoły
tworzą grupę „A”, która ry­
walizować będzie na repre­
zentacyjnym stadionie Bar­
celony No<u Camp.

Już w poniedziałek 28
bm. Polska zmierzy się z

Belgią. Od wyniku tego
spotkania zależy termin
następnego pojedynku x

ZSRR. Jeśli Polacy wygrają,
to grać będą z drużyną ra­
dziecką dopiero 4 lipca, je­
śli przegrają lub zremisują
z Belgami to mecz Polska
— ZSRR odbędzie się już 1

lipca, a 4 lipca spotkają się
Belgia i zespół radziecki.

Zwycięzca grupy awansu­
je do półfinału, gdzie 8 lip­
ca zmierzy się w Barcelonie
na tymże stadionie Nou

Camp z triumfatorem grupy
„C” (Brazylia, Argentyna,
Włochy).

Pięć bramek, które Pola­
cy strzelili na Riazor Peru-
wiańczykom sprawiły, 'że o-

minęliśmy w drugiej run­
dzie głównego faworyta
mistrzostw Brazylię i coraz

lepiej grającą drużynę FD

Diego Maradony — Argen­
tynę. Belgowie i reprezen­
tanci ZSRR grają w tych
mistrzostwach doskonale,
ale jak się wydaje szanse

biało-czerwonych w konfron­
tacji z tymi zespołami są
większe niż np. z Brazylią.
Ponadto mecze drugiej run­
dy rozgrywać będziemy na

pięknym stadionie Nou

Camp, który posiada 120 ty­
sięcy miejsc i boisko o wy­
miarach 107 na 73 m. Sta­
dion Sarria, gdzie rywalizo­
wać będą Brazylia, Argen­
tyna i Włochy to obiekt
znacznie mniejszy, liczący
tylko 44 tys. miejsc na try­
bunach. Ważne jest także
to, że mecze grupy „A” roz­
poczynać się będą o godz.
21.00, a więc już po zacho­
dzie słońca, kiedy w gorą­
cej Barcelonie będzie chłod­
niej niż o 17.15 (o tej porze
rozpoczynać się będą mecze

grupy „C”).
Drużyny z grup „B” i „D”

rywalizować będą w Ma­
drycie, a zwycięzcy grup
spotkają się w meczu półfi­
nałowym na stadionie Pizju-
ana w Sewilli.

Już Barcelonie

Nasi piłkarze odlecieli w

czwartek rano do Barcelony.
Wyjazd został przyspieszony
o kilka godzin i nie odbył
się planowany wcześniej
trening na stadionie Riazor.
Z lotniska w Barcelonie Po­
lacy udali się d© Hotelu
Gisper, oddalonego © ok. 50
km od centrum Barcelony.
Kwatery naszej reprezenta­
cji uległy bowiem w ostat­
niej chwili zmianie.

Francja — CSRS 1:1

Piłkarze Francji zremisowali
w Valladolid z CSRS 1:1 (0:0).
Bramki zdobyli — dla Francji:
Six w 76 min. dla CSRS: Pa-
nenka z karnego w 85 min.

Francja: Ettori — Amoros,
Tresor, Janvion, Bossis — Gen-
hini, Girese, Platini — Soler,
Lacombe, Six.

CSRS: Stromsik — Barmos,
Vojacek, Fiala, Stambachr —

Radimec, Bićovsky, Kriz — Ne-
hoda, Janecka, Vizek.

Zmiany w składach:
Francja: 70 min. Couriol

wszedł za Lacombe, 88 min. Gi­
rard zastąpił Solera.

CSRS: 31 min. Masny wszedł
za Kriza, 70 min. Panenka
zmienił Janecką.

Czerwona kartka: 88 min.
Vizek (CSRS).

Sędziowali: P. Casarini (Wło­
chy) — jako główny oraz K.
Palotai (Węgry) i B. Dwomoh

(Ghana).
TABELA GRUPY IV

1. Anglia 4:0 S-ł

Francja 3:3 6—5
CSRS 2:4 2—i

Kuwejt 1:3 W

Ostatni mecz w grupie: Aa-

shiie Misz1
WARSZAWA (PAP). Z ini­

cjatywy Chrześcijańskiego
Stowarzyszenia Społecznego
odbyło się 24 bm. w Warsza­
wie spotkanie poświęcone o-

scharakteryzował w swym
wystąpieniu główne treści
światowego spotkania działa­
czy religijnych w Moskwie.
Podkreślił, że dominował na

mówieniu problematyki i wnio- nim duch wspólnej odpowie
sków ■wypływających z prze­
biegu i dokumentów świato­
wej konferencji, która —pod
hasłem „działacze religijni w

obronie świętego daru życia
przed katastrofą jądrową” —■
obradowała w maju br. w

Moskwie.

W spotkaniu uczestniczyli:
prezes Polskiej Rady Ekume­
nicznej ks. prof. Witold Be-
nedyktowicz, zwierzchnicy i
przedstawiciele Kościołów
członkowskich rady i innych

•Kościołów, zrzeszenia katoli­
ków „Caritas”. Przybyli: wi­
ceminister spraw zagranicz­
nych Józef Wiejacz, przeds­
tawiciele Ogólnopolskiego Ko- ““,‘1.
mitetu Pokoju. Urzędu ds. PelSKieS°-

Wyznań, a także ambasady
ZSRR w Warszawie.

dzialności ludzi wierzących,
za sprawę pokoju oraz współ
działania w jego obronie
przeciwstawienia się wszel­
kim przejawom największego
zła, jakim jest wojna. Etycz­
ny postulat pokoju jest bo­
wiem wspólny dla wszystkich
religii. Umacnianie pokojo­
wego współżycia łudzi i na­
rodów, kształtowanie wza­
jemnego zaufania, przeciw­
działanie wyścigowi zbrojeń
— jest nakazem dla wszyst­
kich ludzi dobrej woli. Mów-
ca stwierdził, że zagrożenie
zewnętrzne i wewnętrzne, ja-
kie przeżywa nasz kraj, nie
służy sprawie pokoju euro

przeciwstawianie
się tym zjawiskom i udział
w kształtowaniu konsolidacji
naszego soołeczeństwa jest

Prowadzący obrady prezes również zadaniem polskich
ChSS Kazimierz Morawski chrześcijan.

KRAKOWSKIE BIURO
PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Sytuacja baryczna:
Polska jest w obszarze wa­
łu wyżowego.

PROGNOZA POGODY
DLA POLSKI POŁUDNIO­
WEJ: Zachmurzenie małe i
umiarkowane, temperatur*

maksymalna w dzień od 23
do 26 st.,. minimalna w no­
cy od 10 do 14 st. Wiatr sła­
by, zmienny. W Tatrach

temperatura od 8 st. w dzień
do 6 st. nocą, wiatr dość sil­
ny, południowo-zachodni.

ORIENTACYJNA PRÓG
NOŻA POGODY NA NA­
STĘPNĄ DOBĘ: Zachmu­
rzenie małe i umiarkowane

ciepło.

rad konferencji w San Fran­
cisco — licząc, że jeszcze
przed jej zakończeniem spra­
wa polskiego rządu zostanie
wyjaśniona, a jego przedsta­
wiciele zdążą przecież wziąć
udział w obradach. Głębokie
kontrowersje, w jakich utknę-

Wzruszamy się opowiastką Wzięły w niej udział państwa tej pory przedmiotem głębo- ty prace nad powołaniem rzą-

Andrzej S. Nartowski Świat i my

Wolne krzesło
kich sporów zagrażających
istnieniu koalicji antyfaszy­
stowskiej — realistyczny kom­
promis. Przewidywał on m.

in., że w Polsce powstanie
niebawem Rząd Tymczasowy
Jedności Narodowej, będący
reprezentacją nurtów demo­
kratycznych kraju i emigracji.
Rząd ten zostanie niezwłocz-

du sprawiły jednak, że krze­
sło, kurtuazyjnie zarezerwo­
wane dla delegata Polski, do
końca obrad pozostało wolne.

o wolnym krześle na dworze zwycięskiej koalicji Narodów
sułtańskim, oczekującym na Zjednoczonych i grupka
posła Najjaśniejszej Rzeczy- państw neutralnych,
pospolitej. Jest owo krzesło Wśród uczestników brakło
symbolem krzepiącym, lecz delegacji jednego tylko pań-
fałszywym. Fałszywym byłby stwa z pięćdziesięciu jeden
mianowicie wniosek, że w po- zaproszonych. Bolesny para-
lityce międzynarodowej nie li- doks sprawił, że było nim
czą się realia, ale rycerski właśnie to, które pierwsze
sentyment, okazywany przez próbowało stawić czoła hitle-
Wysoką Portę, która zaboru rowskiej agresji; jedyne spo- nie uznany przez wielkie m°'
ziem polskich przez trzy o- śród wszystkich uczestników carstwa, które zasięgną jego
ścienne mocarstwa nie uzna- koalicji antyfaszystowskiej opinii co do wielkościprzy­
wala po prostu... z sympatii prowadzące zbrojną walkę z rostu terytorialnego, jaki Poi­
dła odwiecznego rywala, Le- Trzecią Rzeszą od pierwszego ska uzyska na zachodzie i pół-
chislanu. do ostatniego dnia wojny, naj- nocy po oparciu swej wsćhod-

Kalendarz daje sposobność okrutniej dotknięte stratami niej granicy o tzw. linię Cu­
do przypomnienia historii in- ludzkimi i materialnymi — rzona.

nego wolnego krzesła, które Polska,
oczekiwało na delegata Polski, Przyczyna nieobecności przewidzianego porozumie-
tym razem — nadaremnie. przedstawicieli Polski na ob- niem jałtańskim mocarstwa

Otóż przed 37 laty, 26 radach Konferencji w San nie były zgodne, kto może
czerwca 1945 r. w San Franci- Francisco tkwiła w sytuacji występować w imieniu Pań-
sco zakończyły się obrady wewnętrznej wyzwolonego już stwa polskiego — czy rząd
konferencji Narodów Zjedno- kraju. Otóż w toku konferen- działający w kraju, czy rząd się porozumienie osiągnięte
czonych w sprawie powołania cji w Jałcie trzy sprzymierzo- emigracyjny. Nie dopuszćzo- przez samych Polaków w ra­
do działalności powszechnej ne mocarstwa zawarły w no więc Polski, pomimo j^J mach porozumienia osiągnie-
organizacji międzynarodowej, sprawie polskiej, będącej do wkładu w zwycięstwo, do ob- tego przez mocarstwa w Jałcie.

Rząd Jedności Narodowej
powstał dopiero 28 czerwca

1945 i został wkrótce uznany
przez mocarstwa. Polska sko­
rzystała z możliwości złożenia
podpisu pod Kartą Narodów
Zjednoczonych w specjalnie
dla niej przewidzianym trybie
i w ten sposób znalazła się ta

gronie państw-założy cieli
ONZ, a spory wokół tego, kto
może występować w jej imie­
niu na arenie międzynarodo-

“chwili utworzenia rządu ostatecznie T02'

Tym niemniej warto przy­
pomnieć, że warunkiem ucze­
stnictwa Polski w społeczno­
ści 'międzynarodowej okazało

Po Węgrach także Czesi mo­
gą pakować walizki i wracać
do kraju.
Francuzi znakomicie wykorzy­
stali swą korzystniejszą sytua­
cję i zdobyli właśnie ten je­
den punkt potrzebny im do a-

wansu.

glia — Kuwejt 25 bm.

Algieria — Chile 3:2

W Oviedo w przedostatnim me­
czu grupy II Algieria wygrała
z Chile 3:2 (3:0). Bramki zdo­
byli — dla Algierii: Assad — 2
(w 8 i 32 min.), Bensaoula w 35
min., dla Chile: Neira w 61
min. z karnego oraz Letiellier

W 73 min.
Algieria: Cerbah — Merzeka-

ne, Guendouz, Mourichi, Man-
souri, Fergani, Larbes, Boureb-
bou — Madjer, Bensaoula, As­
sad.

Chile: Osben — Galindo, Fi-

gueroe, Valenzuela, Bigorra —

Dubo, Bonvallet, Neira — Ya-

nez, Caszely, Moscoso.

Zmiany w składach:
Algieria: 34 min. Yahi wszedł

za Bourebbou, 74 min. Dahleb
zmienił Mansouriego.

Chile: 38 min. Soto zastąpił
Bonvalleta, 59 min. Letellier
wszedł za Cazelego.

Sędziowali: R. Mollna (Gwa­
temala) — jako główny oraz

Fredrikson (Szwecja) i A. Coel-
ho (Brazylia).

Czy
bał?

mecz się Panu podo-

TABELA GRUPY U

Austria 4:0 3-0

Algieria 4:2 ó*~5
RFN 2:2 5-—3
Chile 0:6 3-3

Ostatni mecz w grupie: RFN
• Austria 25 bm.

Bardzo ciekawa sytuacja
zaistniała w grupie II.

Drużyna RFN może nie wyjść
z grupy. Jedynie dzisiejsze
zwycięstwo nad Austrią na­
wet różnicą jednej bramki
pozwoli Niemcom wyjść z

grupy. Przy wyniku remiso­
wym obok Austrii do II run­
dy przejdzie Algieria, a mistrz
Europy będzie mógł wracać

Nie. Liczyłem na coś więcej, do domu. Ale mimo wszystko
Rozczarowany byłem postawą sądzę, że jednej z najwięk-
Czechosłowaków. Przecież ich szych niespodzianek nie za­
awansowało tylko zwycięstwo notujemy i piłkarze. RFN za-

nad Francją i tego dążenia do kwalifikują się do dalszych
wygranej u nich nie widzia- rozgrywek.
łem. Notował: WIESŁAW KRAJ

Grzegorz Lato radzi

Jak grać z Belgami, aby wy­
grać? Jaką taktykę przyjąć na

„Czerwonych Diabłów”? Czy na­
si rywale mają jakieś słabe
punkty? — oto pytania, nad któ­
rymi głowi się obecnie trener
Antoni Piechniczek. Ale najle­
piej futbol belgijski zna - bez

wątpienia Grzegorz Lato, który
od dwóch sezonów występuje w

Lokeren. Pan Grzegorz zgodził
się na wywiad specjalnie dla
czytelników „Krakowskiej”:

— Panie Grzegorzu, jak nale­
ży grać przeciwko Belgom? Czy
są do pokonania?

— Zacznę od tego, że w czoło­
wej 12. nie ma już słabszych
zespołów, to jest już ścisła czo­
łówka światowa. Do tej grupy
należą także Belgowie. To prze­
cież aktualni wicemistrzowie
Europy, to drużyna, która w eu­
ropejskich eliminacjach wykaza­
ła swoją wyższość nad wicemi­
strzami świata — Holendrami.
Słowem — bardzo trudny i wy­
magający rywal.

— Co stanowi ich główną siłę?.
— Grają przede wszystkim

bardzo dobrze i mądrze taktycz­
nie. Jest to pozornie ustawienie
defensywne, obaj nominalni
skrzydłowi Czerniatyński i Ceu-
lemans grają nieco cofnięci do
tyłu, z przodu operuje w zasa­
dzie tylko Van den Bergh. Ale
Belgowie grają bardzo elastycz­
nie, z tej defensywy potrafią
przejść do błyskawicznych
kontrataków, w których biorą

©igann
mózg zespołu — 37-łctui Yan
Moer.

— Trener Thys ma do dyspo­
zycji wielu dobrych piłkarzy, na

pewno wystawia tych, którzy są
aktualnie w najlepszej formie.
Ale nie można wykluczyć zmian
w składzie. /

— Najgroźniejszym napastni­
kiem jest 23-letni Van den Bergh
z Lierse. To zdobywca „Złotych
butów” sprzed 2 lat.

— To szalenie niebezpieczny
napastnik, gra na polu karnym
w stylu Gerda Muellera, umie
celnie strzelić nogą i głową. Ale
osobiście nie przydzieliłbym mu

specjalnego „anioła stróża”. Trze­
ba przeciwko niemu grać jak to

pokazali Belgowie przeciwko
Mairadonie. Agresywna obrona
strefowa — to najlepsze anti­
dotum.

— Odkryciem sezonu w Belgii
jest Czerniatyński — jak słysza­
łem, piłkarz polskiego pochodze­
nia...

— Tak, jego ojciec był Pola­
kiem, walczył w brygadzie gen.
Maczka, ale ma teraz obywatel­
stwo belgijskie. Jego syn już nie
mówi po polsku.

— Bardzo solidne wrażenie ro­
bi obrona belgijska, bardzo zgra­
na, stosująca często pułapki of-
sajdowe...

— Ciężko Belgom strzelić gola,
faktycznie imponują zgraniem,
nic dziwnego, Gerets i Meews

występują razem w Standardzie

* Honduras —

Jugosławia
Wygrali Jugosłowianie 1:0

(0:0). A bramkę w 88 min. z

rzutu karnego zdobył Vladi-
mir Fetrowic. Widzów 12 tys.

Honduras: Arzu — Drou-
mor.d, Costly, Villegas, Cruz
Murillo — Vearwood, Madaria-
ga, Zelaya — Bulnez, Betan-
court, Figueroa.

Jugosławia: Pantelic — Krm-

potic, Zajec, Jovanovic, Stojkó-
vic — Petrovie, Gudelj, Sljivo
— Zlalko Vujovic, Susie, Su-

rjak.
Zmiany w składach: Jugo­

sławia — 46 min. Vahid Ha-
lilhodzic zastąpił Nikolę Jo-
vanowica, 63 min. Milos Ses-
tic wszedł za Zlatko Vujoyi-
ca. Honduras: 66 min. Eduar­
do Tony Laing zastąpił Jua­
na Cruza Murillo.

Sędziowali: Makuc (Chile) ja­
ko główny oraz Calderon (Ko­
staryka) i Ithurrałde (Argenty­
na).

TABELA GRUPY V

Hiszpania 3:1 3—2
Jugosławia 3:3 2—2
Irlandia Płn. 2:2 1—1
Honduras 2:4 2—3

W dniu 20 czerwca 1982 r. zmarła w Warszawie nasza

niezapomniana Koleżanka

Lidia ZAMKÓW
h. aktorka I reżyser Starego Teatru im. Heleny Modrze­
jewskiej, twórca wybitnych spektakli, m. in. Medei, Ape­
lacji Viliona, Snu i Kaliguli.

Z Jej śmiercią Scena Polska poniosła Błepowetowaną
stratę.

Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, w piątek 25 czerwca, a godz.
12, na cmentarzu Rakowickim.

STARY TEATR

DROGIEMU KOLEDZE
INŻ.

ZDZISŁAWOWI
PIÓRKOWI

składamy wyrazy naj­
głębszego współczucia z

powodu nagłego 1 tragicz­
nego odejścia Jego Syna,
JANUSZA.

Dyrekcja 1 POP PZPR

Miejskiego Biura
Projektów oraz

koleżanki i koledzy

Towarzyszce
JADWIDZE

JAROSZOWEJ
wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu śmierci
MATKI składają

Pracownicy Wydziału
Pracy Ideowo-Wycho-
wawczej KW PZPR

W Tarnowie

udział obaj boczni obrońcy (zwła- Liege. Ale ich obrona
szcza prawy obrońca Gerets), przesadza z tymi pułapkami of-
pomocnicy — Vercautern i Van sajdowymi.
der Missen. Głównym reżyserem
zespołu jest obecnie 27-letni po­
mocnik Anderlechtu — Coeck.
To świetny piłkarz, bardzo do­
brze wykonujący rzuty wolne.
Przy stałych fragmentach będą
musieli na niego uważać nasi
obrońcy.

— Ciekawe jest to zestawienie
belgijskiej linii środkowej, za­
brakło w niej miejsca dla tak
świetnych piłkarzy, jak Van der
Elst (gra na co dzień w West
Ham), Van der Eycken. Tu, w

Hiszpanii tylko na krótko wcho­
dził na boisko dotychczasowy

— Czy możemy pokusić się o

I miejsce w grupie?
— Jak już mówiłem, na placu

boju pozostali już tylko najlepsi.
Za wcześnie jeszcze na końcową
ocenę naszego zespołu, jakże czę­
sto dużo zależy od przysłowio­
wego łutu szczęścia, od tego jak
się ułoży mecz. Jeśli będziemy
grać z takim zaangażowaniem i
na takiej szybkości jak z Peru —

to nie stoimy na straconej pozy­
cji i na pewno tu w 2 rundzie

powalczymy. Ale z jakim skut­
kiem — sam pan wie, jaka jest
piłka.

Ostatni mecz Hiszpania —

Irlandia Płn. 25 bm.

D. Szwaj i M. Królicki
mistrzami Małopolski
Wczoraj na kortach Nadwi-

ślanu zakończyły się mistrzo.
stwa Małopolski w obsadzie
ogólnopolskiej. W finale ko­
biet ubiegłoroczna zwyciężczy­
ni D. Szwaj pokonała K. Się-
czek (Nadwiśłan) 7:6, 6:3. Mło­
da krakowianka grała całkiem
dobrze, ale jeszcze jej brak
wiary we własne siły

W singlu mężczyzn do finału
zakwalifikowali się M. Króii-
cki po pokonaniu Mierzwiń­
skiego (obaj Górnik Wesoła)
7:5, 6:1 oraz W. Meres (Nadwi-

czasem ślan), który wygrał z Harasy-
mem (Piast Gliwice) 6:4, 6:0.
Sam finał nie stał na zbyt
wysokim poziomie. Dużo w

nim było nerwowości i aseku-
ranctwa. Wygrał Królicki 6:4,
7:6. A jeszcze parę tygodni te­
mu Meres wygrał z Królickim
w dwóch setach oddając swo­
jemu przeciwników: 3 gemy.
Krakowski zawodnik sprawia
wrażenie zmęczonego psychi­
cznie.

W kilku wierszach
• W Taipel (Chiny-Tajwan)

rozpoczął się międzynarodowy
turniej koszykarzy w dobrej ob­
sadzie. W pierwszych meczach

reprezentacja USA pokonała
Singapur 114:32, Nowa Zelandia
zwyciężyła Anglię 69:64, a Szwe­
cja wygrał* i Chimami-Tajwa-
nem 84:83.

• W przyszłorocznych fina­
łach turnieju Masters w Dallas

organizowanym przez World

Championship Tennis (WCT)
wystąpi zamiast ośmiu — jak do­
tychczas — dwunastu tenisistów.

• Podczas zawodów lekko­
atletycznych w Leverkusen, naj­
lepszy wynik uzyskał zwycięzca
biegu na 1500 m — Karl Fle-
schen — 3.41,6.

Debel kobiet zakończył się
zwycięstwem Szwaj, Żabokli-
cka (Legia), które pokonały
debel Nadwiślanu Lech, Się-
czek 2:6, 7:5, 6:3. Wśród męż­
czyzn Królicki, Hara*ym wy­
raźnie górowali nad parą Wi­
śniewski (Baildon), Andrzej-
czuk (AZS Wrocław) wygry­
wając 6:2, 6:2.

Dziś na kortach Nadwiślanu
rozpoczyna się ogólnopolski
turniej tenisowy juniorów
„Stomil”. Wśród dziewcząt z

nr 1 rozstawiono Slęczek (Nad-
wiślan), a wśród chłopców
Strzemiński (Budowlani Kiel­
ce). la)
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Fot. W. OSADNIK

Sentyment do jazzu
ALOJZEGO THOMYSA spotkanie s

PORTRETY

Krakowem miało miejsce przed 31 la­
ty. Urodził się w muzycznej rodzinie
w Tarnowskich Górach. Miał 11 lat,
kiedy zupełnie dobrze opanował grę
na klarnecie i skrzypcach. Wojenne
losy zaprowadziły go do Niemiec. W

listopadzie 1945 roku, młody Alojzy
Thomys rozpoczyna naukę w Konser­
watorium we Frankfurcie nad Menem
w klasie klarnetu prof. G. Haempela
i klasie kompozycji i aranżacji prof.
G. Kranicha. Mieszkając na terenie
Niemiec, w strefie amerykańskiej, miał

okazję poznania muzyki dixielandowej,
granej przez amerykańskich muzyków
jazzowych. Współpracował z orkiestrą
Kurta Edelhagena, w której spotkał
się m. in. z pianistą i aranżerem Her­
bertem Stolzmannem, który przekazał
mu tajniki improwizacji i aranżacji
jazzowej. Granie w orkiestrze jazzo­

wej nie szło w parze ze studiowaniem
w konserwatorium. Profesorzy byli
nieugięci. Musiał powrócić do klasycz­
nej szkoły. Muzyczną edukację zakoń­
czył po latach dyplomem PWSM w

Krakowie. Sentyment do jazzu pozo­
stał na zawsze.

*

— Na czym polegała pana pierwsza praca
w Krakowie?

— Zostałem nauczycielem instruktorów mu­
zycznych działających na terenie całego woj.
krakowskiego. Uczyłem ich jak rozpisywać
nuty, jak aranżować na chór, zespoły instru­
mentalne, kapelę ludową. To były wspaniałe
czasy. Ludzie garnęli się do muzyki. Kon­
certy, prelekcje, spotkania muzyczne groma­
dziły tłumy publiczności Wielu młodych lu­
dzi zgłaszało się do nas, chcieli grać, śpiewać,
muzykować...

— W 1953 roku założył pan swój pierwszy
jazzowy zespół „Atom”...

— Chciałem grać, grać i jeszcze raz grać!
Skład pierwszego zespołu tworzyli w więk­
szości znani dziś... lekarze. M. in. Mundek
Rymaszewski, obecny ordynator szpitala w

Busku-Zdroju, Bogusław Kolasa — dziś lek.

dermatolog w Nowej Hucie, a także Henryk
Serafin, Zygmunt Kintzer i Jan Bronikowski.
Naszą solistką była Danusia Smykla.. dziś
popularna Danuta Rinn. Mało kto pamięta,
że pierwszym w Polsce zespołem jazzowym
była właśnie grupa „Atom”, która działała aż
do powstania słynnych „Melomanów” x po­
czątkiem 1955 roku. „Melomani” byli pierw­
szym zawodowym zespołem jazzowym.
Występowałem w nim do roku 1958. Później
po sezonie spędzonym w Operze Krakowskiej,
zasiadłem w 1959 roku po raz pierwszy za

pulpitem w orkiestrze Państwowej Filharmo­
nii Krakowskiej, w której grałem do wrze­
śnia 1981 roku, a więc przez 22 lata.

— Jak wyglądało pana zetknięcie się iftt-
harmoniczną orkiestrą?

— Uderzył mnie brak rytmiki... Dyrygent
daje raz!..; i dopiero po chwili słychać
dźwięk. Musiałem uczyć się od nowa. W jazzie
jest to nie do przyjęcia! Musiałem przyzwy­
czaić się do innej dyscypliny muzycznej, in-j
nego zadęcia, frazowania... Najbardziej cenię %
sobie współpracę z Zespołem Kameralnym
PFK, którym dyrygował Andrzej Markowski.
Z zespołem tym grałem jako solista, skompo­
nowany specjalnie dla mnie przez Bogusława
Schafera utwór „S’alto”, którego światowe
prawykonanie miało miejsce podczas Biennale

Muzyki Współczesnej w Zagrzebiu 13 maja
1963 roku.

— A ile razy w twojej karierze grał pan
słynne solo klarnetowe z „Błękitnej Rapsodii"
G. Gershwina? W Krakowie nazywano ga
„solem Thomysa”.„

— „Błękitna Rapsodia" grywana Jest czę-
ato przez orkiestry filharmonicznt’Naprawdę
nie pamiętam ile razy ja wykonywałem to
solo. U przeciętnego melomana każde wyko­
nanie „Rapsodii” budzi podziw, ze względu
na efektowne glissando. Ale to naprawdę nie

trudnego. To taka sztuczka muzyczna.
— Ma pan za sobą takie kilkanaście lat

pracy pedagogicznej w Liceum Muzycznym w

Krakowie. Ja również byłem pana uczniem.
To właśnie dzięki panu, Profesorze, w naszym
liceum powstała pierwsza w Polsce „szkółka

jazzowa”-.
— W 1969 roku zaproponowano mi klasą

klarnetu w Liceum Muzycznym. Już po pierw­
szych miesiącach pracy z młodzieżą zrozu­
miałem, że muszę nauczyć swoich uczniów
„czucia muzyki", a nie tylko dokładnego czy­
tania utworu, nuta po nucie. W muzyce jazzo­
wej nie ma nut napisanych do końca, nie
wszystko można „wyczytać” z partytury,
trzeba do napisanego tematu dać coś od sie-
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wśród innych to­
warowych braków
dał się zauważyć
niebezpieczny de­
ficyt leków. Sy­

tuacja stała się na tyle alarmują­
ca, że o deficycie lekarstw i ma­
teriałów sanitarnych dyskutowa­
na na forum Sejmu i rządu. Nie

tylko zresztą dyskutowano. Opra­
cowany został program operacyj­
ny, który miał na celu szybkie
wyrównanie zaległości. Wydany
został lekospis podstawowych me­
dykamentów — cóż z tego, skoro
okazał się znów nierealny. Leko­
spis skorygowano, jednak w dal­
szym ciągu brakuje ponad 200

wspomnianych podstawowych le­
ków. Podstawowych, to ■znaczy
takich, które powinny znajdować
się w ciągłej sprzedaży. Program
„leki” znalazł się więc wniebez­
pieczeństwie. s.

KALKULACJA I DEWIZY

W CEFARMIE , twierdzi się, że prze­
mysł farmaceutyczny nie wywiązuje
aię ze swoich obowiązków. Na popar­
cie takiego twierdzenia podaje się kon­

których brakło środków w I kwartale,
i Ten prosty wniosek aie jest taka pro­
sty dla bankowców. Twierdzą oni, że
skoro limit w I kwartale nie został
wykorzystany, to wykorzystany już nie
będzie, gdyż przestał być aktualny. Je­
steśmy już w innym kwartale, mamy
do zrealizowania inne limity. Tymcza­
sem w Przedsiębiorstwie Handlu Za­
granicznego „Ciech” zaplanowano okre­
śloną ilość kontraktów z zagraniczny­
mi dostawcami w oparciu o zapewnio­
ne programem operacyjnym środki de­
wizowe. Skoro z ogólnej puli „wypad-
nie” określona kwota walut wyrnie-
nialńych, nie będziemy mogli dokonać
wielu nieodzownych zakupów. Konsek­
wencja takiego stanu rzeczy jest oczy­
wista: niedobory leków na naszym
krajowym rynku będą się pogłębiać.

PRZEMYSŁ PRACUJE NA
PEŁNYCH OBROTACH

Gdyby spojrzeć na dane statystyczne
obrazujące wielkość produkcji naszego
przemysłu farmaceutycznego i skon­
frontować je potem ze stanem naszych
aptek ińożna dojść do wniosku, że coś
tu nie gra. No bo jeżeli poszczególne
zakłady wykonują, a nawet przekracza­
ją plany, a jednocześnie są tak duże
braki yj aptekach, to albo plany są
wykonywane tylko w sprawozdaniach,
albo szwankuje dystrybucja. Prawda
jest jednak bardziej pfozaiczna. Prze­
mysł farmaceutyczny pracuje rzeczy­
wiście na pełnych obrotach, nie znaczy

Program „ŁĘKI6* ■— mizerne początki

GUBI NAS
ROZRZUTNOŚĆ

kretne liczby. Oto producenci leków do
kwietnia br. nie potwierdzili zamówień
na 590 medykamentów, spora grupa le­
ków wprodukowana zostanie zaledwie
w 50 procentach w stosńnku do po­
trzeb. Są leki, których produkcja osiąg­
nie jeszcze mniejsze rozmiary. Czym
grozi taki stan rzeczy, nietrudno prze-
Widzieć;

Zakłady fąrmaceutyczne bronią się
argumentem, iż nie one ponoszą winę
za zaistniałą sytuację, dlatego, że prze­
mysł ten, jak rzadko który uzależnio­
ny. jest pd dostaw komponentów i su­
rowców z zagranicy. Obecnie aż 70 proc,
produkcji naszego przemysłu farmaceu­
tycznego wymaga właśnie importu.
Skoro w państwowej kieszeni nie ma­
my dewiz, nie ma także i nieodzownych
dostaw.

Kiedy ogłaszano program „leki” sły-
azeliśmy zapowiedzi, że przemysł far­
maceutyczny otrzyma nieodzowne
środki dewizowe dla realizacji progra­
mu operacyjnego. Przemysł rzeczywi­
ście środki otrzymał, ale jedynie na

papierze. Bank handlowy nie rozporzą­
dzał wolną gotówką i dewiz w zaplano­
wanej wielkości nie. dał. W tej sytuacji
dewizowe -limity za pierwszy kwar­
tał br. mie zostały, wykorzystane. Za­
kłady farmaceutyczne posiadały na

szczęście pewne '.zapasy wcześnej spro­
wadzonych surowców i komponentów
1 jako .tako mogły jeszcze prowadzić
normalną produkcję przynajmniej nie­
których leków; Dzisiaj magazyny świe­
cą pustkami i sądzić by należało, że
bank - handlowy wywiąże się w końcu
a obowiązku zapewnienia pełnego wy­
korzystania dewizowych limitów przy­
znanych na realizację ‘programu „le­
ki”, także tych ; limitów, na pokrycie

to jednak wcale, że produkuje wszy­
stko to, czego oczekuje rynek. Po pro­
stu jeżeli są surowce, to jest i produk­
cja, nawet w rozmiarach większych
niż zakładają to plany — jeżeli surow­
ców lub komponentów brakuje, pro­
dukcja bywa ograniczana albo nawet
zawieszana. Produkcyjne nadwyżki
jednego leku pokrywają niedobory leku
innego i globalnie wszystko wygląda
pięknie, jednak dla człowieka chorego,
dla którego nieodzowny jest konkret­
ny lek — żadnej pociechy nie stanowi
fakt, że z kupnem Innych specyfików
nie ma trudności.

Specjaliści z Instytutu Leków twier­
dzą, że przemysł farmaceutyczny jak
może tak ułatwia sobie życie zapomi­
nając choćby ,o możliwości wymienno-
ści asortymentów. Mówi się więc, że
nawet przy obecnych ograniczeniach
można byłoby zastępować jedne leki
innymi — • trzeba tylko być w stałym
kontakcie ze specjalistami od farma­
koterapii i uwzględniać ich sugestie.
Takie jednak działania, a przede wszy­
stkim ich szybkość, burzą dotychczas
obowiązujące zwyczaje. Na operatyw­
ność zaś — zwłaszcza dzisiaj, gdy je­
steśmy na początku reformy gospodar­
czej i gwałtowne przestawianie się z

jednego rodzaju produkcji na inny nie
■zawsze przynosi ze sobą zyski — nikt
specjalnej ochoty nie ma...

STARA ROZRZUTNOŚĆ
Podobno należymy do społeczeństw

cechujących się rozrzutnością także i w

przypadku leków. Mówi się więc o

marnotrawstwie lekarstw uprawianym
nie tylko przez samych pacjentów, ale
marnotrawstwie prawie urzędowym, bo
powodowanym przez Ministerstwo

Zdrowia i Opieki Społecznej. Chodzi e

dawki terapeutyczne zatwierdzane
przez resort zdrowia.

Opakowani# oxyteracyny, a więc
antybiotyku, zawiera 16 drażetek. Za­
żywając ten antybiotyk zażywa aię tak­
że witaminę B complex i przyjmując
nawet największe dawki tej witaminy
przy 16 tabletkach oxyteracymy po­
trzeba 40 drażetek B eomiplex. Tym­
czasem opakowanie wspomnianej wita­
miny zawiera aż 50 drażetek, mniej­
szej porcji nigdzie kupić nie można.

Prosty rachunek prowadzi do wniosku,
że przynajmniej 10 pigułek B complex
wyrzuca się na śmietnik, albo prze­
chowuje niepotrzebnie w domu. Leki
mają określony termin przydatności do
spożycia 1 w nieskończoność nie można
ich magazynować. Gdyby komuś udało
się policzyć te bezsensownie zakupio­
ne lekarstwa, okazałoby się, że każde­
go roku niepotrzebnie wydajemy dzie­
siątki milionów złotych, bezpowrotnie
tracąc tak trudno dzisiaj osiągalne su­
rowce.

Jak twierdzą przedstawiciele prze­
mysłu farmaceutycznego wielokrotnie i
bezskutecznie zwracano uwagę na ko­
nieczność zmian dawek terapeutycz­
nych. Przyczyn owej bezskuteczności
natarczywych monitów upatrują nie­
którzy w niemożliwości porozumienia
się... dwóch ministerstw. Dawki tera­
peutyczne ustala resort zdrowia, zaś
przemysł farmaceutyczny podlega re­
sortowi chemii. Ministerstwa uprawiają
swoją „politykę”, która nie zawsze zgo­
dna jest z interesem społecznym. Może
wreszcie teraz, gdy mamy takie trud­
ności z zapewnieniem dostaw najnie­
zbędniejszych leków ministerstwa znaj­
dą wreszcie „wspólny język”.
CZY JESTEŚMY LEKOMANAMI

Wielu farmaceutów utrzymuje, że
nasze społeczeństwo opanowane jest
specyficzną lekomanią. Wystarczy o-

tworzyć pierwszą lepszą apteczkę do­
mową, by przekonać się, ile w niej
lekarstw gromadzonych na zapas,
na wszelki wypadek. Przedstawicie­
le przemysłu farmaceutycznego skorzy
są nawet twierdzić, że gdyby w ap­
tekach kupowano rzeczywiście tylko
to, co jest w danym momencie kon­
kretnemu choremu rzeczywiście po­
trzebne, apteczne półki, nawet przy
obecnych ograniczeniach, byłyby o

.wiele pełniejsze.
Jakby nie winić naszych skłonności

do chomikowania, faktem jest, że ktoś
na te wszystkie lekarstwa daje re­
cepty. Właśnie pod adresem lekarzy,
producenci leków wygłaszają wiele
pretensji To prawda, że lekarze dzia­
łają często pod presją swoich pac­
jentów (przychodzą do lekarza z listą
leków, prosząc jedynie o ich przepisa­
nie), działa także źle pojęta środowis­
kowa ambicja. Chorego chce się wy­
leczyć w tempie ekspresowym, nie ba­
cząc na uboczne skutki zalecanej te­
rapii. Najlepszym przykładem są an­
tybiotyki. Zapisuje się te najdroższe,
bo pacjenci są przekonani, że dobry
lek, to lek drogi. Jeżeli choremu zapi­
sze się tańszy, wiara w kwalifikacje
lekarza staje się jakby słabsza...

Początek programu operacyjnego „le­
ki”, wypadł w sumie mizernie. Miejmy
nadzieję, że w końcu trudności zostaną
przezwyciężone, że znajdą się nieodzow­
ne środki dewizowe na kupno surow­
ców i komponentów. Miejmy nadzieję
także, że program nie ograniczy się
tylko do preferencji dla przemysłu
farmaceutycznego. W konsekwencji
wyeliminowane zostaną wszystkie do­
tychczasowe nonsensy w gospodarowa­
niu lekami. W przeciwnym razie zała­
tamy jedne dziury, aby natychmiast
stworzyć następne. Tylko skąd wów­
czas weźmiemy kolejne dewizy na no­
wy program operacyjny?

JANUSZ HAŃDEREK

Czy krakowscy ucienl wrócą

KOMPUTEROWA
ZADYSZKA

P
rzekonywano nas, że od nich w dużej mierze zale­
żeć będzie przyszłość kraju. Obiecywano, że zmienią
nasze żyoie, ułatwią je, uczynią przyjemniejszym
i bezpieczniejszym. Komputery miały wyjść z klima­
tyzowanych sanktuariów ośrodków obliczeniowych i
stać się nieomal przedmiotem powszechnego użytku.

Dziś sytuacja jest taka jak w utwoTze Lema, gdzie dwaj
znakomici konstruktorzy Trurl i Klapaucjusz okładali prze­
grzewające się lampy maszyny cyfrowej mokrymi szmatami.
Tylko, że lamp już się nie używa i mokre szmaty dziś nie

wystarczą. . >

W 1958 roku w Zakładzie Aparatów Matematycznych PAN
zaczęła funkcjonować pierwsza polska maszyna cyfrowa
XYZ. Rok później na Politechnice Warszawskiej ruszyła
UMC-1, która doczekała się produkcji seryjnej. W latach
1962—1964 we wrocławskich zakładach „Elwro” powstało 25
egzemplarzy UMC-1. Wraz z następnymi maszynami przy­
szło zachłyśnięcie się faktem opanowania technologii wy­
twarzania urządzeń cyfrowych. Jeśli będziemy mieć kompu­
tery — rozumowano — staniemy się nowocześni. W różnych,
co bogatszych instytucjach pojawiły się maszyny, z którymi
nie bardzo wiedziano co robić. Stały więc bezczynnie
w oczekiwaniu na wynalezienie dla nich jakiegoś zatrudnie­
nia.

Być może ta paranoiczna sytuacja wytworzyła z czasem

w niektórych umysłach przekonanie, że bez komputerów
możemy jednak zupełnie dobrze "się obejść. Ofiarą takiego
myślenia padli przede wszystkim ci użytkownicy sprzętu in­
formatycznego, których efekty pracy z natury rzeczy naj­
trudniej wymierzyć w złotówkach — naukowcy. Oni W
pierwszym rzędzie odczuli rosnący kryzys polskiej infor­
matyki. ,

Tymczasem w nauce dawno minęły czasy suwmiarki i
szkła powiększającego. To co można było policzyć przy po­
mocy kartki papieru i ołówka — na ogół zostało już poli­
czone. Żeby dalej wnikać w zawiłości otaczaj?cega świata,
nie można obejść się bez maszyn zdolnych wykonać milion
operacji matematycznych na sekundę. Temu nie podoła
żaden, największy nawet sztab ludzi.

Widmo katastrofy

W połowie lat siedemdziesiątych utworzono w Krakowie
Środowiskowe Centrum Obliczeniowe „Cyfronet” — wypo­
sażone w nowoczesną jak na owe czasy amerykańską ma­

szynę CYBER 72. Była ona prawdziwym dobrodziejstwem.
Nagle krakowscy badacze otrzymali do dyspozycji urządze­
nie co najmniej parokrotnie szybsze i pojemniejsze od ma­
szyn produkcji krajowej, a zarazem szalenie wygodne i
wręcz przyjemne w użyciu.

Poważny atut CYBERA to niezawodność, zwłaszcza jeśli
wziąć pod uwagę stopień obciążenia pracą. CYBER liczy
całą dobę, również w niedziele i święta — wyjąwszy jedynie
cotygodniową kilkugodzinną przerwę na konserwację. I li­
czy szybko! Wielu krakowskich naukowców przyzwyczaiło
się do CYBERA do tego stopnia, że nie zauważają jego ist­
nienia. Przynoszą materiały do wczytania w maszynę i za

naturalne uważają otrzymanie następnego dnia wyniku. ,,Cy-
fronet” wydał blisko 2000 numerów kont abonenckich, a z

niektórych numerów korzysta po kilka, czasem kilkanaście
osób. Daje to w sumie parę tysięcy użytkowników.

Aż strach pomyśleć, co by się stało, gdyby nagle jakiś ka­
taklizm unieruchomił całkowicie maszynę. Trudno to do­
kładnie wyliczyć, ale ucierpiałoby mniej więcej 75 proc,
prac Instytutu Fizyki UJ, jakieś 60—70 proc. — Instytutu
Fizyki Jądrowej, z pewnością duża część działalności Insty­
tutu Chemii, ok. 50 proc. — Akademii Górniczo-Hutniczej.
I jeszcze cały szereg innych placówek naukowo-badawczych
miałby poważne kłopoty. Do tego dodajmy ileś dramatów
osobistych zakończanych zawałem. Żart? Bynajmniej. Bar­
dzo wiele prac doktorskich i habilitacyjnych w Krakowie
ściśle zależy od dobrej kondycji CYBERA, ponieważ pew­
nych rzeczy praktycznie nie da się policzyć gdzie indziej.
Poważna awaria maszyny, bez szansy rychłego jej usunięcia,
oznaczałaby dla wielu ludzi przekreślenie lat pracy i posta­
wienie pod znakiem zapytania dalszej kariery zawodowej.

Do tego dochodzi jeszcze perspektywa zerwania kontak­
tów naukowych z Zachodem. Współpraca ta opiera się na

normalnej wymianie usług: my wam policzymy to, a w za­
mian otrzymamy tamto. Jeśli nie będziemy mieli nic do zao­
ferowania, stracimy partnerów. Stracimy też dostęp do wie­
lu napisanych tam programów, bo nie będzie ich po prostu
na czym liczyć. Zresztą i u nas sporo programów powstaie
z uwzględnieniem specyficznych możliwości CYBERA. Z je­
go zatrzymaniem stałyby się całkiem bezużyteczne.

Nie do określenia są straty wynikłe z unieruchomienia
części placówek naukowo-badawczych prowadzących prace
podstawowa 1 koszt „położenia” iluś doktoratów i habilita-
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— Aż strach pomyśleć, co by się stało gdyby nagle jakiś kataklizm unieruchomił całkowicie maszynę. Fot. W. KLAQ

Z KOWADŁA

Stefan Ciepły

Z
asnąłem przy ostatnim Dzien­
niku Telewizyjnym, w chwilę
po jakiejś kwestii wygłoszonej
przez red. Tumanowicza, w

sprawie uczynienia co w na­
szej mocy, by dopomóc rolni­

ctwu, od którego tak wiele zależy. Jesz-
cie ten apel we mnie do końca nie przy­
cichł, kiedy zaterkotał telefon. Była
8.15 rano...

Dzwonił znajomy dyrektor, który nie

był wprawdzie moim zwierzchnikiem,
ale był bliskim przyjacielem mojego
szefa, o czym wszyscy trzej znakomi­
cie wiedzieliśmy. Miałem szczerą ccho-

tę odłożyć słuchawkę, ale coś mnie po­
wstrzymało. Tymczasem głos w słu­
chawce perlił się i \)ombelkował prote­
kcjonalnie, z lekką przyganą odnosząc
się do mego porannego mamrotania,
jakby dając do zrozumienia, ie pora
najwyższa na działanie.

1 rzeczywiście wkrótce stanęła prze­
de mną szansa. Otóż do dyrektora dzwo­
nił jego zwierzchnik, prezet z Warsza­
wy. „No wiesz, znasz przecież B... (fa­

ktycznie, kiedyś należeliśmy z preze­
sem do tej samej organizacji młodzie­
żowej, i wtedy nawet kazał mówić do
siebie nd „ty”) Słuchaj! Jego szwagier,
rolnik, chłop z krośnieńskiego, rozu­
miesz — tu telefon zaćhrobotał ze zro-

zumienem — jutro odbiera w T. tra­
ktor. No traktor, co się dziwisz. Ale

Jęknąłem: — Chłopie, jutro odbie­
ra! Przecież nie działają telefony, (by­
ło to przed włączeniem połączeń auto­
matycznych).

— No to pójdziesz do Komitetu...
— Ale mnie tam nie wpuszczą w

Protekcja
ćhcą mu go wydać bez akumulatora, o-

gumienia i czegoś tam jeszcze. Jak on

tym pojedzie? No sam powiedz, jak?
Ty tam w T. wszystkich znasz. Załatw
coś. Acha! Może ci się na coś to przy­
da. Otóż bratem tego szwagra jest zna­
ny pisarz. Znasz przecież J... (faktycz­
nie, kiedyś pisywał do nas, i nawet by­
łem z ramienia redakcji odpowiedzial­
ny za kontakt z Nim. Przeszliśmy wte­
dy na „ty”). On też do mnie dzwonił
— informował telefon. No cześć, bo nie
mam czasu".

ogóle, a co dopiero dla jakichś prote­
kcyjnych rozmów...

— Wpuszczą cię, wpuszczą. Znasz
przecież F...

Spasowałem. 1 niech mi Szanowni
Czytelnicy wybaczą, jeśli to wszystko
wygląda potąd na humoreskę. Do gole­

nia przystąpiłem w stanie najwyższego
zafrasowania.

No bo, jak ja mam temu chłopu po­
móc? Wyobrażałem go tobie, jak bie-
rse kawał kiełbasy wiejskiej, pół ko­

py M, królika i jedzie na parę tygo­
dni wcześniej przed terminem odbioru

traktora, do stolicy, do szwagra. Szwa­
gier wiele może, to przecież pomoże.
Potem jedzie do brata, do Krakowa.
Pewnie znów coś wiezie, nie żeby „coś
za coś”, ale wypada przecież pomóc
miastowym. Mogę go sobie wyobrazić,
jak wrócił uspokojony. W końcu zro­
bił co mógł. Obaj zresztą dali mu sło­
wo.

Na dzieńprzed tym terminem, do któ­
rego On się szykował ze dwa lata, osz­
czędzał, dusił grosze, odejmował dzie­
ciskom, ja miałem wejść do akcji. Mia­
łem swoją szansę pomóc rolnictwu.

Tylko na miły Bóg, dlaczego tak póź­
no? No, bo dlaczego żaden z tych face­
tów nie zadzwonił wprost do mnie to

rozumiem, nie jestem dzieckiem. W

końcu jutro mógłbym coś potrzebować
od prezesa, to lepiej żebym potrzebo­
wał od swojego dyrektora, który ł fok
nic nie ma.

Naszły mnie wątpliwości. A może im

u> ogóle nie zależało na załatwieniu
sprawy? Może protekcję uznali za amo­
ralną? Może to w przeddzień terminu
odbioru tylko drobny wyrzut sumienia

tyrknął do dyrektora, wbrew obywatel­
skiej postawie, zakładającej sprawie­
dliwość społeczną, równość wobec dóbr
i niedostatków i posłuszeństwo rygo­
rom stanu wojennego? Może w ogóle
wszyscy już zrezygnowali z protekcji
i ja będę ostanim w jej suźbie?

Z T. uzyskałem połączenie nazajutrz
rano, w dniu odbioru traktora. Zupeł­
nie zresztą przypadkowo, w innej spra­
wi* byłem pilnie potrzebny. Nadałem
im przy okazji sprawę traktora. Sły­
szalność była kiepska. Nie wiem ezy
coś załatw iii, i czy coś załatwi a-

l«. Ani tu, ani tam, nikt w tej sprawie
o nic mnie nie pytał, choć minęło już
parę tygodni. Ja też nie pytałem. W

końcu nie mój szwagier.„

)
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eji, Ale AGH i Politechnika Krakowska znaczną część za­
dań wykonują bezpośrednio dla przemysłu. Jeśli w grę
wchodzi opracowanie optymalnego projektu linii technolo­
gicznej dla huty, to można go zrobić i na polskiej ODRZE.
Tylko, że wobec braku gotowych programów i ograniczeń
samej maszyny Pędzie to trwało tak aiugo, iż wynik może
się okazać przysłowiową musztardą po ©biedzie. Na CYBE-
RZE wykonuje się takie prace jak wykreślanie w oparciu
o badania geofizyczne map rozkładu zasobów naturalnych,
jak obliczanie parametrów zapór zbiorników wodnych, jak
wreszcie badanie mleczności krów czy rozprzestrzeniania
się leków w organizmie, by wymienić tylko parę pierwszych
z brzegu przykładów. Straty można tu już wyliczyć — stra­
ty, które często ze skutkiem natychmiastowym biją w naszą
gospodarkę. Bo dziś, o czym jeszcze często zapominamy,
gospodarka rozwiniętego kraju nie może obejść się bez za­
plecza naukowego.

Kreślenie wizji całkowitej awarii CYBERA dla wielu jego
użytkowników ma posmak katastroficznych filmów grozy.
Zdaniem różnych osób nie jest jeszcze tak tragicznie, aby
katastrofy można było się spodziewać w każdej chwili. Ale
jednocześnie perspektywa całkowitego zatrzymania maszyny
wyraźnie się ostatnio przybliżyła.

Dłubanie w komputerze.

Każde, najdoskonalsze nawet urządzenie, ma tę paskudną
właściwość, że lubi się od czasu do czasu zepsuć. Zwykle
w takim przypadku wymienia się zużytą część i wszystko
po staremu kręci się dalej. Na święcie jest rzeczą normalną,
że jeśli awarii ulegnie jakiś moduł maszyny cyfrowej —

skrzyneczka wielkości raz papierośnicy, a innym razem radia
tranzystorowego „Major” — technik wyciąga to z kompute­
ra, ładuje do paczki i odsyła producentowi, a na miejsce

•uszkodzonego wstawia nowy, moduł.
A u nas? U nas konserwatorzy (nazwa nieco myląca, bo

są to w rzeczywistości dużej klasy inżynierowie-elektronicy)
biorą taki moduł na swój warsztat, rozmontowują go i mo­
zolnie poszukują miejsca uszkodzenia. Zdarza się im nawet
dłubać w pakietach, do wnętrzności których producent nie

przewidział dostępu — przynajmniej jeśli chodzi o posia-

KOMPUTEROWA
dacza komputera. Zdarza się też, że z części zapasowych,
którymi jeszcze dysponują, starają się montować nowe ukła­
dy elektroniczne mogące zastąpić coś, czego naprawić się już
nie da i nie ma czym zastąpić. Normalnemu konserwatorowi
na Zachodzie nie przyszłoby nawet do głowy zajmować się
czymś takim.

Powiedzieć można, że jest to wynikiem odiwróoonych re­
lacji ekonomicznych. Tam nie opłaca się wysoko kwalifiko­
wanego inżyniera angażować do poszukiwania i naprawy
uszkodzonego pakietu, którego wartość jest niższa od war­
tości pracy włożonej w jego naprawę. U nas to się opłaca:
akurat odwrotnie kształtują się proporcje wynagrodzenia
inżyniera i wartości sprzętu. Ale to tylko część prawdy. W
gruncie rzeczy chodzi o to, że my przeważnie nie mamy in­
nego wyjścia. Przykład CYBERA jest tu znakomity.

Standardowo zakłada się, że CYBER rocznie powinien
dostawać 15 proc, swojej wartości na zakup części zamien­
nych — oczywiście w dewizach. Jak dotąd w najlepszym
roku było to 7 proc., a o przyznaniu pieniędzy „Cyfronct"
dowiadywał się na parę miesięcy przed końcem roku. Trud­
no było w tej sytuacji racjonalnie planować wydatki. Te­
raz problem z planowaniem wydatków odpadŁ Dewiz nie
ma i nie wiadomo kiedy będą.

Zmęczeni manewrowaniem

Niemal po sąsiedzku z „Cyfronetem” działa w Instytucie
Fizyki UJ ośrodek obliczeniowy Uniwersytetu Jagiellońskie­
go. Sprzęt mają produkcji krajowej i wytwarzany w koope­
racji z państwami RWPG — ODRA 1305 i RIAD 32. Niby
części nie trzeba sprowadzać za twardą walutę, ale też ich
brakuje. Działają prawa naszej gospodarki. Rynek informa­
tyczny w Polsce jest rynkiem producenta, a „EIwro” to mo­
nopolista w zakresie komputerów. Sprzedaje sprzęt nie w

zestawieniu optymalnym dla użytkownika, lecz tak, jak mu

się opłaca. Klient musi kupować to co jest, bo inaczej nie
dostanie nic. Szczególny problem to klimatyzatory. Polskie
nadają się do ohłodzenia... restauracji, ale nie ośrodków
obliczeniowych. Trzeba więc znów importować. W rezultacie
na Uniwersytecie stoją maszyny pozbawione dostatecznej
klimatyzacji.

ZADYSZKA
Tymczasem klimatyzacja — jak się okazuje — jest równie

ważna jak wszystko inne w komputerze. Bez niej maszyna
nie może sprawnie działać. Kiedy temperatura otoczenia ć-
siąga 25 st. C, zaczynają się przekłamania, maszyna się myli.
Trzeba ją w porę wyłączyć i poczekać, aż powietrze ochło­
dzi się przynajmniej do 20 stopni. Z dwu znajdujących się
w hali maszyn komputerów, jeden często stoi bezczynnie,
gdyż nawet jeśli pracuje tylko ten drugi, są kłopoty z utrzy­
maniem właściwej temperatury. Instaluje się już wprawdzie
dodatkowy klimatyzator, ale z kolei wyłania się nowy prob­
lem, grożący całkowitym unieruchomieniem klimatyzacji:
trudności ze zdobyciem gazu chłodzącego — freonu, który
sprowadzamy za dewizy. Chodzi o sumy stosunkowo niewiel­
kie, wręcz śmieszne, ale tych parę dolarów to dziś Księżyc
albo jeszcze dalej.

Pod jednym względem pracownicy obsługujący sprzęt kra­
jowy są w lepszej sytuacji od konserwatorów CYBERA. O-
trzymują od producenta jakieś części zamienne. Jeśli na­
wet nie są to dokładnie te, których akurat potrzeba, uczel­
niane środki obliczeniowe ratują się wzajemnie pożyczka­
mi na zasadzie rewersu. Niechlujność montażu maszyn w

zakładach „EIwro” z pewnością przyczynia pracy konser­
watorom, ale przynajmniej zawsze pozostaje im .nieco więk­
sze pole manewru. Tylko, że na dłuższym dystansie ciągłe
manewrowanie staje się męczące.

Niechby się już rozleciał!

Prawdziwe cuda, jakich na oo dzień dokonują konserwa­
torzy, przyzwyczaiły środowisko naukowe, że komputery na

ogół są sprawne. Użytkownicy nie tyle więc boją się całko­
witej awarii, oo psioczą na małą przepustowość maszyn.
Ściślej: zbyt małą w stosunku do potrzeb. CYBER tak jest
skonstruowany, że programy, które ma policzyć, oczekują
w maszynie na swoją kolej zapisane na dyskach magne­
tycznych, Kolejność realizacji zadań ustala sama maszyna
według określonych priorytetów. Bywa, że na policzenie
czeka nawet kilkaset zadań i maszyna odmawia przyjmowa­
nia następnych do kolejki. „Cyfronet” musi w tej sytuacji
stawiać klientom rozliczne ograniczenia. Naturalnie budzi
to niezadowolenie, ale z drugiej strony każdy użytkownik
może dzięki temu w miarę szybko dopchać się do maszyny.

Wszystko wskazuje jednak na nieuchronność dalszych o-

graniczeń. Kłopoty z częściami zamiennymi doprowadziły
do tego, że CYBER nie pracuje już pełną mocą obliczeniową.
Jak tak dalej pójdzie, moc maszyny obniży się jeszcze bar­
dziej. Dla ludzi decydujących o asygnowaniu na nią fundu­
szy będzie nadal na chodzie, zaś dla wielu użytkowników
stanie się praktycznie nieczynną, skoro stracą możliwość ko­
rzystania z niej.

Chyba byłoby już lepiej, gdyby całkiem nawaliła. Wtedy
może znalazłyby się wreszcie pieniądze na przywrócenie
jej do stanu normalnej używalności.

W Polsce mało kto dostrzega dziś jedną prawdę o podsta­
wowym znaczeniu: informatyka przestała być tylko kwestią
mody czy nawet czynnikiem rozwoju gospodarczego. Stała się
czymś znacznie poważniejszym — modelem życia nowoczes­
nego państwa. Jeśli z tego faktu nie wyciągniemy w porę
właściwych wniosków, któregoś dnia stwierdzimy, że mię­
dzy nami, a krajami szeroko pojętej czołówki światowej po­
jawiła się całkiem spora luka cywilizacyjna. Różnie to się
objawi w różnych dziedzinach życia. Najbardziej poszkodo­
wana będzie nauka. Powtórzmy: minęły już czasy suwmiar­
ki i szkła powiększającego. Bez takich maszyn jak CYBER
trudno dziś sobie wyobrazić rozwiązanie mnóstwa proble­
mów.

Informatyką rządzi prawo, wedle którego podwojenie su­
my wydatkowanych na maszynę pieniędzy przynosi cztero­
krotne zwiększenie mocy obliczeniowej. Myślę, że można
sformułować i drugie prawo, a mianowicie: jeśli w końcu
XX wieku przestaje się wydatkować pieniądze na kompute­
ry dla nauki, robienie prawdziwej nauki zaczyna stawać się
fikcją.

LESŁAW PETERS

Między podstawówką a uniwersytetem
— Od września 1981 roku wszedł w tycie

zasadniczo zmieniony program nauczania ję­
zyka polskiego m. in. w liceach ogólnokształ­
cących; a więc dokument zatytułowany „In­
strukcja programowa dla liceów 1 techni­
ków na lata 1981—84”. Język polski z obie­
ktywnego punktu widzenia jest wprost zna­
komity, nie budzi zastrzeżeń. Jednak, kiedy
tę teoretyczną koncepcję zaczęto wdrażać w

praktykę szkolną okazało się, że lista zmian
proponowanych ma niestety szereg wad. Czę­
sto słyszy się opinie, że instrukcja programo­
wa stwarza nauczycielom możliwość realizo­
wania starego programu w zasadzie bez mo­
dyfikacji. Korzystają z niej nauczyciele wier­
ni „staremu”. Padają też głosy, że znowu

kolejne roczniki młodzieży nie będą wiedzia­
ły o co chodzi na przykład w „Ferdydurke”
Gombrowicza, jaki klucz interpretacyjny na­
leży użyć do dzieł Schulza czy Witkacego, kto
to jest Tadeusz Miciński itp....

— To prawda, że nauczyciel, który nie ze-

chce czegokolwiek w swojej koncepcji progra­
mowej zmienić, może nadal nauczać po stare­
mu. Ale tak jest w każdym zawodzie: są lepsi
i gorsi. Nie wynika to więc z nieudolności
programu. Są też różni uczniowie. Często na­
uczyciel mimo dobrej woli, czy ambicji mu­
si wypowiedź ograniczać do minimum. Nato­
miast przy wyborze utworów do programów
obowiązkowych, nigdy nie było zgody i nie
będzie nawet wśród fachowców. Znawcy są
zawsze łasi na współczesność, w wyborach
kierują się własnym gustem, który nie jest
na szczęście gustem zespolonym. Natomiast
świadczy o takiej polaryzacji stanowisk i ta­
kim myśleniu przypadkowym, że przeniesie­
nie tych zasad do praktyki szkolnej spowo­
dowałoby daleko idącą atomizację programu.
Kanon lektury obowiązkowej musi być ka­
nonem ostrożnym, inaczej łatwo o omyłki i
zbyteczną euforię. Uważam natomiast, że li­
sta lektur nadobowiązkowych powinna być
otwarta. Należy też zachować kompromis
między tym co obowiązkowe w programie, a

maksymalną dowolnością. Szkoła powinna
dawać wiedzę jednolitą stanowiącą funda­
ment dla refleksji własnej, powinna też

współkształtować program.
— Dlaczego opracowujecie nowe programy?
— Opracowujemy w tej chwili założenia

programowo-organizacyjne, w których zary­
sowujemy gruntowniejsze zmiany. M. in. wy­
mieniamy wszystkie programy. Dotychczas by­
ły tylko instrukcje — przyznają często pro­
ponowane zmiany nie sprawdzały się w pra­

Rozmowa z dyrektorem Departamentu Kształcenia Ogólnego
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ktyce. Jest już prawie gotowy program Języ­
ka polskiego i innych przedmiotów humani­
stycznych. Natomiast w tej chwili przystę­
pujemy do opracowania programów dla
przedmiotów ścisłych. Generalna wymiana
programów nastąpi w latach 1984—88.

Uważamy też, że należy unowocześnić sa­
mo liceum, aby wyeliminować jego wręcz
organiczne wady. Otóż liceum ogólnokształ­
cące jest szkołą, która przygotowuje tylko do
studiów wyższych. Część młodzieży w ogóle
nie dostaje się na studia. Wprawdzie stwo­
rzyliśmy szkoły pomaturalne, ale i one bu­
dzą wiele zastrzeżeń. Koncepcja liceum po­
winna być tak pomyślana, aby szkoła ta da­
wała wstępne przygotowanie do zawodu oraz

gruntownie przygotowywała do studiów. Nie
chodzi mi tutaj o przygotowanie „roboli” —

jak się powszechnie uważa.
Profesor Kulpa przeprowadził kiedyś eks­

peryment w paru krakowskich liceach, w

klasach trzecich i czwartych, wprowadzając
fakultety pedagogiczne. Później z tych szkół

rekrutowali się kandydaci do WSP. Gdyby
takie fakultety dawały uprawnienia pedago­
giczne i nie tylko, wówczas moglibyśmy tych
absolwentów zatrudniać na przykład w szko­
łach wiejskich czy w bibliotekach. Reformu­
jąc liceum ogólnokształcące należy więc jesz­
cze raz przemyśleć ideę fakultetów. Moim
zdaniem powinny one — jak już mówiłam
dawać wstępne przygotowanie do zawodu.
Należy też głębiej sprofilować licea. Obecne
sprofilowanie jest czystą iluzją. Licea kon­
tynuują wszystkie przedmioty ze szkoły pod­
stawowej. Sprofilowanie powinno więc wy­
rażać się większą ilością godzin dla przedmio­
tów wiodących w danym profilu. Inaczej
ciągle będziemy spotykać się z opiniami na

przykład środowisk muzycznych, że kształci­
my głuchych, a środowiska literackie zarzu­
cać nam będą kształcenie nieuków.

— A więc przy reformie LO, nie tylko wy­
mian* programów, ale jednocześnie inne
sprofilowanie. Czy to wszystkie zamierzenia?

— Nie wiem czy proporcje między przed­
miotami są właściwie pomyślane. Czy należy
preferować typ kształcenia humanistyczne­
go czy też matematyczno-przyrodniczego

Trwają spory na ten temat. A może pójść na

koncepcję przedmiotów integrujących.
— To znaczy? f
— Jest idea, którą lansuje prof. Suchodol­

ski, aby na przykład język polski obejmował
jednocześnie naukę literatury, gramatyki, ję­
zykoznawstwa, historii języka polskiego itd.
Uważam, że należy odejść od sformalizowa­
nych podziałów, czyli porcjowania wiedzy,
która pozwala jedynie w sposób racjonalny
zagwarantować produkcję kadr, ale z kolei
nie pozwala rozwijać indywidualnych zainte­
resowań i predyspozycji.

— Za jaką koncepcją liceum ogólnokształ­
cącego opowiada się więc pani dyrektor?

— 4-letnie liceum z programem, który nie
jest pozbawiony treści technicznych, prak­
tycznych, ale w którym niewątpliwie wiedza
teoretyczna dominuje nad praktyką. Ten mo­
del przez część pedagogów uważany jest za

tradycyjny, od którego najwyższy czas już
odejść. Osobiście należę do obrońców właśnie
tradycyjnej formy kształcenia młodzieży.

— Jakie niedomogi są wpisane w obowią­
zujący system oświaty zwłaszcza w kształce­
niu ogólnym?

— Maleje procentowy udział młodzieży ro­
botniczej i chłopskiej w liceach ogólnokształ­
cących jak i też na studiach. Sprzężenie mię­
dzy tymi szkołami jest wyraźne. 80 proc,
młodzieży przyjmowanej na pierwszy rok
studiów stanowią absolwenci liceów ogólno­
kształcących. W tym typie szkoły zaczyna się
proces degradacji społecznej innych warstw.
Polski system oświatowy jest systemem nie­
demokratycznym, elitarnym i niesprawiedli­
wym klasowo, krzywdzącym te warstwy spo­
łeczne, które formalnie sprawują władzę w

Polsce. Preferuje on młodzież inteligencką ze

środowisk lepiej wykształconych. Natomiast
tworzy bariery dla młodzieży robotniczo-
chłopskiej.

— Badania wskazują na wyraźne koleracje
między wyborem szkoły, a wykształceniem
rodziców, między losami edukacyjnymi mło­
dzieży, a miejscem zamieszkania uczniów.

— Tak. Wśród uczniów z miasta — cen­
trum rejonu 26,5 proc, uczęszcza do miejskich
liceów ogólnokształcących co oznacza dostę­

pność prawie trzykrotnie wyższą w porówna­
niu z wiejską młodzieżą tegoż rejonu. Za­
mieszkanie ucznia w miejscowościach nisko
zurbanizowanych hamuje jego dostęp do li­

ceów ogólnokształcących. Młodzież robotniczo-
chłopska nie idzie do tych szkół nie tylko dla­
tego, że chce się szybko usamodzielnić ale też
i dlatego, że szkoły te nie mają internatów.
Internaty bowiem są z reguły przy szkołach

zawodowych i technikach. Kiedyś licea były w

małych osadach, ale je zlikwidowaliśmy. Jeśli
młody człowiek nie ma ciotki w miasteczku
czy większym mieście to wówczas z koniecz­
ności idzie do technikum. Niedoinwestowa­
nie szkolnictwa ogólnego powoduje negaty­
wną selekcję na studiach młodzieży chłop­
skiej. Tutaj nic nie pomogą preferencyjne
punkty. Nie da się zlikwidować negatywnej
selekcji jeśli się nie unormuje sieci szkolnej.
W pierwszej fazie reformy mówiono: pan mi­
nister nie wybudował tysiąca nowych szkół
„dziesięciolatek”, stąd reforma upadła. Te­
raz należy powiedzieć: pan minister powi­
nien natychmiast wybudować internaty, aby
zlikwidować niesprawiedliwość społeczną i

wyrównać różny start młodzieży na studia

wyższe.
— Na studia wyższe przyjmowanych jest

80 proc, młodzieży z liceów ogólnokształcą­
cych, a jedynie 20 proc, ze szkolnictwa zawo­
dowego. Czy tylko dlatego, że rekrutują się
z małych osad?

— Nie, nie tylko. Główną rolę odgrywa e-

gzamin wstępny. I tu zgadzam się z prof.
Nowackim, że tradycjonalizm myślenia spra­
wił, iż na każdy kierunek studiów egzamin
przeprowadzany jest z przedmiotów kształ­
cenia ogólnego. Pytamy na egzaminie wstę­
pnym z języka polskiego, matematyki czy ję­
zyków obcych, natomiast nie pytamy na

przykład z mechaniki, której się młody czło­
wiek uczył w technikum. Wiadomo przecież,
że kszałcenie ogólne w szkolnictwie zawodo­
wym nawet przy najlepszych intencjach i
chęciach jest gorsze niż w liceach ogólno­
kształcących.

Mamy więc taką sytuację, że odsetek mło­
dzieży robotniczo-chłopskiej na studiach
jest mniejszy niż w okresie międzywojen­
nym...

Rozmawiała:
ZDZISŁAWA OTAŁĘGA’

t

Nowe nabytki
JAGIELLONKI

Biblioteka Jagiellońska dąży do posiadania kompletu
piśmiennictwa polskiego od 1801 roku. Do najcenniej­
szych skarbów należy autograf prac Kopernika „De
reuolutionibus orbium coelestium” oraz ilustrowany
Kodeks Baltazara Behema. W zbiorach jej znajduje
się ponad 100 tys. starych druków i przeszło 11 tys.
rękopisów.

Mimo że coraz trudniej o zdobywanie cennych po­
zycji zarówno rękopiśmiennych jak druków — wpły­
wają na to wysokie światowe ceny, rozpowszechniają­
ce się kolekcjonerstwo prywatne, a także niszczenie
książek — i obecnie trafiają, do biblioteki rzadkie oka­
zy. Z materiałów rękopiśmiennych należy wymienić
tu przekazane niedawno przez prof. Eugeniusza Ro­
mera — światowej sławy polskiego geografa — kore­
spondencje i dzienniki (zdjęcie poniżej) m. in. z kon­

ferencji wersalskiej. Ze starych druków zakupiono
ostatnio rękopiśmienny egzemplarz Biblii z 1448 roku
oraz z Holandii unikalny Brewiarz Diecezji Krako­
wskiej wydrukowany w Wenecji w 1525 roku — jedy­
ny egzemplarz w kraju i nieliczny w zbiorach świato­
wych. Także bezcennym wydaje się druk wykonany
przez Stanisława Polaka w Hiszpanii w 1502 r., zawie­
rający Żywot Chrystusa. Inną nową pozycją w zbio­
rach Biblioteki jest Ewangelia (na zdjęciu obok) wy­
dana w Moskwie w 1797 roku, w pięknej oprawie
z początku XIX wieku. (Zdjęcia Maciej Sochor).

Fakty bywają często bardziej wymowne
niż komentarz. Zacznijmy więc od infor­
macji o kilkunastu faktach, które pozwo­

lą nakreślić tło, niezbędne dla zrozumienia
sytuacji Kościoła katolickiego w Argentynie.

Rok 1969. Ku zaskoczeniu hierarchii ko­
ścielnej, prezydent Argentyny, generał J. C.
Ongania występuje z inicjatywą „oddania
kraju pod opiekę Niepokalanego Serca Dzie­
wicy Marii”. W uroczystościach będących na­
stępstwem prezydenckiej inicjatywy wzięło
udział zaledwie 14 biskupów (na 46 diecezji).

W tym samym mniej więcej czasie biskup
J. Fr. De Nevares mówił o nędzy panującej
w jego diecezji: „Mieszkańcy jednego z re­
gionów powiedzieli mi: „oddamy rządowi na­
sze dzieci i nasze bydło, których nie możemy
wyżywić.” Oto przykład jak przygotowują się
oni do przyjęcia komunizmu, który wydaje
się tam zbawieniem (... Skoncentrowano całą
ziemię w rękach garstki właścicieli z krzyw­
dą dla ubogich. Czy można w takiej sytuacji
nie usprawiedliwiać jakichś buntów?”.

Marzec 1969. — 30 księży z diecezji Rosario

rezygnuje ze swych, pełnionych w parafiach,
funkcji na znak protestu przeciwko konserwa­
tywnej postawie swego arcybiskupa, G. Bolat-

ti’ego. Ich protest spotkał się x poparciem 270
księży z całego kraju, którzy w opublikowanym
dokumencie stwierdzili m. in.: „Wypadki tego ro­
dzaju tworzą stan konfliktu w naszym sumieniu
kapłańskim, ponieważ zdajemy sobie sprawę z o-

czywistej sprzeczności między duchem i wska­
zaniami Soboru a ich konkretnym zastosowa­
niem. przez większość naszego episkopatu.

Arcybiskup Eduardo Pironio: „Księża będą
się buntować, o ile Kościół (...) nie przyśpie­
szy swego kroku ku odnowie”.

Wrzesień 1971. Policja aresztuje 47 księży
należących do postępowej organizacji MSTM
(Ruch Księży dla Trzeciego Świata) założo­
nej legalnie i oficjalnie w Buenos Aires w

1968 r.

WIESŁAW MERCIK

Sierpień 1972. Policja aresztuje 2 księży
pod nie udowodnionym zarzutem przynależ­
ności do podziemnej organizacji ERP czyli
Rewolucyjnej Armii Ludowej.1)

11 maja 1974 — faszystowska bojówka, naj­
prawdopodobniej spod znaku AAA (Argen­
tyński Alians Antykomunistyczny) zamordo­
wała ks. Carlosa Mugicę, proboszcza biednej
parafii w pobliżu stolicy, jednego z najbar­
dziej znanych w Ameryce Łacińskiej przy­
wódców MSTM.

1 grudnia 1975. Rewizja w katolickim in­
ternacie w Malleo, aresztowanie księdza pod
zarzutem posiadania literatury marksistow­
skiej. Ostry protest biskupa J. F. De Nevare-
sa.

1 stycznia 1975. Arcybiskup Antonio Jo.se
Pląta ostro krytykuje nagminną w Argentynie
praktykę porywania i mordowania ludzi o

lewicowych poglądach.
Luty 1976. AAA dokonuje skrytobójczych

mordów na dwóch księżach, członkach MSTM
J. Tedeschim i F. Suarezie. Wielu biskupów,
księży i zakonnic otrzymuje od AAA listy
grożące im śmiercią,

Marzeo 1976. Szef rządzącej junty, gen. J. Fi­
dela ogłasza Program Narodowy: „Społeczeństwo
argentyńskie powinno opierać się na zacnoaniej
cywilizacji i kulturze, traktując człowieka jako
stworzenie boskie obdarzone wolnością (...) Jest
to ideał ktiry pragniemy osiągnąć inspirując się
naszą tradycją historyczną i chrześcijańską kon­
cepcją człowieka i świata'!.

Mormoni nie chorują na raka
Interesujące dane dotyczące związku

między stylem życia i liczbą zachorowań
na nowotwory, podał podczas konferencji
amerykańskich i polskich onkologów, któ­
ra odbyła się w maju br. w Warszawie —

dr HAKMON J. EYRE z Uniwersytetu w

Utah. W stanie Utah liczba nowych za­
chorowań na raka w ciągu roku jest zna­
cznie niższa niż gdziekolwiek Indziej w

USA. 72 proc, ludności zamieszkującej ten
stan to mormoni — członkowie wspólno­
ty religijnej założonej w pierwszej poło­
wie XIX wieku przez Josepha Smith’a.

Religia mormonów zabrania palenia ty­
toniu, picia alkoholu i innych „mocnych
napojów” — co interpretuje się jako za­
kaz picia kawy f herbaty. Zabrania też

spożywania dużych ilości mięsa, dieta o-

parta Jest głównie na zieleninie. Mormo-

Smog — może leczyć?
Jedną z, największych plag w wielkich

aglomeracjach miejsko-przemyśłowych
jest smog. Powstaje on w wyniku foto­
chemicznego oddziaływania promieni sło­
necznych na produkty spalania węglowo­
dorów rozprzestrzenione w atmosferze. W

powietrzu tworzy się mieszanka złożona
z małych kropelek tlenku siarki i azo­
tu oraz innych związków. Powstawaniu

smogu sprzyjają określone warunki atmo­
sferyczne — jest on szczególnie groźny w

czasie dni mglistych. Jednak smog to nie

tylko zatrucie atmosfery. Kiedyś przy
schorzeniach płuc zalecano jako środek

leczniczy leśne powietrze. Obecnie stwier­
dzono, że w lasach powstaje, zawierają­
cy substancje pochodzenia organicznego
tzw. smog naturalny.

Uczeni z Instytutu Fizyki i Atmosfery
Akademii Nauk ZSRR podjęli badania nad

ni żyjący w dużych rodzinach — dozwo­
lona jest poligamia — mają wysoką etykę
pracy i prowadzą osiadły tryb życia.

Liczba zachorowań na raka w populacji
mormonów jest zdecydowanie mniejsza
niż w Stanach Zjednoczonych traktowa­
nych jako całość — powiedział dr Eyre —

natomiast liczba zachorowań wśród lu­
dności Utah nie uznającej zasad mądro­
ści życiowej proroka mormona, a prze­
cież żyjącej w tym samym środowisku i

pracującej w podobnych warunkach nie

odbiega^ od przeciętnej normy dla Sta­
nów Zjednoczonych. Fakt ten można więc
interpretować tak: styl życia mormonów
chroni ich przed zachorowalnością na ra­
ka. Nie wiadomo, który z czynników ich

stylu życia jest w tej sprawie decydują­
cy, ale prawdopodobnie jest nim niepa-
lenie tytoniu. Znamienne jest, że w Utah
rak płuca zajmuje trzecią pozycję na liś­
cie najczęstszych schorzeń nowotworo­
wych u mężczyzn — w Stanach Zjedno­
czonych zajmuje pierwsze miejsce i zbie­
ra największe śmiertelne żniwo. U kobiet
mormonów zdarza się natomiast wyjątko­
wo rzadko, podczas gdy w całych Stanach

Zjednoczonych liczba zachorowań na ra­
ka płuca wśród kobiet gwałtownie rośnie.

mechanizmem powstawania 5 działania
owego samoistnego smogu. Okazało się,
że pojawiające się w okresie lata nad po­
lami i lasami błękitne dymki składają się
— podobnie jak smog przemysłowy — z

małych cząsteczek, powstających w rezul­
tacie reakcji fotochemicznych. Inny jest tyl­
ko ich skład chemiczny, zamiast szkodli­
wych produktów spalania zawarte są w

nim substancje organiczne wydzielane
przez rośliny.

Badania nad naturalnym smogiem pro­
wadzono przez kilka lat w rejonie Abastu-
mani w Gruzji, z dala od miast i centrów

przemysłowych. Obserwacje powiązano X
badaniami meteorologicznymi, w celu
określenia warunków najbardziej sprzy­
jających występowaniu tego zjawiska. O-
bok analiz chemicznych i badań fizycz­
nych, przeprowadzono także pomiary
przejrzystości powietrza. Smog natural­
ny składający się z drobnych cząsteczek
wpływa bowiem na zmianę właściwości

optycznych atmosfery.
Badania te przyczyniają się do poszuki­

wania nowych sposobów leczenia za po­
mocą inhalacji sztucznie odtwarzających
w pomieszczeniach skład powietrza znad
lasów i łąk.

KOŚCIÓŁ
4 liepa 1976. W parafii San Patricio w Bu­

enos Aires zamordowano 3 księży i 2 klery­
ków. 18 lipca porwano a następnie zamordo­
wano 2 księży z parafii El Chamical. 30 lip­
ca z jednego ze stołecznych kościołów porwa­
no 2 księży. Wkrótce potem ginie w „zaim­
prowizowanym” wypadku samochodowym bi­
skup Enriąue Angelelli Carletti.

Grudzień 1977 r. uprowadzono z kościoła, a

następnie zamordowano dwie zakonnice: A.
Darnon i R. Duguet.

*

W przeciwieństwie do Meksyku, gdzie
rozdział Kościoła od państwa jest, od
kilkudziesięciu lat, przestrzegany rygo­

rystycznie, Argentyna należy do tych kra­
jów Ameryki Łacińskiej, w których Kościół
nadal korzysta ze specjalnych uprawnień i

przywilejów zdobytych jeszcze w okresie ko­
lonialnym. Pochodząca z pierwszego okresu
prezydentury generała J. D. Perona2) konsty­
tucja uznaje katolicyzm za religię państwo­
wą, a zarazem zastrzega, łż urzędy prezyden­
ta i wiceprezydenta mogą pełnić tylko kato­
licy, W tym też okresie Peron zlikwidował
ustawę o świeckim charakterze szkolnictwa

powszechnego i wprowadził do szkół religię
jako przedmiot obowiązkowy.

Pierwsze niesnaski zaczęły się ■ chwilą, gdy
z początkiem lat 50. Peron postanowił prze­
prowadzić pewne reformy socjalne. W odpowie­
dzi na opór hierarchii parlament uchwalił usta­

wę o rozdziale Kościoła od państwa. Przystąpio­
no też do ponownego zeświecczenia szkolnictwa
oraz do wprowadzania nowego prawa cywilne­
go, uznającego rozwody. Hierarchia nie tylko
nie przyjęła tych ustaw do wiadomości, ale

przeciwnie, przeszła do kontrofensywy, organi­
zując masowe protesty. W odwet Peron zawie­
sił opozycyjną prasę katolicką, rozwiązał wpły­
wową Akcję Katolicką oraz nakazał uwięzić ok.
200 duchownych (wśród nich trzech biskupów).

Ta próba sił skończyła się dla Perona fa­
talnie. Pius XII obłożył go ekskomuniką
(zdjął ją dopiero Paweł VI), a hierarchia
związała się z siłami skrajnej reakcji. Pod­
jęty z ich inicjatywy, we wrześniu 1955 r.' za­
mach stanu obalił Perona, który udał się na

emigrację do Hiszpanii. Nowy rząd wojsko­
wy przekreślił wszystkie antyklerykalne po­
sunięcia peronistów.

Peron odszedł, ale stworzony przezeń
ruch polityczny — „justycjalistów” pozostał.
Pozostał także mit Perona, przywódcy, który
dążył do wyzwolenia kraju spod władzy
miejscowej oligarchii i ekonomicznego kolo­
nializmu USA.

W miarę jak Argentyna, pod rządami woj­
skowych, zaczęła się pogrążać w coraz więk­
szym chaosie ekonomicznym i politycznym,
w miarę jak nasilał się terror lewackich i fa­
szystowskich bojówek oraz najstraszliwszy s
nich — terror tajnej policji, ofiarami które­
go padły tysiące zamordowanych bądź zagi­
nionych bez wieści ludzi o poglądach postę.
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aa skoczyły wJaścńwte naiwnością
formułowanych ządów i żenującymi
uproszczeniami ocen spostrzeganych
faktów. Zaskoczył na* twórca filmu
miernym warsztatem 1 epatowa­
niem tak „zgranymi” już w TV
obrazkami Jak puste półki w skle­
pach i kolejki oczekujących na to­
war ludzi. Sądzę że to właśnie re­
żyser Przysiećki powinien wziąć kil­
ka lekcji zanim zaranie ich sam u-

dzielać.
Od lat powtarzane narzekania

nad stanem naszego filmu dokumen­
talnego wypowiedziano i w tym ro­
ku, co nie było zbyt taktowne.
„Brak filmów o rzeczywistości” —

mówili jedni. „Czy w Polsce nie
było roku 1981?” — pytali drudzy.
Chciałbym przypomnieć, że na ra­
zie nie zmieniona została formuła
krakowskich festiwali i nie spoty­
kamy się z okazji przeglądu fil­
mu dokumentalnego. Nie chcę po­
mniejszać roli jaką film dokumen­
talny odgrywa w naszych czasach.

i „Oracz" (rei. M. CHOLEREK^.
Szkoda! Taki już przywilej jurorów,
że nagradzają co ohcą, inkasują
swoje honoraria 1 mówią „do wi­
dzenia" (albo i nie...).

Pozwolę sobie teraz zwrócić uwa­
gę na pomyłki jakie moim zdaniem
popełnili szanowi Jurorzy. Film pt.
„Jesteśmy potrzebni” w reżyserii Z.
TABORA przypomniał ogromne za­
sługi i ofiarność żołnierzy walczą­
cych z powodzią co jednak nie po­
winno promować tego schematy­
cznie zrealizowanego otarazu do
„Złotego Lajkonika” — Nagrody
Specjalnej. „Polska kronika non-ca-

merowa” pana JULA ANTONISZA
dowiodła, że przy konsekwentnym
uporze, najbardziej nawet prymity­
wne działania na gruncie sztuki
spotkać się mogą z aplauzem „zna­
wców przedmiotu”. Tym razem wy­
eksploatowana do znudzenia techni­
ka polegająca na malowaniu bezpo­
średnio na taśmie filmowej obskur­
nych obrazków wzbogacona została

Długie godziny
Krakowskie

festiwale fil­
mów krótkometrażowych
zdobyły sobie dawno re­

nomę w filmowym święcie. Od
wielu łat przyjeżdżają do Kra­
kowa z nastaniem majowo-
czerwcowych upałów ludzie

zajmujący się profesjonalnie
filmem krótkim. Tradycji stało

się zadość i w tym roku. Odby­
ły się konkursowe przeglądy
filmów, rozdano nagrody. Emo­
cje związane z XXII Ogólno­
polskim i XIX Międzynarodo­
wym Festiwalem Filmów Krót­
kometrażowych mamy już za

sobą.

Wśród ocen tegorocznego Ogólno­
polskiego FFK przeważały oceny
negatywne. Najłagodniejsze z nich
komunikowały, że Festiwal odzna­
cza się znacznie niższym poziomem
niż na przykład ubiegłoroczny. Nie
jestem przekonany aby tak surowa

krytyka imprezy była zasadna. W
trakcie konkursowych projekcji do­
strzegłem w tym roku . wystarcza­
jącą ilośó dobrych filmów, by uznać
tę filmową konfrontację za intere­

sującą. W tym miejscu warto wyja­
śnić, że to co dane nam było zoba­
czyć na ekranie, zawdzięczamy pra­
com Komisji Selekcyjnej, która —

posługując się sobie tylko znanymi
kryteriami — jedne filmy zakwali­
fikowała, a inne odrzuciła. Podejrze­
wam, że zestaw filmów odrzuco­
nych mógłby zainteresować nie
mniej od konkursowego. Nie chcę
jednak wróżyć „z fusów”, znam bo­
wiem zaledwie kilka odrzuconych
filmów. Faktem jest, że gdyby ju­
rorzy Ogólnopolskiego FFK nie sta­
rali się — delikatnie mówiąc —

zademonstrować zbytniej oryginal­
ności ocen, można by uznać tegoro­
czną imprezę za udaną: Niestety
właśnie jurorzy wbili przysłowiowy
gwóźdź w trumnę, nie przejmując
się tym, ii pozornie tylko umarły
polski film krótkometrażowy puka
intensywnie w wieko, aby go z tru­
mny wypuścić.

Grand Prix, „Złotego Lajkonika”
i 40 tys. zł przyznano KRYSTIANO­
WI PRZYSIECKIEMU za film pt.
„Lekcja publicystyki” (tytuł podaję
za protokołem z prac jury). Inten­
cją twórcy tego filmu było — jak
sądzę — zaprezentowanie polskiej
rzeczywistości w optyce mieszkań­
ców jednego z niewielkich miaste­
czek. Panienki z Brodnicy piszące
swoje licealne wypracowania nie

krótkich filmów
Sądzę jednak, że przecenianie jego
znaczenia i stawianie go nad inny­
mi gatunkami jest niesłuszne. W
moim odczuciu tegoroczny Festi­
wal odznaczał się wyjątkowym wy­
ważeniem proporcji między poszcze­
gólnymi gatunkami i technikami fil­
mowymi. Jest to sąd niepopularny,
ale mój własny.

Wiele filmów jury nie dostrzegło
lub dostrzec nie ohciało. Na pierw­
szym miejscu należy tutaj wymie­
nić „Dzień dziecka” zrealizowany
przez PAWŁA KĘDZIERSKIEGO.
Film ten w wyjątkowo sugestywny
sposób oddał problemy naszych dni.
Dziwi mnie niekonsekwencja juro­
rów, którzy podobno właśnie takich
obrazów pragnęli. Może jednak
sprawa wygląda tak jak w żarcie o

żyrafie („takie zwierzę nie istnieje”)
Jury nie zwróciło również uwagi na

następujące tytuły: „On” (reż. P.
ANDREJEW), „Nie wypadliśmy naj­
lepiej” (reż. T. LITOWCZENKO),
„Przysposobienie obronne” (reż. M.
KOPERNIK).

Wśród licznie reprezentowanej a-

nimacji nie zaszczycono nagrodami
filmów — „Źródło” (reż. J. KUCIA)

o „nową” warstwę publicystyczną.
W rezultacie twórca otrzymał „Brą­
zowego Lajkonika” i 25 tys. zł. Po­
dobny zaszczyt spotkał reż. AN­
DRZEJA BARAŃSKIEGO i jego
„Historię żołnierza” — film, który
w zaprezentowanej postaci mógł zo­
stać zrealizowany przez przeciętnie
inteligentnego maturzystę. Osobno
wyróżniona została rozbrzmiewająca
w tym filmie muzyka HENRYKA
KUŹNIAKA. Widać jury nie wie­
działo co począć z tą nagrodą (moim
zdaniem należała się ona autorom

muzyki do filmu „Exodus” — KO­
WALEWSKIEMU i WILCZYŃSKIE­
MU) i pamiętając doskonałą muzykę
H. Kuźniaka z filmu „Vabank" uzna­
ło, że los nierychliwy ale sprawie­
dliwy. Film MARII MASTALIŃ-
SKIEJ „Idę ku moim narodzinom”
zasługiwał na poważniejszą nagrodę.
Dobrze się jednak stało, że jury do­
strzegło przynajmniej montaż tego
utworu. Z pozostałymi nagrodami
XXII Ogólnopolskiego Festiwalu
Filmów Krótkometrażowych w za­
sadzie mogę się zgodzić.

Nie zdążyliśmy jeszcze ochłonąć
po werdykcie „krajowego” sądi

Sentyment
do jahu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

bie, coś własnego, swojego. Miałem to szczę­
ście, że do mojej „szkółki jazzowej” zgłosili
się na dobrowolne zajęcia m. in. Zbigniew
Seifert, Jan Jarczyk, Janusz Stefański, Ed­
ward Anioł, Jan Gonciarczyk, Jerzy Horwath.
Była to młodzież wyjątkowo uzdolniona. Na­
sze muzykowanie nie polegało na tym, że

chłopcy słuchali jak gra profesor. To ja słu­
chałem ich gry, zwracając uwagę na to, aby
przekazali w niej własne pomysły harmoni­
czne, improwizacyjne, aranżacyjne. „Szkółka
jazzowa" miała jednak wielu przeciwników
wśród kolegów-pedagogów, którzy uważali, że

granie muzyki jazzowej to wypaczanie gustu,
harmonii, muzycznego porządku. Dopiero po
latach, kiedy wychowankowie szkółki znale­
źli się wśród najlepszych muzyków jazzowych
Polski i Europy zmienili zdanie. Uważam je­
dnak, że nadal nie ma dobrej atmosfery dla
nauki muzyki rozrywkowej i jazzowej w na­
szym muzycznym szkolnictwie.

— Przez 7 lat prowadził pan Zespół Pieśni
< Tańca Ludowego „Słowianki”, działający
przy Uniwersytecie Jagiellońskim. Jak z per­
spektywy czasu widzi pan tę przygodę z...

folklorem?
— Wyraziłem zgodę na propozycję rektora

M. Klimaszewskiego i jestem wdzięczny tym
wszystkim, którzy mnie do tego namówili.
Pokochałem folklor południowych i wschod­
nich Słowian, pokochałem folklor bułgarski,
jugosłowiański. Ze „Słowiankami” zwiedziłem
trochę świata, poznałem ciekawych ludzi,
wiele krajów.

— Kiedy w takim razie kompozytor i aran­
żer — Alojzy Thomys, zdążył napisać 1260
partytur na różne składy orkiestrowe, chóry,
instrumenty solowe?

— Trzeba by podzielić to na 31 lat mojej
muzycznej pracy tj. 372 miesiące, ponad 1500
tygodni... Teraz mam 52 lata i jestem na

„młodzieżowej emeryturze”. Mam więcej cza­
su, który chętnie spędzam w domu przy pia­
ninie, kończąc rozpoczęte już kompozycje
i aranże. Notuję także nowe pomysły. Nie
zrezygnowałem przecież z muzycznej działal­
ności.

— Z których swoich kompozycji jest pan
najbardziej zadowolony?

— Mam wielki sentyment do bluesa „Kaczy
gród”, którego skomponowałem w dniu uro­
dzin mojego syna —- Piotra. Utwór ten na­
grały m. in. znane orkiestry K. Vlacha i G.
Golascha. Moich „10 miniatur na saksofon
altowy i fortepian” doczekało się już czwar­
tego wydania, a znane i grywane są w wielu
krajach.

— Czy pana kilkudziesięcioletnia „przygo­
da z muzyką” nie jest uciążliwa dla najbliż­
szych?

— Mogę się tylko pochwalić, że żyję w ar­
tystycznej rodzinie. Wspólnie z żoną Jadwigą
cieszymy się, że synowie poszli w moje ślady.
Piotr studiuje na Wydziale Pedagogiki Arty­
stycznej WSP w Słupsku, Sławek uczy się
gry na oboju. Muzyka nas łączy.

Kiedy umówiony na rozmowę z Pro­
fesorem Thomysem stałem pod drzwia­
mi jego mieszkania słyszałem docho­
dzące z jego wnętrza dźwięki słynnego
tematu „The shadow of your smile” —

(„Cień twojego uśmiechu”). Od tamtego
dnia melodia ta przypominać mi zaw­
sze będzie wieczór spędzony w domu
Profesora. Wieczorna rozmowa przeko­
nała mnie o tym, jak my, uczniowie,
mało wiemy o naszych nauczycielach,
mistrzach. Dopiero po latach przeko­
nujemy się jakimi wspaniałymi są wy­
chowawcami, przyjaciółmi. Dziękuję
Profesorze za tamten wieczór. Dzięku­
ję za CIEŃ TWOJEGO UŚMIECHU...

ANTONI MLECZKO

Gdy sięgamy do słow­
ników i wyczytujemy
z nich słowa, które

wypadły z obiegu, zanikły,
wyszły z użycia, czujemy się
wówczas trochę tak, jakbyś-
my przeglądali stare, czaru­
jąco pachnące zielniki, pełne
melancholijnie pięknych, za­
suszonych słów-roślin, słów-
liści opadłych z drzewa pol­
szczyzny. Są tacy, którzy nie

znają milszego zajęcia nad
buszowanie — lub, bardzie)
ze staropolska mówiąc — bo­
browanie po słownikach,
wśród tysięcy wyrazów, by
wyłapywać z nich te, które
są osobliwe, niecodzienne,
które złożyły się na Oryginal­
ność polskiej kultury, piękno
jej dzieł literackich, bogac­
two myśli.

Ponieważ niektóre z tych
słów są tak wyraziste, ru­
chliwe i błyszczą w mroku
minionych wieków niczym
robaczki świętojańskie, nie
od rzeczy będzie zwrócić u-

wagę, że wspomniany tu
właśnie robaczek świętojań­
ski zwał się dawniej „roba­
czkiem św.l Jana”, a uczony
Knapius, zdenerwowany wi­
dać nieporęcznością terminu,
w 1626 r. zaproponował był,
aby nazywać go „błyszcza-
kiem”. Tyż piknie, jak ma­
wiają górale, ale propozycja
uczonego leksykologa,, podob­
nie jak w przypadku współ­
czesnej „podomki” czy „pu­
blikatorów”, nie bardzo ma­

som przypadła do gustu i bie­
dny „błyszczak" odnotowany
jest jedynie przez tzw. Słow­
nik Warszawski jako odpo­
wiednik... miki.

W tymże słowniku, nieda­
leko owego „błyszczaka",
znajduje się hasło „bobrzę”.
Oznaczało ono młodego bo­
bra. A ponieważ nie ma już
„bobrzęcia” w mowie co­

konkursowego, gdy rozpoczął* sws

praco jury międzynarodowo. XIX

Międzynarodowy FFK odznaczał się
bardzo przeciętnym poziomem i w

tym względzie mogę się zgodzić z

panującą opinią. Zniechęcony rezul­
tatami Festiwalu Ogólnopolskiego 1
zaskoczony naglą chorobą przyznam,
że nie śledziłem już z takim zapa­
łem przebiegu międzynarodowej im­
prezy... Charakteryzował Ją barwny
kalejdoskop tematów, egzotyka o-

brązów i problemów, mnogość po­
staw artystycznych i technik filmo­
wych. Wszystko to nużyło, bowiem
utwory artystycznie interesujące
pojawiały się bardzo oszczędnie. Jak
dowiedzieliśmy się w dniu ogłosze­
nia werdyktu jury, rozważana była
możliwość nieprzyznania Grand
Prix. Ostatecznie jednak Grand
Prix — „Złotego Smoka” przyznano.
Najwyższe trofeum przypadło w u-

dziale Krystianowi Przysieckiemu
(zwycięzcy Ogólnopolskiego FFK) -.a

film pt. „Powrót". Decyzja ta zbyt­
nio nie zaskoczyła, brak było bo­
wiem zdecydowanych faworytów
konkursowych przeglądów. Dwie Na­
grody Specjalne — „Złote Smoki"
przyznane zostały przez jury z du­
żym wyczuciem. Otrzymały je fil­
my — „Zagłada domu Usherów”
prod. CSRS oraz „Ludzie jeziora”
prod. egipskiej.

„Powrót” Krystiana Przysieckiego
pokazuje obraz gospodarstw, z któ­
rych spłynęła fala powodziowa, na­
kreśla sylwetki ich właścicieli. Jest

to film o przywiązaniu ludzi do

swojej ziemi, o optymizmie pozwa­
lającym zaczynać jeszcze raz od po­
czątku. Szkoda, że wybitne walory
ideowe tego filmu nie idą w parze
z wartościami artystycznymi. Ten

telewizyjny reportaż mógł być zre­
alizowany znacznie ciekawiej, nie

chcę jednak powtarzać sądu o spraw­
ności profesjonalnej autora.

Dobrze się stało, że mimo licznych
trudności odbyły się w tym roku
krakowskie Festiwale, że zachowa­
na została ciągłość. Łatwiej burzyć
niż budować, a jeszcze trudniej od­
budowywać. Sądzę, że nie warto

przywiązywać wagi do apokaliptycz­
nych wizji głoszących zachwianie
międzynarodowej rangi Imprezy. Nie
można też moim zdaniem mówić o

totalnym kryzysie filmu krótkome-
trażowego. Za rok spotkamy się zno­
wu i powtórzą się znane filmowe na­
rzekania. Z perspektywy czasu inne
będzie jednak spojrzenie na tegoro­
czne Festiwale. Na ogół piękno u-

świadamiamy sobie, gdy przeminie...
i ZBIGNIEW LAMPART

ZE STAREGO ZIELNIKA
dziennej, warto przypom­
nieć jedno z ładniejszych
porównań w języku pol­
skim, którego autorem jest
Franciszek Morawski: „Dzie­
ciny jako bobrzęta płaczą”...

A teraz z innej beczki. „E-
rekcja”, to ongiś nie był, jak
dziś, termin z dziedziny sek­
suologii, lecz słowo „astrolo­
gów wieszczych, szukających

Sztuka
kobro-
wania

gwiazdy, pod którą, lub cza­
su, w którym się ktoś uro­
dził”. Może szkoda „fałszo-
mówcy”, ale już chyba nie
ma co żałować „Jamurału”
który to germanizm został
wyparty przez „fartuch”, też
zapożyczony z niemczyzny.

Zgubiliśmyjuż dawno ogól­
ną „febrę”, czyli „zimnicę
et gorączkę” (Knapski) na

rzecz „dreszczy” i „malarii”,
ale z kolei „gorączkę” wypie­
ra dziś „temperatura". O zim-
nicy zaś już nawet nie pa­
miętamy, być może dlatego,
że już w 1756 r. przestrzega­
no, iż „obyczayniey iest mó­
wić febra niż zimnica”. Znik­
nął także „fenik”, czyli „pie­
niążek”, moneta drobna w

Polszczę idealna", zastąpiony
przez „grosz”. 1 w tym wy­
padku jeden germanizm wy­
parł drugi. Nie ma też „blej-
wasu", rodzaju farby, choć

wyraz ten ongiś funkcjono-

wał nawet w poezji, jak o

tym świadczy piękny wiersz
Morsztyna. Nie ma też słowa
„flus”, czyli „zbytnie wilgot­
ności mózgu”, literackim sło­
wem jest już raczej „flis”,
dawniej oznaczający maryna­
rza rzecznego („majtek rze­
czny, szkutnik” — definiowa­
no ten wyraz w słownikach),
a dzisiejszy flisak, to tylko
ten, co spławia drewno, zwa­
ny też orylem...

Szkoda też „ćhróśniaka”, o

którym pamiętają jeszcze od
czasu do czasu poeci (Leś­
mian!), szkoda „chrapowi-
ska” które ongiś precyzyjnie
oznaczało rodzaj trzęsawiska.

Dobrze natomiast, że już
nie mówimy „ciężka kobie­
ta”, a „kobieta brzemienna”,
ostatecznie „ciężarna". Pew­
nie też lepiej brzmi gdy mó­
wimy dziś „zapłodnienie”, niż
jak dawniej — „płodem
zajść”. Z kolei nic dziś nie
mamy przeciw „córce”, wy­
raz to miły i sympatyczny,
ale już „dzieiuka” ma okre­
ślone, ujemne , zabarwienie.
A tymczasem dawniej „cór­
ka”, to tyle, co „dziewka”.
„Nie będzlsz pożądał żony,
sługi, dziewki bliźniego twe­
go” — tłumaczono w XVI w.,

inny zaś z ówczesnych auto­
rów pisał tak: „y miał Syny
y Dziewki... anstatt Córki”.
W innych językach słowiań­
skich zachowało się to stare

słowo w jego dodatnim zna­
czeniu i niejeden już Polak
zdębiał w Czechosłowacji,
gdy usłyszał, jak nasi sąsia­
dzi o dziewczętach i pannach
mówią „divka”, divki". „Div-
ska szkoła” to u nich żeńska
szkoła — » nic noża tum.

K. STRZELEWICZ

RECENZJE

Co
jakiś czas dochodzi do dyskusji na

taki temat: czy reportaż to zajęcie dla

młodych, czy raczej dojrzałych dzienni­
karzy? Jakie książki reportażowe powin­
ni preferować wydawcy; te, w których
autorzy wiernie dokumentują fakty, czy

raczej te, w których został przedstawiony szerszy
obraz naszej rzeczywistości, ale nie poparty szcze­
gółową dokumentacją? Dwa lata temu na jednej
z sesji Klubu Reportażu SDP, miał zostać wygło­
szony referat o specyficznych cechach reportaży,
napisanych przez kobiety. W końcu jednak referat
nie został wygłoszony, a szkoda, bo zapewne pro­
wadziłby do optymistycznego wniosku, że kobieta
też człowiek.

Te i inne jeszcze dylematy — to jedna sprawa, rozwój
tego gatunku dziennikarskiego, nowe drogi, które dopiero
poczynają przecierać najmłodsi reporterzy — to jakby co

innego. Upewnia o tym zbiór reportaży pod redakcją
Edmunda Żurka, „Poker o wszystko”, który właśnie zo­
stał wydany przez KAW i można go aktualnie dostać
w księgarniach.

Zbiór — jak to ze zbiorami bywa — jest nierówny,
są tu teksty znakomite i bardzo przeciętne, tematrka
ich jest także rozmaita. Chociaż trzeba od razu przyznać,
że większość to nie tylko reportaże dobrze napisane, ale
też i takie, do których czytelnik z chęcią jeszcze kiedyś
powróci. Czas nie zdoła przekreślić ich walorów głębszych
i bardziej ogólnych.

A więc zapewne zechce czytelnik kolejny raz wrócić
do reportażu Janusza Niczyporowucza "Za murem”. Przez
kilka tygodni reporter mieszkał w tynieckim klasztorze
OO Benedyktynów. Pisiząc, co usłyszał i zobaczył za

drzwiami z napisem: klauzura, miał zadanie łatwe —

1 bardzo trudne zarazem. Łatwo jest opisywać, co dla
świata zewnętrznego niedostępne, nieznane, bo wiadomo,
że każdy szczegół, każda rozmowa to już będzie ten ob­
szar niedotykalny, tylko dla wtajemniczonych. Zarazem
właśnie dlatego bardzo łatwo w tym opisie o sztampę,
o powierzchowność. Niczyporowicz napisał reportaż bo­
daj najbardziej znaczący w swoim dotychczasowym do­
robku. Rzecz o ludzkim życiu w nieco innym wymiarze,
refleksję o tym, jak różną miarą można odliczać czas.

Reporter nie powtarza opowieści o życiu zakonników,
które na pewno w okolicy mógł zasłyszeć, bo gdzie ludzie

POKER
o wszystko

I
nie mają wstępu o takie opowieści łatwo. Pisze, co za

murem klasztornym odczuwał najpełniej: pokorę wobec
przemijania.

Znaczącą pozycją w zbiorze jest także reportaż Edmun­
da Szczesiaka, „Smutek jałowca”. Temat jak najbardziej
współczesny. Opowieść o ludziach, którzy zamieszkali w

falowcu, przy ul. Obrońców Wybrzeża, w Gdańsku. Dom

jest najdłuższy w Europie, liczy '800 m ciiugości,
1788 mieszkań, 5045 izb dla 7 tys mieszkańców. Kolos!
Architekt to bloczysko zaprojektował, ojcowie miasta są
bardzo dumni, że to u nich stanęło, duma powinna roz­
pierać nas wszystkich po trochu (wreszcie coś największe­
go w Europie!), a Szczesiak— bez entuzjazmu. Pyta
naiwnie jak dziecko; po co nam to było? I opisuje kosz­
mar, który jest udziałem mieszkańców bloku-giganta.

Reportaż Barbary N. Łopieńskiej, „Ulica Brzeska”, naj­
pierw wydrukowany w „Kulturze” w 1978 roku, potem
powtórzony w zbiorze tej autorki „Łapa w łapę” —

wszedł już do klasyki gatunku. Kiedy go pisała miała
26 lat, o czym wypada wspomnieć w kontekście docie­
kań co do wieku reporterów. W tym czasie przeżywaliśmy
szczytowy okres „propagandy sukcesu”, ruszył pierwszy
Wielki Piec w Hucie Katowice, a Łopieńska jakby o tym
nie słyszała. Napisała reportaż o nędzy, alkoholizmie, bra­
ku ideałów i nadziei wśród mieszkańców centrum War­
szawy, na Brzeskiej. Po wydrukowaniu tekstu w „Kul­
turze”, wszyscy zgodnie chwalili u Łopieńskiej dojrzałość
oraz umiejętność społecznej i politycznej syntezy.

Reportaży w zbiorze jest 21, tyiuż autorów. Co jest ce­
chą wspólną wszystkich tekstów? Nieobojętność wobec
zdarzeń i ludzi. A jest to cecha najważniejsza. „Bo repor­
taż nie może być bezstronny, niech sobie to wybiją z

głowy wszyscy, którzy mówią: »Wiecie, są rzeczy złe, ale
i dobre«. Nie — albo albo. Są osiągnięcia, ale i braki, są
braki, ale i osiągnięcia, czyli wynik remisowy — to po
cholerę pisać? — tak odpowiada na pytanie Jacka Snop­
kiewicza, wybitny reporter, Józef Kuśmierek. No i ma

rację. Obojętne pisanie niczemu nie służy.
Autor posłowia, Romuald Karaś, tytuł zbioru tłuma­

czy w ten sposób. Ci młodzi reporterzy (najmłodszy ma

trzydzieści lat, najstarsi przekroczyli czterdziestkę), właś­
nie prowadzą grę o wszystko, o swoje miejsce w repor­
tażu. Czy to znaczy, że dziennikarze naprawdę zawsze

grają o wszystko?
Tytuł książki jest na pewno nośny i efektowny, ale nie

całkiem nadaje się na syntezę prawdy o zawodzie re­
portera. Bo jeśli gramy, to znaczy, że, szukamy sposobu
na znalezienie swojego miejsca w każdej sytuacji, w każ­
dym układzie. Takie dziennikarstwo w dłuższej perspek­
tywie jeszcze nigdy się nie sprawdziło. W dłuższej perspek­
tywie służyły dobrze teksty o wysokiej temperaturze,
pisane na zapotrzebowanie społeczne. Nawet jeśliby w

konkretnym czasie wobec zgodnego chóru piewców te

reportaże brzmiały chropawo, odstawaly od reszty, jak
choćby wspomniana opowieść Łopieńskiej o ulicy Brze­
skiej.
.___________ (El)

„Poker o wszystko” — zbiór reportaży pod redakcją
Edmunda Żurka, Krajowa Agencja Wydawnicza, War­
szawa, 1981, str. 281.

W ARGENTYNIE
powych — zaczęły ponownie rosnąć szanse

peronistów skupionych we Froncie Wyzwole­
nia Sprawiedliwości. Szczególnie, że i hierar­
chia (a przynajmniej jej część), która w 1955
T. poparła niemal jawnie zamach przeciwko
Peronowi, obecnie z coraz większym chło­
dem, a potem wręcz z krytyką poczęła odno­
sić się do rządów wojskowych.

W roku 1973 sytuacja polityczna w kraju
zmieniła się na tyle, że Peron mógł nie tylko
Wrócić ż emigracji, ale ponownie stanąć na

czele rządu.
Jak wiadomo, drugi etap jego rządów był

bardzo krótki. Peron zmarł bowiem 1 lipca
1974 roku.

Hierarchia kościelna, która powrót Perona
przyjęła z życzliwą powściągliwością (co by­
ło rezultatem wcześniejszych rozmów i obiet­
nic Perona a także jego wizyty w Watyka­
nie), zdystansowała się rychło od rządu no­
wego prezydenta, którym została żona Pero­
na, Maria Estela. Nieufność hierarchii oka­
zała się uzasadniona. Nie tylko dlatego, że
nieudolność rządu Marii Esteli, który pogrą­
żył kraj w jeszcze głębszy kryzys ekonomicz­
ny, nie wróżyła mu dłuższego żywota. Nie
mniej ważny okazał się rozłam w ruchu pe-
ronistów. Narastające w nim wewnętrzne
konflikty osłabiły go do tego stopnia, że ry­
chło przestał się liczyć jako realna siła poli­
tyczna w kraju.

W tej sytuacji, grupa dowódców armii ar­
gentyńskiej dokonała 24 marca 1970 r. bez­

krwawego zamachu stanu. Pani prezydent
została uwięziona, a nowy rząd, na czele któ­
rego stanął generał Jorge Rafael Videla —

rozwiązał parlament, zawiesił działalność
partii politycznych oraz, pozostających pod
wpływem peronistów, związków zawodo­
wych.

Junta wojskowa, która po dzień dzisiej­
szy dzierży władzę w Argentynie, nie tknęła
nawet palcem swobód i przywilejów potęż­
nego w tym kraju Kościoła. Przeciwnie na­
wet — szef junty oznajmił, że światopogląd
katolicki przyjmuje za ideową podstawę pro­
gramu swojego rządu, a wojnę z komuniz­
mem uważa za jeden z głównych celów jego
działalności.

Mimo to stosunki między władzami wojsko­
wymi a hierarchią — która z nadzieją powitała
zamach stanu z 1976 r. — są nadal chłodne, a

mordy dokonywane na księżach (o co episkopat
nie bez racji podejrzewa policję oraz działające
z nią ręka w rękę bojówki faszystowskie spod
znaku AAA) nie są czynnikiem, które by je mo­
gły ocieplić. To prawda, że ofiarami zamachów
są osoby podejrzewane bądź oskarżane o „sprzy­
janie komunizmowi”. To prawda, że część epi­
skopatu popiera bez większych zastrzeżeń rządy
wojskowe. Ale prawdą jest również, że od cza­
su Soboru, a szczególnie — od ogłoszenia ency­
kliki Pawła VI „Populorum progresio” (1967 r.)
i uchwał II Konferencji Episkopatu Ameryki
Łacińskiej (CELAM) w Medellin z 1968 roku,
także w Kościele katolickim w Argentynie za­

częły coraz silniej dochodzić do głosu nowe, po­
stępowe tendencje.

Można się zgodzić, że z Ruchem Księży dla
Trzeciego Świata, który odrzuca struktury
kapitalistyczne i marzy o stworzeniu Jakie­
goś specyficznego „socjalizmu latynoamery­
kańskiego” sympatyzowało zaledwie kilkuset
duchownych. Że takich jak Alberto Devoto,
biskupów — uważających iż „idee socjaliz­
mu są atrakcyjne dla chrześcijan, ponieważ
zawierają wartości ewangeliczne, które ka­
pitalizm odrzuca” i że nie ma sprzeczności
między Ewangelią a socjalistycznym syste­
mem społecznym i ekonomicznym — jest nie­
wielu.

Jest przecież jeden przynajmniej decydu­
jący czynnik, którego następstwem i wyra­
zem były — domagające się sprawiedliwości
społecznej — uchwały Konferencji w Medel­
lin. Otóż hierarchia nie chce utracić więzów
z radykalizującym się szybko społeczeń­
stwem, a także z postępową częścią niższego
kleru skłaniającego się w stronę chrześcijań­
skiej lewicy.

Kościół w Argentynie zdaje sobie sprawę, iż
— mimo postępującej w ośrodkach miejskich
laicyzacji — jest w tym kraju nadal potężną,
wpływową siłą. I że od niego właśnie — jedy­
nej legalnej opozycji — katolickie w swej ma­
sie społeczeństwo oczekuje zajęcia stanowiska

zgodnego z powszechnym odczuciem sprawie­
dliwości. Obrony ludzkiej godności przed wła­
dzami nie wahającymi się likwidować fizycznie

ludzi o odmiennych, postępowych poglądach.
(Według źródeł kościelnych, w okresie od mar­
ca 1976, do maja 1977 r. zaginęło bez śladu Ok.
10 tysięcy osób).

Dlatego też, podejmowana przez episkopat,
krytyka rządu wojskowego niezmiennie kon­
centruje się na dwóch zasadniczych dla ar­
gentyńskiego społeczeństwa problemach. Je­
den, to walka ze straszliwą nędzą. Drugim
jest sprawa bezpieczeństwa wewnętrznego, a

mówiąc bardziej precyzyjnie — los tysięcy
zamordowanych bądź zaginionych bez wieści
ludzi. Do tych dwóch kwestii często nawią­
zuje wielu biskupów i księży takich jak ks.
Carlos Mugica, księży — zaangażowanych
całym sercem po stronie żyjącego w upodle­
niu ludu, uświadamiających lud, że nędza
nie wynika z woli niebios, lecz jest skutkiem
bezlitosnego wyzysku. Ich działalności junta
boi się najbardziej.

Działalność ta byłaby niewątpliwie bar­
dziej skuteczna, gdyby opinia całego ducho­
wieństwa i — szerzej, całej opinii katolickiej
była jednolita. Niestety, tak nie jest. Nadal
są w Argentynie biskupi*), księża, czy orga­
nizacje katolickie, jak znana ze swego skraj­
nego konserwatyzmu Fiducia4), które popie­
rają złowrogą politykę junty, a źródeł zła
szukają nie w, rodzącym nędzę, wyzysku, nie
w represjach, ofiarą których padły już ty­
siące ludzi, lecz w „wywrotowej działalności
międzynarodowego komunizmu”, w jego „in­
filtracji” w szeregi duchowieństwa.

i) Obok trockistowskiej, lewackiej EBP, dzia­
łały także oddziały peronistycznej partyzantki
miejskiej „Monteneros”,

J) Tzn. od 1943 do 1955 r.

’) m. in. biskup J. M. Medina, ezy arcybiskupi!
Adolfo Tortolo i J. M. Sansiera Robią.

4) czyli „Stowarzyszenie Obrony Tradycji,
Obrony i Własności”,

ARGENTYNA, Budynek Kongresu Narodowego tzw. Kapitolu
w a.urnos Aires. CAf
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Z
magał się ze swoim 30-kilogramowym
strojem krakowski Lajkonik idąc ze

swoją drużyną, od klasztoru Norberta­
nek do Rynku Głównego, wyczynia­
jąc harce, tańcząc, zabawiając krako­
wian. Podczas tegorocznych „Dni

Krakowa” zadebiutował w tej roli JAN JE­
LONEK, jako że długoletni jego poprzednik,
znana w Krakowie postać — Zdzisław' Du­
dzik, po 18 latach uhonorowany Nagrodą
Miasta Krakowa, przestał już pracować. To
nie przejęzyczenie, chodzenie z Lajkonikiem
to ciężka praca — 30-kilogramowy strój wy­
maga dobrej kondycji, wyczynianie harców

Zgodnie
ze scenariuszem

e takim obciążeniem — niezwykłej - zręczno­
ści. Zwykle kojarzy się ten krakowski sym­
bol z najazdem Tatarów i obroną miasta. W
te legendy obrósł z biegiem wieków,, bo tak
naprawdę jego rodowód sięga dawnych cza­
sów pogańskich, kiedy to jeszcze nie zagra­
żali nam Tatarzy. Pogańskie ludowe wierze­
nia—itonietylkounasalenacałymnie­
mal święcie — znały natomiast zwyczaj cho­
dzenia po polach z „kobyłką” co miało przy­
sporzyć dobrych urodzajów. Później była to

typowo ludowa, wulgarna nieco zabawa, z

awanturami i bijatykami, aż nobilitowano ją
do rangi narodowego symbolu przez legendę
i strój. Zaprojektował go w 1905 r. STANI­
SŁAW WYSPIAŃSKI, jest bogaty, piękny
i ciężki. Oryginał znajduje się w Muzeum Hi­
storycznym, w wierną jego kopię ubrany jest
Współczesny Lajkonik. Stroje dla drużyny

Fot. W. Klas

P
amiętamy z lat ubiegłych przygotowa­
nia do Święta „Gazety Południowej”,
a potem „Dni Krakowa”. Odbywało się
to z pompą, nie żałowano pieniędzy.
W tym roku także odbyły się „Dni
Krakowa”. Przeszły jednak bardziej

spokojnie, zabrakło niestety punktu
' kulmi­

nacyjnego. Dlaczego tak się stało? Spróbujmy
na to spojrzeć od tzw. kuchni,

CZAS

Zorganizowanie tylu imprez, zaproszenie
gości, dogranie programów, zestawienie ter­
minów odbywa się z kilkumiesięcznym wy­
przedzeniem. Wprowadzenie stanu wojenne­
go na jakiś czas zablokowało prace przygoto­
wawcze. W styczniu, lutym, nawet w marcu

nie sposób było przewidzieć czy planowane
imprezy w ogóle dojdą do skutku. Ostatecz­
na decyzja o tym, że jednak Kraków będzie
miał swoje święto zapadła na początku maja.
Do terminu rozpoczęcia pozostało więc tylko
kilka tygodni. Co w tak krótkim czasie nio-
żma zorganizować?

NIEPEWNOŚĆ

Każdy woli inwestować w pewny „interes”
Wyrzucanie pieniędzy w przysłowiowe błoto,
szczególnie teraz w dobie reformy gospodar­
czej nie jest potrzebne. Dlatego np. imprez
w godzinach wieczornych nie planowano. Po
powtarzających się incydentach 13 maja i 13
czerwca do końca nie wiadomo było jaki bę­
dzie ich przebieg.
aumniimninnii

Szkoła Letnia Kultury
i Języka Polskiego

Oficjalna, uroczysta inauguracja tegorocznej Szkoły
Letniej Kultury i Języka Polskiego Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego otwierającej swe podwoje już po raz 13 odbę­
dzie się 14 lipca w auli Collegium Novum. Pierwsza, 23-
osobowa grupa z University of Wisconsin zainteresowana
problemami ochrony środowiska naturalnego przyjeżdża
2 lipca. Kolejni uczestnicy, kierowani przez Fundację
Kościuszkowską wezmą udział w cztero- i sześciotygod­
niowych kursach ogólnych poświęconych polskiej histo­
rii, kulturze i współczesności, a 45-osobowa grupa przy­
bywająca za pośrednictwem Towarzystwa Łączności z

Polonią Zagraniczną przez 6 tygodni oddawać się będzie
intensywnej nauce języka polskiego.

W tym roku spodziewanych jest w sumie około 250
osób z Holandii, Australii, Belgia. Wenezueli, Norwegu,
Wielkiej Brytanii. Francji i Stanów Zjednoczonych, co

stanowi zaledwie trzecią część zwykłej liczby uczestni­
ków. Tak więc kryzys a pewnie i. groźnie brzmiąca na­
zwa — stan wojenny — uczyniły swoje.'Gospodarze ro­
bią wszystko aby trudna sytuacja gospodarcza w_ jak
najmniejszym stopniu odbiła się na standardzie zjcia
naszych gości, bo jeśli idzie o program kulturalny i tu­
rystyczny będzie on równie bogaty jak w latach ubie­
głych. Każda grupa ma w planie m. in. wycieczkę do

kopalni soli w Wieliczce, zwiedzanie Ojcowa, Pieskowej
Skały, Częstochowy, pobyt w Zakopanem i zwiedzanie
muzeum w Oświęcimiu. Odbędzie się szereg spotkań po­
święconych muzyce, sprawom teatru i filmu. ^at)

zaprojektował natomiast inny krakowski ar­
tysta prof. WITOLD CHOMICZ. W sumie to

połączenie elementów legendy z historyczny­
mi strojami sprawiło, że postać Lajkonika na­
brała innego niż dawniej wyrazu, bawi nas i
wzrusza, przywodzi refleksje o czasach mi­
nionych i napawa dumą, że posiadamy go w

pejzażu miasta i jego tradycjach, podobnie
jak Bractwo Kurkowe z królem i srebrnym
kurem.

O ile Lajkonik tylko przez legendę zwią­
zany jest z obronnością miasta, to Bractwo
Kurkowe — stowarzyszenie mieszczan krako­
wskich — a nie tylko rzemieślników jak się

zwyklo uważać — rzeczywiście z tą dziedzi­
ną jest spokrewnione. Rodowód swój wywo-

. dzi bowiem z Towarzystwa Strzeleckiego,
które szkolenie mieszczan dla obronności pod­
wawelskiego grodu stawiało sobie za cel głó­
wmy i podstawowy. Z biegiem lat cel ten
tracił rację bytu, ale tradycja pozostała, a

zwyczaje do dziś są kultywowane. Coroczne
zawody strzeleckie o klejnot Bractwa i tytuł
królewski wyłaniają króla i marszałków. W
tym roku cukiernik z zawodu ROMAN KA-
MECKI dostąpił zaszczytu intronizacji a mar­
szałkami zostali KAZIMIERZ ROMAN — e-

merytowany pracownik Muzeum Historycz­
nego, uczestnik walk pod Monte Cassino i
JAN KOZIARZ krakowski introligator. In­
tronizacja przebiega zgodnie z tradycyjnymi
zwyczajami — biorą w niej udział cechy kra­
kowskie w barwnych strojach, składają hołd

Dodatkowym kłopotem stawała się niepe­
wność ile np. zostanie przydzielonej benzyny
i samochodów. Trzeba przecież czymś prze­
wozić konstrukcje estrad, dekoracje itp.

KŁOPOTY MATERIAŁOWE

O tym jakie są kłopoty z zakupem mate­
riałów dekoracyjnych przekonali się praco­
wnicy zajmujący się tzw. wystrojem i oprawą
Dni. W tym roku nie udało się kupić ani jed­
nego metra płótna. Wszystkie flagi na Rynku
Głównym oraz wokół Plant zostały... wycią­
gnięte z magazynów. Organizatorzy złożyli
zamówienie na 500 litrów farby niezbędnej
dla • wykonania dekoracji i nie tylko. Dostali
zaś 50 litrów białej farby, 60 żółtej i 7 litrów
czerwonej. Niestety nie było w ogóle koloru
Krakowa — niebieskiego. Załatwienie kilku
kilogramów gwoździ stało się możliwe tylko
dzięki cudotwórstwu zaopatrzeniowców.
PASJA WZMOCNIONA PIENIĘDZMI

DAJE NAJLEPSZE WYNIKI

Gdyby chcieć za wszystko płacić wg. nor­
malnych stawek koszty wzrosłyby do niebo­
tycznych kwot. Na szczęście jest jeszcze tro­
chę osób które mają ochotę zrobić coś spo­
łecznie dla miasta. Lajkonik, Intronizacja
Króla Kurkowego, wystawa pocztówek, sesja
naukowa—imprezy te pochłonęły tylko ko­
szty organizacyjne. Resztę pomogli zapaleń­
cy: miłośnicy Krakowa.

Najwięcej płaci się za koszty techniczne.

Zamiast
kwiatów...

Czerwiec obfituje w uroczy­
stości imieninowe. Jednak
szczególnie wielkie zaintere­
sowanie kwiatami jest na św.
Jana. Od wczesnych godzin
rannych, ustawiały się kolejki
po kwiaty na placach targo­
wych oraz w kwiaciarniach
państwowych i spółdzielczych.
Okazało się jednak, że znów
usiłuje się uzyskać największe
dochody. W państwowych
punktach kwiatów nie uświad­
czysz. a jeśli już były to nie
bardzo nadawały się nawet ja­
ko uzupełnienie wiązanek.
Natomiast co obrotniejsi pry­
watni posiadacze kiosków i

sprzedawcy na placach targo­
wych podnieśli cenę kwiatów
od 5 do 10 zł na sztuce. Jest

to po prostu skandal. A my
. ze swej strony proponujemy
■taki mały bojkot. Nie kupuj­
my kwiatów, przynajmniej do
ezasu ustalenia na nie nor­
malnej ceny.
z~ ijfeSS#

królowi, kłaniają się sztandary. Zaniechany
został — co zrozumiałe — dawny zwyczaj, że
Król Kurkowy otrzymywał dary i przywileje
od ojców miasta (zwalniany był np. od poda­
tku na cały rok, otrzymywał bal sukna prze­
dniej jakości, prawo dzierżawy kręgielni i
inne prerogatywy). Pozostał dziś królowi je­
dynie symbol władzy — srebrny kur ale ten
też jest tylko idealną kopią, oryginał — arcy­
dzieło złotndctwa krakowskiego, podarowa­
ny Bractwu przez króla Zygmunta Augusta
w 1565 roku przechowywany jest w zbiorach
Muzeum Historycznego. Kur zresztą ma swo­
ją własną historię obfitującą w wiele zda­
rzeń, zabawnych niekiedy, czasem smutnych.
Bywało, że w okresie biedy służył miastu ja­
ko zastaw, bywało również, że o. mało co w

ogóle Kraków by go postradał. W maju 1923
roku, kiedy marszałek Foch był obecny pod­
czas intronizacji, ówczesny Król Kurkowy
kłaniał się przed nim trzymając kura. Mar­
szałek — myśląc, że to dar dla niego, wycią­
gnął ręce po rzekomy podarek, jakiś czas

trwała szamotanina, ale później rzecz całą
wyjaśniono ku zadowoleniu krakowian, cze­
go nie można powiedzieć o marszałku.

„Dni Krakowa” bez tych dwóch podstawo­
wych elementów krakowskich, Lajkonika i
Bractwa Kurkowego właściwie trudno sobie
wyobrazić i chwała za to Muzeum Historycz­
nemu, które dba o kultywowanie tych trady­
cji.

W scenariuszu Dni znalazła się — zorgani­
zowana również przez Muzeum Historyczne
— wystawa mająca wiele wspólnego zarówno
z klimatem jak i tradycjami Krakowa —

— „Malarki krakowskie”. Ekspozycja prac
BRONISŁAWY RYCHTER-JANOWSKIEJ,
OLGI BOZNANSKIEJ i ZOFII STRYJEŃ-
SKIEJ. przenosi nas od Lajkonika i Braci
Kurkowych w na pozór inny świat a przecież

NIESPODZIEWANIE ZASTAVĘ 1160 p, rok 197® — pil-,
lie sprzedam. Tarnów,- Kąpielo­
wa 1. T-10812

STARY dom drewniany, nedająey
się na domek letniskowy w miej­
scowości podgórskiej kupię. Ofer­
ty 12470 „Prasa” Kraków, Witt*
na 2.

0 Lajkonik odmówił wy­
picia tradycyjnego pucharu
wina, zadowolił się tokiem,
toidocznie pije tylko to, eo

przysługuje mu na kartki.

0 Organizatorzy „Dni
Krakowa” zaskoczeni zosta­
li propozycją spektaklu ro­
zrywkowego, jaką przedsta­
wił jeden s byłych współ­
pracowników Społecznego
Komitetu. Otóż tytuł spe­
ktaklu miał brzmieć: „Gdzie
te chłopy czyli historia
strip-teasu” Osoby uczestni­
czące — 20 dziewcząt, S kul­
turystów, zespół muzyczny,
konferansjer(ka). Treść: kon­
feransjer przedstawia cał­
kowicie zmyśloną, żartobli­
wą historią strip-teasu. Nar­
racja odbywa się przy mu­
zyce. Odtworzone zostają
sceny wkomponowane w róż­
ne epoki od Adama i Ewy
do dnia dzisiejszego. Orga­
nizacja zamknięta, biletowa­
na, wyłącznie dla dorosłych.
Autor scenariusza poczuł się

dotknięty, ie propozycji nie
'przyjęto.„

0 Otwarcie wystawy „Ry­
nek krakowski w XIX i XX
wieku” zostało opóźnione, bo
nie zdążono wymyć szyb.
Ekipa, która miała to uczy­
nić wypiła „Kryształ” —

środek myjący sporządzony
na alkoholu.

0 Najpiękniejszym psem
na Krajoioej Wystawie
Psów Rasowych okazał się
„Carling” z Piekła, a tytuł
najpiękniejszej zdobyła
„Rossa” z Ciemnego Brązu.
Z Zakopanego przyjechało
na wystwę kilka owczarków,
którym towarzyszyła góral­
ska kapela i baca w trady­
cyjnym stroju.

0 Nie odbył się koncert
Orkiestry PRiTV na estra­
dzie io Rynku Głównym, po­
nieważ z chwilą wejścia mu­
zyków lunął rzęsisty deszcz,
który trwał wprawdzie tyl­
ko pół godziny ale zdążył
wystraszyć zarówno arty­
stów jak i publiczność.

Przykładowo postawienie .estrady na Rynku
Głównym kosztuje 55 tys. zł. Do tego docho­
dzi jej wypożyczenie. Dokładne wydatki bę­
dą znane dopiero po wystawieniu .rachunków
przeż różne firmy. Szkoda, że w czasie „Dni
Krakowa” zakłady pracy i niektóre instytu­
cje chciały tylko zarobić, a nic nie dać od
siebie miastu. Samofinansowanie się jest wa­
żne, ale nie przesadzajmy.

„WIANKI”
Z tradycją „Dni Krakowa” nieodłącznie

związane są „Wianki”. Dlaczego nie było ich
w tym roku? Kilka wersji podawano w pra­
sie, radiu i telewizji. Prawda, jak zwykle,
leży pośrodku. „Wianki” nie odbyły się gdyż
nie można było zapewnić im należytej opra­
wy. Zwykle przygotowywano wspaniałą feerię
świateł i wystrzały ogni sztucznych. W tym
roku z różnych przyczyn, nocne wystrzały nie
mogły dojść do skutku. Dobrze się chyba
stało, że odstąpiono od pomysłu okrojonych
„wianków”.

TARGI SZTUKI
CZY PRZYPADKOWE SPOTKANIA

Spotkanie kolekcjonerów i przedstawicieli
organizacji handlujących sztuką nie wypadło
zbyt okazale. „Cepelia”, „Dom Książki”, PSP,
„Miięnium” miały zorganizować własne sto­
iska oferujące ciekawe wyroby plus książki.
Skończyło się na tym, że np. Spółdzielnia
„Plastyka”' w ogóle wycofała się z imprezy, a

inne firmy przedstawiły propozycje niezbyt
ciekawe. W efekcie kolekcjonerzy zdomino­
wali Rynek, Przy czym, co' warto podkreślić,
byli to raczej handlarze. Ceny były umowne

więc nie ma co o nich wspominać. Budzi jed­
nak pewien niesmak handlowanie nowymi

MMI

POLECA BETONIARNIA

T. KLIMCZAK, 33-342 BARCICE, telefon nr 19

(przez centralę Stary Sącz)
Informacje wysyła pocztq

482323482323484823485353482348482353535300 i. ->r

KOMBINAT OGRODNICZY W OWlNSKACH

k. POZNANIA
62-005 Owińska, ul. Poznańska 15,

specjalizujący się w produkcji
SADZONEK GOŹDZIKÓW

posiada w ramach rezerwy produkcyjnej,
do odwrotnej sprzedaży —

oraz w okresie od czerwca do końca 1982 r.

ukorzenione sadzonki goździków
WSZYSTKICH ODMIAN

Ceny zróżnicowane, w zależności od okresu

sprzedaży.
Informacje: tel. Poznań 120-901 lub Owińska 19.

Zamówienia pisemne uprasza się kierować

pod adresem przedsiębiorstwa.

Zakłady we cbcą dopłacać
do wypoczynki harcerzy

Tegoroczna akcja letnia dla
dzieci i młodzieży będzie prze­
biegała pod hasłem „Wypoczy­
nek — wychowanie — praca”.
Jak poinformowano dzienni­
karzy na konferencji prasowej
w Kuratorium Oświaty i Wy­
chowania przygotowane są już
obiekty kolonijne, zapewniono
także uczestnikom akcji let­
niej woj. krakowskiego wyży­
wienie. Zakończono dobór ka­
dry wychowawczej. Z form
wypoczynku wyjazdowego
skorzysta w tym roku około
35 tys. dzieci i młodzieży plus
10 tys. harcerzy (7 tys. mniej
niż w 1981 r.). W zasadzie
wszystkie zakłady pracy przy­
gotowały letni wypoczynek dla
dzieci swoich pracowników;
Niestety w niektórych zakła­
dach na stawkę wyżywienio­
wą przeznaczono kwotę o wic­
ie większą od ogólnie przyję­
tej (140 zł). Wiele zakładów

podniosło ją aż do 220 zł. Spo­
wodowało to brak funduszy
sfta tteieei pracowników wyje­

żdżających nie na kolonie u-

raądzane przez zakład pracy,
rodziców, a na obozy harcer­
skie. Krakowska Chorągiew
ma ogromne trudności w uzy­
skaniu dotacji
„Cefarm” przykładowo do
własnej kolonii dopłaca pra­
wie dziesięć tysięcy (ogólny
koszt 12 tys. zł). Odmówił jed­
nak dotacji dla harcerzy wy­
jeżdżających na obóz. Unie­
możliwia to właściwe zorgani­
zowanie harcerskiego wypo­
czynku. A przecież zależy nam

na tym aby wszystkie dzieci
traktowano jednakowo. Ape­
lujemy zatem do zakładów
pracy aby sprawę dotacji na

obozy harcerskie załatwiły w

jak najszybszym terminie. 1
lipca pierwsi harcerze wyje­
żdżają w Polskę.

Dla wszystkich dzieci wy­
jeżdżających w tyih roku na

letnie wakacje przygotowano
dodatkowe normy wyżywie­
niowe. Jest to dar z Węgier —

200 ton żywności,

ten sam — krakowski, tym razem s tra­
dycjami artystycznymi. Koncepcja pla­
styczna twórców wystawy — BOŻENY SA
ŁADZIAK i WITOLDA TURDZY przewidzia­
ła podkreślenie osobowości artystek, stworze­
nie odpowiedniego nastroju w poszczególnych
częściach przeznaczanych dla każdej z nich.
Gdyby nie agresywna architektura sali wy
stawowej przy Franciszkańskiej, która de­
koncentruje nieco, wchodziłoby się jak do
pracowni malarek, gdzie czuć ich talenty, o-

sobowość, charaktery. Zaimprowizowany sa­
lonik Bronisławy Rychter-Janowskiej z różo­
wymi piwoniami i zgromadzonymi drobiazga­
mi — płaszcz, laseczka, torebka, tkanina przez
nią aplikowana, album z jej zdjęciami — to

wszystko podkreśla pewne cechy zarówno
charakteru jak i twórczości tam zgromadzo­
nej.

Olga Boznańska wionie nieco chłodem —

szkice, portrety, martwe natury, kwiaty i to
aletka z drobiazgami, pomiędzy którymi mysz
— maskotka, jako, że tych zwierzątek, ży­
wych oczywiście, nie brakowało ponoć w

pracowni artystki.
I wreszcie prace Zofii Stryjeńskiej — ki­

lim jej projektu, zestaw projektów do tka­
nin, za które w 1925 roku na wystawie w,
Paryżu otrzymała złoty medal, lalki i za­
bawki wykonane w „Warsztatach Krakow­
skich”, inspirowane folklorem obrazy barw­
ne, żywiołowe, tchnąee radością życia.

Wszystkie trzy artystki mieszkały (wyłą­
czając dłuższe czy krótsze pobyty za granicą)
i tworzyły w Krakowie. Tu, w tym mieście
pozostawiły po sobie ślady talentu, własnego
życia pozostały w pamięci, więc „Dni Krako­
wa” to również ich dni i dobrze, że w sce­
nariuszu tej imprezy znalazło się dla nich
miejsce poczesne.

URSZULA ORMAN

Działa od 1929 roku

BANK POLSKA
KASA OPIEKI SA

ODDZIAŁ W KRAKOWIE

uprzejmie zawiadamia P. T. Klientów, że z dniem 1 lipca
1982 r. obsługa Klientów w lokalach Banku przy:

♦ Rynku Gł. 31
0 ul. Wiślnej 7
■0 ul. Brackiej la

ODBYWAĆ SIĘ BĘDZIE W GODZINACH

0 poniedziałki i czwartki od 12 do 1
0 wtorki, środy i piątki od 8 do 14
0 soboty pracujące od 8 do 11.15

I

POKÓJ z kuchnią, superkornfor-
towe, własnościowe („Locum”),
okolica ul. Galla — zamienię na

2-pokojowe, niekoniecznie własno­
ściowe. Oferty 8028 .Pr^sa” Kra­
ków, Wiślna 2.

5353484823232348232323532323232348232348232348

PRACA

POSZUKUJĘ chętnych do zbioru
porzeczek. Zgłoszenia: Władysław
Wrona, Swoszowice, ul. Lusińska
12. g-11303

KUPNO

ZACHODNIĄ maszynę do cyklł-
nowania parkietów typu „Mila-
no”, „Frank” — kupię. Kraków,
tel. 44-92-18. g-12418

SPRZEDAŻ

LUBIN — Zagłębie Miedziowej
Mieszkanie — 2 pokuje z kuchnią
i: łazienką, w nowym budownic­
twie — zamienię na podobne lub
mniejsze w Zakopanem. Oferty -*

7967 „Prasa” Kraków, Wisina 2..

SUPERKOMFORTOWE M-3, 46 HÓ2,
3-pokójowe. telefon, kwaterunko­
we. Prądnik Biały — zamienię na

większe' — Krowodrza, Śródmie­
ście. Oferty R170 ..Prasa” Kraków.ścte. Oferty 8170
Wiślna 2,

FLIZT czeskie sprzedam. — Tel.
48-46-8®, po godz. 15.

SYRENĘ 104, stan dobry — sprze­
dam. Tel. 66-34-46, w godz. 7—15.

MOU OMOSCI

0 Wiele pań przybyłych
na „Tetydę” do Sali Sena­
torskiej na Wawelu doceni­
ło powagę tego miejsca jak i

nastrój chwili, a sądzić tak
można po rzeczywiście wi­
zytowych i efektownych to­
aletach.

0 Dzieci z domów dziec­
ka uczestniczących w „Raj­
dzie Radości” było mniej niż
chętnych do ich wożenia —

właścicieli samochodów.

0 Na dwóch pierwszych
imprezach w Barbakanie

frekwencja była... zerowa.

0W Parku Jordana dzie­
ci zajeździły kilka koni a

łódki nadają się do spawa­
nia — wniosek, że imprezy
dziecięcego festynu cieszyły
się ogromnym powodzeniem.

0 „Małym Słowiankom”
zabroniono w szkole wystę­
pów w imprezach „Dni Kra­
kowa” pod groźbą nieuspra-
wiedliwienia opuszczonych
zajęć. (U.O.)

LOKALE ROŻNE
SPRZEDAM mieszkanie M-4 wła­
snościowe. Oferty 12961 „Prasa” —

Kraków, Wiślna 2. ,

LOKAL, W m! — siła, woda, gaz
— na ciche rzemiosło lub maga­
zyny w dzielnicy śródmieście —

do wynajęcia. Oferty 7860 .Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

KRAKÓW — na Zakopane! Za­
mienię M-2 własnościowe w śród­
mieściu, superkonifortowe, II pię­
tro. Oferty 7914 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

ZDECYDOWANIE sprzedam M-3
własnościowe „Locum” w Krako­
wie. Oferty 12210 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

PRZYJMĘ zlecenia na wykonanie
foremek z blachy do zniczy na­
grobkowych. Zgłoszenia: Milanó­
wek, ul. Graniczna 27.

PIECE centralnego ogrzewania,
grzejniki Fayiera, bojlery, kalory­
fery olejowe elektryczne, spa­
warki, meble przedpokojowe, ku­
chenne, wózki dziecięce, zamki,
skarbce, seify — poleca Łodziński,
Kraków, Pstrowskiego 36.

WÓZKI dziecięce głębokie, zam­
szowe, welurowe oraz sportowe
składane z nisko opuszczonym
oparciem — oferuje sklep, Osta-
chowski, Kraków, ul. Boh. Stalin-
giadu 47. g-10721

<f?ł»

Rzemiosł© |
«. rolnictwa!

butami damskimi lub. książkami dopiero eo

zakupionymi w księgarni. Część oglądających
uznała, że większą atrakcją jest osoba Haliny
Frąckowiak, która pojawiła się na giełdzie,
niż bardzo drogie eksponaty. Wydaje się, że
za rok powinno się przeprowadzić dokładniej­
szą selekcję kto i co może wystawiać i sprze­
dawać.

TROCHĘ INICJATYWY

Zabrakło niestety wsparcia imprezy w cen­
trum pomysłami na wspólną zabawę i spot­
kania na osiedlach. „Dni Krakowa” istniały
w gazetach, ną afiszach, w Parku Jordana i
Rynku Głównym, a nie w świadomości kra­
kowian. Oczywistą przeszkodą był Mundial...

NAGRODA PREZYDENTA

Tegoroczne wręczenie nagród prezydenta
m. Krakowa w dziedzinie upowszechniania
kultury przypadło na inaugurację „Dni Kra­
kowa”. Na podstawie uchwały Rady Narodo­
wej w mieście Krakowie z 1962 r prezydent
powołuje komisję opiniującą wnioski organi­
zacji i związków twórczych, uczelni artysty­
cznych. W tym roku powstał dylemat czy
kwota 20 tys. wręczana nagrodzonym nie
jest zbyt niska. Okazało się, że na razie nie.

ZAMIAST PODSUMOWANIA

Przy wszystkich zastrzeżeniach jakie wy­
niknęły z tej krótkiej analizy kuchni „Dni
Krakowa” uważam, że dobrze się stało, iż do­
szły one do skutku. Najłatwiej bowiem w

dobie kryzysu powiedzieć — nas na to nie
stać. Może za rok będziemy się lepiej bawić.

WOJCIECH ŻURAWSKI

Pustaki
♦KONTRA^
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• przy ul. Prandoty zaczy­
na panoszyć się „Polmozbyt”.
Objawem tego jest zajęcie czę­
ści chodnika prawdopodobnie
na parking dla samochodów.
Betonowe słupki które tu u-

stawiono uniemożliwić mają
przejście pieszym. Widać fir­
ma wychodzi z założenia, ż«
dla samochodów jest przezna­
czona nie tylko jezdnia. A pie­
si, mogą sobie kupić auta.

• nie przybywa w Krako­
wie terenów przeznaczonych
na działki czy jak kto woli
warzywniki, przybywa za to

tychże. Mieszkańcy nowych o-

siedli widząc bezsilność budo­
wlanych dla których uporząd­
kowanie terenu jest sprawą
niezwykle skomplikowaną sa­
mi zajmują się porządkowa­
niem. Z podziwu godnym upo­
rem wyciągają z ziemi kamie­
nie, gruz itp. i urządzają o-

gródki. Chociaż inicjatywa
jest nieformalna, skutek zna­
komity...

IIUII

Wypadki
(p) 0 Ambulatorium Chirur­

giczne Pogotowia Ratunkowego
udzieliło pomocy 150 pacjen­
tom 0 Służba Ruchu MO in­
terweniowała w 20 kolizjach.

W ZWIĄZKU Z URUCHOMIENIEM

„MOTELU — ORBIS”

przy ul. Koniewa 7 a

PP HOTEL „ORBIS - CRACOVIA“

ZATRUDNI
O KUCHARZY
O KELNERÓW
O POMOCE KUCHENNE, ZMYWACZKI,

SPRZĄTACZKI, POMOCE W BUFECIE
O MAGAZYNIERA, KIEROWCĘ, OGRODNIKA

PORTIERÓW w części gastronomicznej
O ROBOTNIKÓW magazynowych i gospo­

darczych
O PRACZKI, PRASOWACZKI, POKOJOWE

<^> KONSERWATORÓW urządzeń chłodniczych
i HYDRAULIKÓW

O STOLARZA
<> REFERENTA ekonomicznego ds. kosztów
<5 KSIĘGOWĄ ds. rachuby plac

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział
Spraw Pracowniczych, Kraków, al Puszkina 1,
pokój nr 2
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teatry
PIĄTEK

Skok w pusttoą (wł. 18 lat),
KRZESZOWICE — Nowości! Zna­
chor (poi. 12 lat), MYŚLENICE —

Wisła: sobowtór (Jap. 15 lat),
NIEPOŁOMICE — Bajka: Super-
potwór (jap. b .o.), SKAWINA —

Piast: Gwiezdne wojny (USA 12
STARY (Katedra na Wawelu): iat) SŁOMNIKI -» Czar: Miłość

ł. S. Eliot - „Mord w katedrze” ci wszystko wybaczy (poi. 12 lat),
— 20.30. KAMERALNY (Boh. Sta- WIELICZKA

_

Górnik: Komisarz
lingradu 21): H. Boli „Zwierzenia w spódnlCy (fr. 15 lat).s_ł__ .. .. 'O TFATD ŁjmrT /_ 1 J

min.” i wiad. sport. 23.06 Zaprasz.
do Trójki. 23.35 Północ poetów:
W kręgu lewicy (12).

klowna" - 18- TEATR STU (na­
miot na Błoniach): „Śpartolino” —

bajka w wyk. Teatru ..Kalambur”
— 8 1 13. LUDOWY (os. Teatral­
ne 34): M. Konopnicka „O kra.

Pozostałe kina nieczynne
6.00 Przegl. (Brany, Muzyka na

dzień dobry. U* Obserwacje.
- tel 8.30 Przegl. prasy. 8.45 Żołnierski

(Niemcewicza I) — tel kwadr. 9.00—11.55 Lato z Radiem:
9.10 St. Espana 82. 9 .45 Turyst,
vademecum Lata z Radiem. 10.30

PRZYRODNICZE (Sławkowska ID: — tel. 66 55 -11 (8-19), gabinet sto-
SOBOTA Współczesna fauna polska (10— matolog. (8—14);(Teligi 8) — tel

13, wst. wol.), MUZEUM ET- 55 -40-55;
, , .. ... KULTURA: Ostatni raz (USA 13 NOGRAFICZNE (pi. Woinica 1): 66-38-72;

snoludkach i osierotceMarysi _

lat>
_ J4, 18 2o, zapiszbrodni Wystawa: „Polska kultura ludo- 66-12-08.

11.MUZYCZNY (Lubicz 48): J. _ lg> MŁODAGWARDIA: Ilu- wa” (10-15). KRZYSZTOFORY WOj. miejsKIEKRAKOWS ----------

S“a““ '9v J8'^' zJon: ”Za króla ł °JczyZItó” <ang.) (Rynek Gł. 35): Wystawa „Z dzie- K[E. DY2vRNE OSR. ZDROWIA: Akad- Lata 1 Radiem. 10.45 Re-
GROTESKA (Skarbowa 2) H C.

_

J8 pozOst jak w POD. fów t kultury Krakowa” (9-15), (8-14): Jerzmanowice Skała, Goł- P°rt- niedyskrecje. 11.05 Koncert

Andersen„czerwonepantofe”u” WAWELSKIE (Komandosów 21):. HISTORYCZNE (Jana 12): Wysta- cza, (WanOwlce. Trzyciąż - Kłaj, sPeln- marzeń. 11.40 R. Graves:
Saturn-3 (ang. 15 lat) — 15, 17, wa „Militaria 1 zegary” (9-15). Dziewin, Zabierzów, Krzeszowic^ „Klaudiusz i Messalina” - ode.
TĘCZA (Praska 52): Wspólnik (fr. (Franciszkańska 4): Wystawa „Ma- Alwernia Czernichów. Liszki, Złe- P°w- ł1-55 Komun, o st. wód.
15 lat) — 17, 19, UCIECHA: Jenny larki krakowskie” (9—15), STARA lonKii, Mogilany, Gdów, Siepraw, 12-45 Roin- kwadr. 13.10 Tu Radio
i Toby wśród dzikich zwierząt SYNAGOGA (Szeroka 34): Wysta- Pcim, Wiśniowa, Kocmyrzów, No- Kierowców. 13.20 Muz. wycin.
(USA b.o.) — 13 popoł. jak w wa „Z dziejów i kultury Żydów” Wę Brzesko. *'“

„„„ piąt., WANDA: Mały Iluzjon: Za- (U—18), sob. niedz. (9—15). MU- MiE.SKII, pr7vchodnie rf
ITR STU - niecz. KOLEJĄ- kochany kundel (USA b.o .) _ 10, ZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po- N,P^“TJm.ce^Dl Zwv-

----- (Bocheńska 5): A. Trzos „A- 12, popoł. jak w piąt.. WIEDZA: selska 8): Wystawa „Bałtowie - ci t Skawina (Buczka 2al *”•*” —

poUo w smokingu” - 18. TEATR Lekarstwo na miłość (poi. b .o .) północni sąsiedzi Słowian” (10-14). Sk^‘n® ,B“c“a„ Muz. i aktualn. 16.40 Zapomn
38 (Rynek Gł 7): Wg F. Kafki - 15, Dom pod czerwoną latarnią sob. (14-18), niedz (11-14), MU- y e"“e <SzPltawa zal bułko, kompoz.. j Kozłowski 17.05 st.

”Proce;
’

7 akadeMIA - 17, 19, WRZOS: Gwiezdne woj- ZEUM NARODOWE (Sukiennice): l4 ?Konernika 131 Espana 82. 19.45 Z naszej fonot.
MUZYCZNA (Lubicz 48); Krako. ny (USA 12 lat) — 13, popoł. jak Galeria polskiej sztuki XIX w. S[omnlk° (Koścluszk) 53) wielicz- 20 05 Prze81' wyd. międzynar. 20.30
wiaw i Górale” (snektabl .

-----------------—

„„ Ł-« „^<aiav. k1 (Kościuszki o), w eucz Konc 2yCzeń. 20.58 Komun. Tót.

Sport. 21 .00 Komun. 21 .05 St.
Espana 82. 23.00 Dziennik reporte­
rów. 23.40 Jazz, dobranocka.

— 11.

Pozostałe teatry nieczynne.

SOBOTA

TEATR STU
RZA

(Szwedzka 27)

13.30 Autorzy polsk. pios.; W.

Patuszyński. 13.55 St. Relaks, 14.05
Lista Przebojów, 14.50 Wiersze G.
Illyesa. 15.10 St. Młodych. 16.05

ak,1StUden- - P**” ZWIĄZKOWIEC: Przy- (10-16), KAMIENICA SZOŁAY- ^Zamków^T
tów t/ydz. Wok.-Aktorskiego) — gody barona Mtinchhausena (fr. SKICH (PI. Szczepański 9): Gale- ’

H- b.o.) — 12, Cena strachu — 16, ria polskiej sztuki do 1764 r.-- ----------

Pozostałe teatry Jak w piątek

NIEDZIELA

KOLEJARZA — jak w sob.
TEATR 38 — jak w sob. LUDO-

17.45, 19.30 .

DOBCZYCE — Raba: niecz.
Pozostałe kina jak w piątek

NIEDZIELA

(niecz.), sob., niedz (10—16), MU­
ZEUM MŁODEJ POLSKI „RYD-
LÓWKA” (Tetmajera 28): Folklor
wsi podkrakowskiej (11—15), niedz.
(niecz.). MUZEUM LOTNICTWA I
ASTRONAUTYKI (aL Planu 6-

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48): letniego 17): (10—14), SALON TPSP

pogotowie
*

Pląt' GRO,rESKA — Przygody Calineczki (jap. b .o .) — (pl Szczepański 4): (10—17), SA-

PIĄTEK -

SOBOTA — NIEDZIELA
Krakowskie Pogotowie Ratun­

kowe, Łazarza 14, tel 899, Za-

PROGRAM II

na fali: 219 m czyli 1368 KHz;
na UKF 67,67 MHz

PROGRAM IV

Stereo i aud. Rózgi. PR w

Krakowie: na UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 9.00, 12.00,
15.00, 17.00, 19.00, 22.30.

6.05 Muz. lud. (stereo). 6.S0 Nasz
dzień (Kr.) . 7.30 Wstawaj, szkoda
dnia (stereo), 8.00 Poranna seren.

(stereo). 9.00—10.00 Przerwa w e-

misji pr. IV. 10.05 G. Verdi:
„Otello” (stereo). 10.30 Ulub. pios.
R. Czy stawa (stereo). 11 .00 W. Bo­
gusławski — aud. K. Kanownik.
11.30 Muz. różnych narodów (ste­
reo). 12.03 Od Bacha do Bartoka
(stereo). 13.00 „Sprzedam dom, w

którym nie chcę Już mieszkać”
— fragm. opow. 13.15 Trzy kwadr,
swingu (stereo), 14.00 Z muz. na­
grań bratnich radiof. (stereo).
14.30 Estrada młodych muz.: J.
Gembalski (stereo). 15.05 Noweli­
styka szwedzka. 15.30 Popoł. me­
tom. (stereo). 17.05 Aud. aktualna
(Kr.) . 17.30 Nasz dzień (Kr.). 18.00

Płyta dnia: ..Pięć mil stąd” — M .

Oldfielda (stereo). 16.30 Zag. liter.
19.05 Płyta dnia: „Pięć mil stąd”

— M Oldfiełda (stereo). 19.30
Konc. Państw. Ork. Symf ZSRR
(stereo). 21.00 Klub Stereo. 22.30
Fakty dnia. 22.40 Burzliwe życie
Józefa K. 23.30 Głosy, instrumen­
ty, nastroje (stereo).

opow. 14 .50 Nagr. nowe 1 najnow­
sze- 13.35 Argent. pleśni s Los
Ponce. 15.50 Sport moim hobby.
16.00 Muz. Intermezzo. 16.20 Fan­
tazja nauka, praktyka. 17.00 Tyl­
ko dwie godz. 19.00 Matysiakowie.
19.35 „Supełek” - mag. dla młodz.
20.00 Kompozytor tyg.: L. Bocche­
rini. 20.30 Śpiewane strofy — L.
J. Kern. 20.45 Nauka J. franc. 21.00
Mówi Praga. 21.30 Echa dnia.
21.40 Muz. Galeria Dwójki. 32.35
Konc. na tyczenie T, Gadziny:
C. Franek — „Psyche”. 23.00 Lą­
dowania na Marsie,

Czu refleksji il.44 C.d. transm.
Z Budapesztu. 18.50 Muz. 19.26
Przy muz. o sporcie. 20.00 Konc.

życzeń. 20.55 PKO Twój bank —

Twój doradca. 21.00 Komun. 2i.0S
Wielkie dzielą wielcy wyk.: E.
Sóderstróm. 32.00 „Kwarantanna”
- słuch. 23.00 Wiad. sport 23.46
Gra Ork. A. Kostelanetza.

12, Powrót MechagodziiU (jap. LON WYSTAWOWY (N Huta. al. chorowania i przewozy - teL „r,- And na fali dł 1500 m

b.o.) — 13.30, Superpotwór (jap. róż 3): Wystawa „Najpiękniejsze 22-38-33 .Podstacje KPR: Rynek
b.o .) — 16, Ucieczka na Atenę plakaty NRD w roku 1980” (10—17), Podgórski 2. tel 66-29-80 Proko
(ang. 15 lat) — 18, KIJÓW: Zna- klub MPiK — GĄLERIA (Mały cim (uL Teligi 6). tel 55-51-90
chor — 13, 16, 19, KULTURA — Rynek 4): (11—18), niedz. (niecz.). Lotnisko (Balice), tel 11-90 29,
jak w sob., MIKRO — jak w piąt., CZYTELNIA: Wystawa fotografii Nowa Huta. teL 44 22-22
MŁODA GWARDIA: Posłannic- M. Żyły „Bratne - stolica Łem- 44-17 -70, Krowodrza 37-36-37,

PIĄTEK two z ihnej planety (RFN b.o .) ków” (10—20), sobota (11—19), 37-38-29, Krzeszowice - tel 99 •

— 16 (pożegnanie z filmem), Lu- niedz. (niecz.). KLUB MPiK — 22-06-2U. Jerzmanowice - tel. 48.
KIJÓW (alKrasińskiego 34): dzie godni szacunku (wł. 18 lat) GALERIA (N. Huta, pi. Central- Proszowice, teL 9, Myślenice, tel

Znachor cz. I i II (poi. 12 — 17.45, 20 (pożegnanie z filmem), ny): Wystawa akwarel Jerzego U- 939, Skawina - teL 9, Wieliczka tualności. 8 .55 W kilku takt., w

lat) — 16, 19,KULTURA (Ry- PASAŻ BIELAKA: Bajki — 10, dzieli (10—20), sobota, niedziela — tel 9 i 22 33 54. Niepołomice - kilku słowach. 9.05 Przed nami
nek Główny 27): Dzień weselny n. 1J . 13. 14> Chiński syndrom (niecz.). KOPALNIA SOLI (WIE- tel. 198, Sieciechowlce - tel (lwa lat0 - aud. dla kl. 3 . 9 .35 Dla
(USA 15 lat) — io, 16, 18, Ko- (USA 15 lat) — 15, 17, LICZKA): (8—17). nowice 601 oraz izby Przyjęć przeris.z .k'" Wycieczka do fantazji,
chajmy syrenki (poL b.o .) — 14, 19- PODWAWELSKIE: Bajki MYŚLENICE — Muzeum Re- wszystktcb szpitali

'
~

20. MIKRO (Dzierżyńskiego 5): ~ n> 12> Saturn-3 — 13, 15, gionalne (Sobieskiego 3): Wystawa
Niezamężną kobietą (USA 18 lat)— ł7> SFINKS: Bajki — 11, 12, 13, „Ludowa tkanina dekoracyjna”
16.30, 19, MŁODA GWARDIA (Lu- P°Po1- jak w piąt. ŚWIT DUŻA (ze zbiorów Muz. Etnograf. w

bicz 6): Iluzjon: „FUp i Flap" SALA: Błękitna płetwa (austral. Krakowie) (10 — 15), sobota,
opałach, Wilki b.o .)_— 14.30, popoł. jak w piąt., niedziela (10—13), MDK (Swier-

Jak w czewskiego 14): Wystawy: „Kwia-

Jak w piąt.
Pozostałe teatry nieczynne

(9.00—16.00)

DZIENNIKI: 7.30, 9.30, 11.30,
13.30, 15.30, 17.30, 18.30, 21.30.

23.50.

5.30 Poranne sygnały. 8 .45 Ak-

apteki
(W wojsku, W . , __

.

morskie) i- 16, 19.45,’ '..Ada, to nie SW’IT MAŁA SALA „

wypada" (poi.) — 13, PASAŻ BIE. pi4t- . ŚWIATOWID DUŻA SALA: ty polskie” i „Praca i piękno” (8
LAKA: Bajki — 12, Chiński syn- Cudowny kwiat (radź, b.o .) — —2 1). MIEJSKIE SALE WYSTAW
drom (USA 15 lat) — 10, 13 20 14.30, popoł. jak w piąt., SWIA- ARTYSTYCZNYCH (3 Maja la):

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA
Narodziny gwiazdy (USA 15 lat) TOWID MAŁA SALA — jak w Wystawa grafik ze zbiorów BWA tel 11-07-65 (8—15), sob.. niedz
— 15, 17.30. ROTUNDA (Oleandry Piąt., TĘCZA — jak w sob., UGO- (10—15), sob., niedz. (10—13).
1): Walka o Rzym, cz. 1 i II REK: Bajki — 12, Charlie Brown — — - ---

(wł.-USA 15 lat) — 10, SFINKS i Jego kompania — 13, 15, pozost.
(Majakowskiego 2): Narodziny seanse jak w piąt., UCIECHA —

gwiazdy (USA 15 lat) — 15.30, JaU w sob., WANDA — jak w

18.15, 20.15, ŚWIT DUŻA SALA sob., WARSZAWA: Dzieci wśród
(os. Teatralne. 10): Znachor, cz. I piratów (jap. b .o .) — 12, pozost.
i II (poi. 12 lat) - 16, 19 ŚWIT Jak w PMU, WISŁA: Bajki - 11,
MAŁA SALA: Każdy umiera w 12. popoł. jak w piąt., WIEDZA:
samotności (RFN 15 lat) — 15, Dom pod czerwoną, latarnią — 15,

Pozostałe wystawy nieczynne

szpitaleDYŻURNE

(niecz.)
Dyżury nocne pełnią apteki
Rynek Gł. 42 (tlen), Długa

10.00 Kl. 5—8, biol.: Z kluczem
1 z lornetką. 10.25 Soliści i ka­
meraliści. 11 .00 O urokach podró­
żowania — geogr. dla szk. śr.
11.35 Koment, zagrań. 11 .40 Pol­
skie pieśni hist. 11,55 Komun, o

st. wód. 12.05 Od A do Z polsk.
pios.: kompoz Jerzy Filar. 12.30
Czy Jest dziś dialog pokoleń. 13.00
Przed nami lato - aud dla kl. 3 .

13.35 Ze wsi i o wsi. 13.50 Fonot.
folkloru. 14.00 Motywy egzot, w

operach Pucciniego. 14.30 „Swo­
jacy!’ — frag. pow. 14.50 Kron.

Pstrowskiego 94 (tlen), Kozłówek muz. wspomnień. 15.15 Zesp. z

(pawilon), Dzierżyńskiego 36b, N. tamtych lat. 15.40 Ludzie i Ich
Huta: Centrum C bl. 6 (tlen), os, pasje. 16.00 Muz. Intermezzo. 16.10

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

. INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO-
17.15, 19.30 (pożegnanie z filmem). 19> Lekarstwo na miłość — 17. WIA. tel 22-05-11 (czynny całą
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os. WOLNOŚĆ — jak dobę), udziela inf. o dział służby

Dziś pytanie — dziś odpow.:
Prawo rodzinne. 17 .00 Tylko dwie

WIELICZKA (Boh Waiszawy 12) Sod\ 1!k0“ ,‘5°TMP°2ytOr tyg’l U
SKAWINA (Słowackiego 5) Boccherini. 19.35 Progr. na dobra-

Teatralne, os. Kalinowe,
PROSZOWICE O Maja 81)

MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
Nocne dyżury pełnią apteki w:, . .

- *-' uuoę), uuzieia mi., o aziat siuzoy i.ucue uyzuiy peimą w:

Na Skarpie 7): Nieme kino (USA WRZOS: Wilk i zając, cz. II zdrówia, w tym również w zak- Krzeszowicach, Sułkowicach, Ska-

noc dla dzieci. ,,Czym szczekają
psy”. 20.00 Utw. K. Kurpińskiego.
20.45 Nauka j. ang 21 00 Recital

ak sobotę. resie zabezpieczenia medycznego le, Alwerni, Dobczycach. Gdowie 9 4 01 ‘

mem), Omen (ang. 13 lat) — 18, ZWIĄZKOWIEC: Przygody baro- w soboty oraz niedziele. i Niepołomicach
'

a *n,a ,o
20.15 (pożegnanie z filmem), na Miinchhausena — 12.15, 16.15, CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
ŚWIATOWID MAŁA SALA: Ma* Cena strachu - 17.45, 20.30 . sob.

_ Kopernika 40, przyp. ura- „i?7r~7rv "^inrVśi,cva
‘

sns^18 (S-K ^it^ądTa ^ROH ^az«v - k;

ChaŃic Brown i jego kompania wości, MYŚLENICE - Wisła. SziEC: pTąt„ sob.
_

Prokocf” ^poTÓiu ’ Br°n°W‘Cka 38’ wszystkich. 23.40 Wiersze J. Tu-

(USA b.o .) — 15, Orkiestra Klubu NIEPOŁOMICE — Bajka, SKA- n(eijz. — Prądnicka 35, LARYN-
___________

1
WINA — Piast, SŁOMNIKI — GOLOGICZNY: piąt., sob. niedz

WIELICZKA Górnik:
_ Kopernika 23a> UROLOGICZ-

15 lat) 16 (pożegnanie z fil«
21.30 Echa dnia. 21 40 „Wieści”
mag. kult. Rozgł. 22 .10 Świat daw-

Tylko w sobotę dodatkowo peł- nej muz.
_

Tomasz Luis de Vic-

wima.

Samotnych Serc sierżanta Peppe
ra (USA 12 lat) — 17, 19, UCIE- Czar.
CIIA (Boh. Stalingradu 16): Re- Jah w piątek,
wołwer „Python 357” (fr. 15 lat)

’

15.30, 20 (pożegnanie z filmem),
Vabank (poi. 15 lat) — 18, WAN­
DA (Waryńskiego 5): Transame-
fican express (USA 15 lat) — 10,
l^.!5 (pożegnanie ż filmem), Od­
rażający brudni,- Mi -twir-.-18 lat)
— 18, 20.15 (pożegnanie z filmem),
WARSZAWA (Stradom 15): Omen
(ang. 18 lat)

Pozostałe kina nieczynne

PROGRAM II

DZIENNIKI: 7.00, 10.30,
14.39, 16.30, 20-30, 23.50.

7.03 Echa sport, sob, 7,16 Niedz.
moz. muz 7.30 Fala 82. 7 .40 Róż­
ne barwy pios. 8.00 informacje,
rady, propoz. 8 .10 Różne barwy
pios. 8 .30 Tyg. przegl. prasy społ. -

-kult, 8.41 Barokowe muzyk. 8 .00

Transmisja Mszy rzymsko-kato­
lickiej z Kościoła Sw. Krzyża w

Warszawie. 10.00 Odtwórz, recit.
E. Krappa (RFN). 10.35 Klub lite­
ratury współcz. 11.03 Niedz. spotk.
— progr. llt. -muz 12.05 Muz.

„dwójka” zaprasza. 12.30 „Przygo­
dy kapitana Fraeasse” - słuch.
14.00 Mała Polihymnia. 14.35 Słyn­
ne głosy 15.00 Słuch. G . Z. Lip­
szyca wg J. Lady. 16.00 Mistrz,
interpret. muz. Chopina 16.35
Podwlecz. przy mikrof. 17 .56 Mi-
nlat. muz. 28.00 Wielcy reforma­
torzy: Luter I Kalwin. 18.30 Mł-
niat. instrum. 18.45 Wojsko, str»-

tegia, obronn. 19.00 Radlolatarnia,
19.35 „Muszelka" - słuch. 20.00
Kompozytor tyg.: L. Boccherini.
20.33 Koment zagrań. 20.40 Pios.
z małej sceny: 3 Zakrzeńską
21.05 Ballady prozą pisane, 22.09
110 min. z jazzem 1 pios.

PROGRAM (U

7.00 Zaprasz. do Trójki. 7.00, 8.00,
9.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00 Serwis
Trójki. 8.15 Polit. dla wszystkich.
8.45 „Ognisty Anioł” — ode. 26
(powt.). 9 .03 Zaczynamy we dwo­
je. 10.00 Kiermasz płyt wytwórni
„Melodia”. 10.30 Codz. pow. w

wyd. dźwięk.: Wil Llpatow: „La­
to zielonej gwiazdy” — ode. 1

(powt.) . 11.00 Gato Barbierl na

festiw. Newport 81. 11 .30 „Nie
czytaliście, to posłuchajcie" —

przegl. tyg. 11.45' W tonacji Trój­
ki 13.00 J. Archer: ,,Czy powie­
my prezydentowi” — ode. 1. 13.10
„A propos” — aud. M. Czubaszek.
14.00 Mistrz, batuty: H. von Kara-
Jan. 15.05 Gdy się mówi Afryka­
nin. 15.35 Wszystkie drogi prow.
do Nashyille. 16.00 Zaprasz. do
Trójki. 17 .30 Polit, dla wszystkich.
18.05 Inf. sport. 19.00 Pamiętnik
potoczny. 19.30 Walce szlachetne
i sentymentalne 19.50 „Ognisty
Anioł” — ode. 27 . 20.00 Lista prze­
bojów Pr. III . 22.00 Teatrzyk „Zie­
lone Oko”: „Prywatny detektyw”,
22.23 Rapsodia. 22.45 „24 godzi­
ny w 10 min.” i wiad. sport.
23.00 Zapraszamy do Trójki. 23.55
Północ poetów: W kręgu lewi­
cy (13).

SOBOTA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 13.00, 14.00,
15.00, 16.00, 17.00, 18.00, 19.00,
22.00, 23.00.

6.00 Muz. na dzień dobry, prze­
gląd prasy, proga. 1 komun. 8.15
Obserwacje. 8.30 Przegl. prasy.
8.45 Żołn, kwadr. 9.00 Lato z Ra­
diem (9.19 St. Espana 82). 11.55
Komun, o st. wód 12.05 Przegl.
prasy 12.40 Progn. pog dla ry­
baków. 12 45 Roln. kwadr. 13.00
Komun. 13.10 Tu Radio Kierow­
ców. 13.20 Muz. wycin 13.30 Au­
torzy pios. polsk.. R . Czubaszyń-
ski. 13.55 St. Relaks. 14.05 Na poł.
od Czantorii. 14.25 Przeb. sprzed
lat. 14.50 Wiersze G Illyćsa. 15.05
„Nasza wielka piękna zabawka”
— słuch. 16.05 Muz. 1 aktualn.
16.40 Motywy Jap. w muz, polsk.
XX w. 17.00 Komun. 1710 Dzień
w Polsce. 17.15 Transm. trójme-
czu lekkoatlet.: Węgry - Bułga­
ria — Polska z Budapesztu 17.25
Konc. dnia: W poszukiw. ulub,
mel. 17.50 C.d. transm. z Buda­
pesztu. 18.05 Czas refleksji. 18.30
Muz. w hiszp. kostiumie 19.30 C.d .

transm. z Budapesztu 19.49 Z na­
szej fonot 20.03 Z teatr afisza.
20.30 Przy muz o sporcie. 20.58
Komun. Tot. Sport 21.00 Komun.
21.05 Wielkie dzieła, wielcy wyk.
22.10 Strony świata - mag. pu-
blic. międzynar. 22 .40 Utwory W.

Byrda gra T. Dart. 22.50 Śpiewa
A. Dąbrowski. 23.00 Dziennik re­
porterów i wiad. sport 23.40 Jazz,
dobranocka.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 12.09,
17.00, 19.00, 22.30.

15.00,

6.30 Nasz dzień (Kr.) . 7 .30 Wsta­
waj, szkoda dnia (stereo). 8.05
Poranna serenada (stereo). 9.05
Przedpoł. z P. Entremontem (ste­
reo). 10.30 Ulub. pios. R. Czysta-
wa (stereo). 11 .00 Panowie, tu
trzeba jeszcze pograć. 11 .30 Muz.
różnych narodów (stereo). 12 .05
Gra Ork. PR i Tv w Krakowie
(stereo). 13.00 „Sprzedam dom, v/

którym nie chcę już mieszkać”
— ode. pow. 13.15 Trzy kwadr,
swingu: m. in. Jimmy Smith.
14.00 Już za parę dni. 14 .30 Z muz.

nagrań bratnich radiof. (stereo).
15.05 Panor. liter. 15.30 Popoł.
melom. (stereo). 17.05 Aud. ak­
tualna (Kr.). 17.30 Nasz dzień (Kr.) .

18.00 Klasycy muz. bluesowej: M.
Slim (stereo). 18.30 Teatr Poezji:
PIndar — „Ody olimpijskie”. 19.03
Klasycy muz. bluesowej Cham­
pion Jack Dupree. 19.30 Wieczór
w Filh. (stereo). 20.30 Pod zna­
kiem Pomorskiego Gryfa. 2!.00
Klub Stereo. 22 .30 Fakty dnia.
22.40 Studio Stereo zaprasza.

PROGRAM III

7.00 Powłt. 1 progn. pog. 7 .05
Mel przebudzanki. 7.30 „24 godzi*
ny w 10 min.” . 7.45 Mel. przebu-
dzankl. g.oo Na poboczu wielkiej
polityki — fel. 8 !8 Nasze typy —

zapow. aud. tyg. 8 .30 Komu pios.
9.00, 13.00, 19.00, 22.00 Serwis Trój­
ki. 9.05 Panorama filmowa. 10.96
Niech gra muz. 11 .00 „Arnhem —

błąd czy zdrada” - VI ode. słuch,
dok. 11.20 S. Grapclly’ego ..Pod­
miejski taniec”. 12.00 Recital
Cladia Arrau. 13.05 Na wsi niedz.
13.20 Nowa płyta: „Na równe no­
gi”. 14.00 „A propos” - aud. M.
Czubaszek (powt.) 14.50 Muz. po­
szukiwany ■ Steve Khan. 15.26
Życie na gorąco - przegl. wyd.
tyg. 15.50 Gra zesp Extra Bali.
16.00 Prywatnie u L. Winnickiej.
16.13 Wszystko o sporcie. 17.00
„Kawiatura” - słuch. 17 .27 Ar­
chiwum Pr, III, 18.30 Radią w

samochodzie. 19.30 Pasje F Lisz­
ta: „Karolina”, 20.00 K. Weil, 1
„Opera za trzy grosze” 21.00 Inf.
sport. 21.05 Kamień filozof „Ernst
Bloch - Oblicze woli”. 21.15 Muz.
portrety 22.05 Studio Teatr Pr.
III: E. Hemingway - „Słońce też
wschodzi” 23.15 Zapraszamy do
Trójki. 23.55 Północ poetów: W
kręgu lewicy (14).

PROGRAM IV

NIEDZIELA
DZIENNIKI:

17.00, 22.00.
8.00, 12.00,

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00

11.00, 12.05, 14.00, 16.00, 19.00,
23.00.

6.00 kiermasz pod kogutkiem.
7.10 Czas i ludzie, 7.30 Moskwa z

mel. i pios. 8.00 Komun. 8.10 Sie­
dem dni w kraju i na świecie.
8.30 Echa sport, sob. 8.35 Uśmie­
chem przywitał dzień. 9 .00 Ry­
backa progn. pog. 9.05 St. Espa­
na 82. 9.25 Radiowy Mag. Wojsk.
10.30 „O dzielnym Kopciuszku,
nieszczęśliwej królewnie i teni­
sówkach” — słuch, dla dzieci.
11.05 Niedz. konc. OIRT z taśm
nadesł. przez radiof. radź. 12.59
Komun dla górnictwa. 13.00 Fo­
not. polska. 13.45 Public, między-
ńar, 14,05 Nadzieja medycyny:
przeszczepy wątroby. 14 .30 Radio­
wy Klub Dział. Kult. 15.05 Siadem
naszych interw. 15.10 Muz. St.
Młodych. 16.05 Między fantazją a

nauką. 16.35 Konc. życzeń. 17 .15
Słynni wirtuozi. 18.00 Komun.
Tot. Sport. 18.05 Transm. trójme-
czu lekkoatlet.: Węgry — Bułga­
ria — Polska z Budapesztu. 13.15

i nne^. ..

7.30 Utw. Debussy’ego 1 Ravela
(stereo). 8 05 Co słychać (Kr.) .

8.15 Progn. pog. (Kr.). 8.47 Rodź.
Mag. Rozr. w opr. H. Cyganika
(Kr.). 9 .00 Soliści, Uderzy, ork.
(stereo). 10.00 Ze skarbca muz.

baroku (stereo). 10.30 Laureaci
Konk. Chopinowskiego: J. Olejni­
czak (stereo). 11 .00 Piosenk. po­
wtórki i przebojowe prem. (ste­
reo). 12 .05 Gwiazdy pios.: Bette
Midler 1 in. (stereo). 13.00 Ork.
Narodowa Radia Franc. (stereo).
14.00 „Wierzyciele” - słuch, (ste­
reo). 15.00 Muz. przypomni ci film,
musical I widów (stereo). 16.00
Godz. dla kolekcj. nagrań (ste­
reo). 17 .35 Konc. życzeń (Kr.),
18.00 W. A. Mozart: .Don Giovan-
ni" (stereo) 21.00 Listy pani de
Sawigne. 21 .30 Poeci pios. (stereo).
22.03 Krak, aktualn sport (Kr.).
22.20 Płyta dnia: „Konik polny”
J. J. Cole’a (stereo), 23.00 Nocny
blues (stereo).

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie blerza odpowiedzią*
noścl

(
PROGRAM II

DZIENNIKI: 7.30, 9.30, 11.30,
13.30, 15.30, 17.30, 18.30, 21.30,
23.50.

5.30 Poranne sygnały. 8.45 Ak­
tualności. 8.55 W kilku takt., w

kilku słów. 9 .93 Ludzie, epoki,
obycz. 9.50 Polityka i politologia
— fel doc. dr T. Iwińskiego. 10.00
Jak na święcie obchodzi się świę­
to Morza. 10.25 Miniat. muz, 10.40
Jaka Polska? - fel 10.50 Miniat.
muz. P Czajkowskiego, ii 10 Zga­
dnij, sprawdź, odpow. 11.35 Ko­
ment. zagrań, tl.40 F. Stachoń-
-Nazajczyk — skrzypek z Majer-
czykówki. 11 .55 Komun o st. wód,
12.05 Od A do Z polsk. pios.:
Aranż. Zb. Górnego. 12:30 Ludzie,
epoki, obycz 13.00 W trosce o slo-
w.o 1 treść. 13.20 Radtowy Porad­
nik Język, prof. dra M Szymcza­
ka. 13.35 Ze wsi 1 o wsi. 13.50
Fonot. folki. 14.00 Arie z oper
kompozyt, polsk. śpiewa T. May-
-Czyżewska. 14 .30 „Duch leśny” —

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

NY: piąt., niedz. — Grzegórzecka
18, sob. — Prądnicka 37, OKULI­
STYCZNY: piąt., niedz. — Wltko-
wice. sob. — Kopernika 38.

PIĄTEK
SOBOTA - NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE

DIATRYCZNY 1

________ ___________

I GICZNY (Reja 11)
PIĄTEK OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8— wizyt domowych - tel 22-25-66 845 „Ognisty anioł" — ode, 25

SOBOTA —NIEDZIELA 14), wizyty domowe - zgłaszanie 22-95-78 <15 30 23 30). niedziela (7.30 (powt.). 9.03 Zaczynamy we dwo-
ZB1ORY SZTUKI NA WAWELU: (8—12) —28.001 Punkt kardiologiczny w Je. 10.00 Kiermasz płyt wytwórni

15.45, 18. 20.15 (po- KOMNATY: (12—17), sob., niedz. ŚRÓDMIEŚCIE — (al Pokoju 4) niedz nieczynny „Pepita ”. 10.30 Niecierpliwość,
KORON- — tel 11-83-96 (8-19), gabin. sto- POGOTOWIE TECHNICZNE H.OO Słynne kwartety na festiw,

(10—15.15), matolog. (8—14); Skawińska 8 - „POt.MOZBYT" (al Pokoju 81) — Newport 81. 1140 Prosto z kraju.

wystawy
iTYLEO W SOBOTĘ!

'DYŻURNE PRZYCHODNIE

7.00 Zaprasz do Trójki. 7 .00, 8.00,
9.00 15.00, 16.00, 17 00. 18 00 Serwis

zamawianie Trójki. 8 .15 Polit. dla wszystkich.

żegnanie z filmem), WISŁA (Ga- <10—15), SKARBIEC
zowa 16): Sędzia Fayard zwany ny [ ZBROJOWNIA
Szeryfem (fr. 15 lat) — 15. 17, sob., niedz. (niecz.), __ ____ „ __ „„

-

19, WIEDZA (Rynek Gl. 17): Dom KATEDRALNE: (10—15), Wysta- 22-86-77; (Promienistych) — teL

pod czerwoną Jptarnią (węg. 18 wa . „Wawel zaginiony” (10—15.30), 11-87-10.
.’ ~ I5, 19’ Lekarstwo na GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON NOWA HUTA - (os. Jagieilońs

miłość (poi. b .o,) _ 11, 17, Ostat- ZYGMUNTA (9—15), niedz. (12—15), kie I) - tel 48-56-26 (8 19), ga-
»nw (po1' 15 lat> “

13, WOL’ MUZEUM W PIESKOWEJ SKA. binet stomatolog (8-14); (os. Na
-08 Styczriia' Dj Port Iot" LE (Ojców); (10—15.30), MUZEUM Skarpie) tel 44 19-30; (os. Zloty

niczy 77 (USA 15 lat) — 10. 12.15, LENINA (Topolowa 5): Wystawy: Wiek) •- te) 48 20 70; (os Wzgórza
Siady (wł. 15 lat) 15.45. Dzieje „Lenin w Polsce” i „Georgi Dymi- Krzeslawickie) - tel 44-57- 77.

grzechu (poi. 18 lat) — 17 .45^ 20.15, trow” (w 100. roczn. ur .) (9—18, wst. zgłaszanie wizyt dom — tel
WRZOS (Zamojskiego 50): Czy wol.), sob. (10—19, wst. wol.), niedz. 44-17-70

15.45, Rewizja (io—-15 wst wol). DOM LENINA KROWODRZA - (Wójtowska 3)
18 20.15, (Kr. Jadwigi 41): Wystawy: „Mie- — tel 33-21-97 (8- 19). gabinet
**' a7].): szkanie Lenina”, „Rewolucyjna stomatolog (8 -14); (Rusznikarska

17.43, działalność Lenina na ziemi kra- 17) - tel 33-45-33; (os. Widok) -

kowskiej”, „Krakowska działał- tel. 37 07-40; (al Krasińskiego 28)

zabiła (fr. 15 lat)
osobista (poi. 18 lat)
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71.)
Cena strachu (USA 15 lat)
19.45.

DOBCZYCE — Raba: WspOmik nosć Lenina w gazecie Prawda”
(fr. 15 lat). GDÓW — Promyk: (9-15, wst. wolny). MUZEUM

MUZEUM tel. 66-34-52; Długa 38 — tel. tel 48 00 84 (6 22). niedz. (10 -18). 12 .00 W tonacji Trójki. 13.09 „Zie­
le na kraterze” - ode 29. 13.10
Powtórka z rozrywki. 14 .09 Mi­
strzowie batuty; H. von Karajan.
15.05 Podsłuch u innych. 15.30 Z

mojej płytoteki. 16.0(1 Zaprasz. do
Trójki. 17 30 Polityka dla wszyst­
kich, 18.05 Inf. sport 19.00 Codz.
pow, w wyd. dźwięk.: Wi! Lipa-
tow — „Lato zielonej gwiazdy”
— ode. 1. 19.39 Walce szlachetne 1
sentyment 19.50 ..Ognisty anioł”

_ _ „
— ode. 26 20.00 Interradio —

DZIENNIKI: 7 00 8.00 9.00, aktualn. 20.40 Kultura a osobo-

10.00. 11.00 12 05 13 00 14 00. wość. 21.00 W kręgu ballady, 2130
mtu no K- Morawski; „Wspomnienia z

tel 22-52-66 15.00, 16.00, 17.00, 19.15, 22.00, -rurwi.. <4) 21.45 Godzina jazzu -

PIĄTEK

PROGRAM I

na fali 1322 01

PODGOrze - (Gen. Kutrzeby) 23.00 . dyska 22.45 „24 godziny w 10

■■laiigiaiiiiiggggiiniaaiHgiiigiiiigiagiiaingiiitiiNinaHiiiHtminfnimggniiiingiiHniiłiigunniHHiigigmniinH)

PROGRAM I

10.15 Studio Piłkarskich Mi­
strzostw Świata

15.25 NURT: Najnowsza hist.
Polski

15.55 Program dnia
16.00 Piątek z Pankracym
16.30 Dziennik
17.00 Piłkarskie Mistrzostwa

Świata: RFN — Austria
19.10 Dobranoc
19.20 Rolnicze rozmowy
19.30 Dziennik

20.00 Monitor Rządowy
20.30 Chwila tańca klasycz­

nego
20.45 Piłkarskie. Mistrzostwa

Świata: Hiszpania — Irlandia
Płn.

23.15 Dziennik
23.35 Melodie na dobranoc

PROGRAM II

16.45 Program dnia
16.50 Jęz. rosyjski, lek. 24
17.20 Jęz. francuski, lek. 24

.17.50 Kino Powtórzeń: „I
Pójdę aż na koniec świata” —

czechos. film obycz.
1900 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00 Grot-Rowecki — rep.

film.
20.25 East —- recital węg.

grupy rockowej
20.55 Kino Powtórzeń: „Mło­

da żona” — radź, film obycz.
.22.30 Ocalić od zapomnie­

nia: Sprawy do załatwienia
(akcja ratowania pałacu w

Sieniawie i schroniska nad
Morskim Okiem)

14.35 „Dwójka” prezentuje:
„Świadectwo dojrzałości” —

rep. A. Janickiego
15.05 Szwadron — progr.

wojsk.
15.35 Trybuna poselska
16.05 Dziennik
16.25 Filmoteka Narodowa

(filmy L. Buczkowskiego):
„Deszczowy lipiec”

18.00 Spotkanie z pisarzem:
Pasje Władysława Machejka

18.50 Dobranoc
19.00 Studio Piłkarskich Mi­

strzostw Świata
19.30 Dziennik

20.15 „Tamte lata, tamta
dolina” — ode. 7 pt. Ostatnie
spokojne lato — ang. serial
obycz.

21.10 Program publicystycz­
ny: Co napisano o Czerwcu
1956 r.

21.45 „Papryka disco” —

dyskotekowy progr. węg.
22.25 Dziennik
22.45 Kino Nocne: „Pyłek

kwiatowy” — jugosłow. film
obycz.

PROGRAM II
8.30 NURT: Cywilizacja

kult, współcz.
9.00 NURT: Cywilizacja i

kult, współcz.
9.30 NURT: Najnowsza hist.

Polski
16.30—23.20 Studio I:
16.10 Mity i fakty rynku

pracy (1)
16.20 Pierwszy wiatr — rep.

o „Darze Młodzieży”
16.45 Mity

pracy (2)
16.55 Sport

i fakty rynku

NIEDZIELA .

PROGRAM I

8.25 Tydzień na działce —

Pr°gt Red. Rolnej
8.55 Program dnia
9-00 Dla młodych widzów:

Sobótka
10.30 Studio Piłkarskich Mi­

strzostw Świata
12.30 7 anten
13-20 „Jeńcy króla mórz” —

radź, baśń filmowa

dla Studia 2:
Koszykówka mężczyzn: Euro­
pa-USA

18.05 Mity i fakty rynku
pracy (3)

18.15 „Pies Kantor w akcji”
— ode. 5 pt. Uprowadzenie
pociągu (o§t. ode. serialu TV

węg.
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.15 Przewodnik operowy
Julii Migenes

21.15 Poczta Studia 2
21.25 „W dolinie” — hiszp.

film fab. (adapt. pow. Luizy
Mercedes Levinson)

22.25 Kabaret Olgi Lipiń­
skiej

23.10 Studio 2 na dobranoe

PROGRAM I

7.15 Wiedza naszą szansą
7.35 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
7.55 Uroczyste podniesienie

bandery na okrętach z okazji
Dnia Marynarki Wojennej

8.15 Tydzień — mag. roln.
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek
10.25 W Starym Kinie: „Żo­

na i nie żona” — polski film
archiw.

11.35 Mapa polskiego folklo­
ru — Region Puszczy Białej

12.20 Dziennik i magazyn
„Świat”

13.05 Telewizyjny Klub Ho­
dowców Zwierząt

13.35 Teatr dla dzieci: „Przy­
gody pingwina Pik-Poka”

14.35 Telewizyjny Koncert
Życzeń

15.20 Losowanie Dużego Lot­
ka

15.35 „Wakacje z fregatą” —

bułg. film przygód.
16.55 Jutro poniedziałek —

mag. rodź.
17.30 Serce okrętu — wy­

stęp zesp. estrad. Marynarki
Wojennej „Flotylla”

18.00 Godzina Ignacego Go­
golewskiego

18.45 Pieśni romantyczne
śpiewa Irena Jezierska

19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik

20.15 „Pewien dom na Sój-
czym Wzgórzu” — ode. 9 pt.
Dom,, któremu na imię Praga
— czećhosł. serial obycz.

21.35 Sportowa niedziela
22.05 Uśmiechy mistrzów:

Tadeusz Fijewski

PROGRAM II

10.25 W Starym Kinie: „Żo­
na i nie żona” (wersja filmu
dla niesłysz.)

11.35 Kino Powtórzeń: „Mor­
skie piosenki” — rum. film
muz.

13.00 Militaria, obronność,
nowoczesność: Rozwój okrę­
tów marynarki wojennej od
Władysława IV do chwili o-

becnej

tijijodłi ioimj

elewizji
25VI—1VII1982

15.45 Kwadrans z „Artelem”
16.00 Dla dzieci: Michałki
16.30 Dziennik
17.00 Piłkarskie Mistrzostwa

Świata
19.10 Dobranoc
19.20 Moje miejsce na zie­

mi — Za progiem
19.30 Dziennik

20.15 Interstudio: Republika
Litewska

20.45 Piłkarskie
Świata

23.00 Dziennik

bokserem” — jeden z pierw­
szych filmów Charlie Chaplina

22.00 Twarz aktorki — Ro­
my Schneider

22.30 „Noc grozy” — nowela
film, produkcji NRD

22.50 Filmy na dobranoc

CZWARTEK

13.30 „Łan” — progr. roln.
(Kr.)

14.00—23.10 Studio 2:
14.15 Ceremoniał morski —

rei. z Gdańska
14.15 Kalejdoskop Filmowy

„Kino-Oko”: „K. Zeman dzie­
ciom”; „Wieża orłów” i in.

15.15 Kieszonkowe bajki —

progr. dla dzieci
15.35 Bliżej natury: Bursz­

tyn, cudowny kamień
15.55 Motosprawy
16.10 ORP „Błyskawica” —

rep. film.
16.30 Muzyczny relaks
16.45 Ceremoniał morski (2)
16.50 Osądźmy sami —

„Konflikt o dziecko” (cz. 1)
17.40 Świadkowie
18.05 Wizyta na okręcie
18.25 Człowiek i przyroda:

„Żołędnice” (cz. 2) — serial
przyrodn.

18.55 Ceremoniał morski (3)
19.00 Riazańscy lyżkarze —

radź, film dok.
19.30 Dziennik

20.15 Ceremoniał morski (4)
20.25 Portrety: Wspomnienie

o Szostakowiczu — film dok.
21.25 Osądźmy sami —

„Konflikt o dziecko” (cz. 2)
21.40 „Pod ich stopami

gwiżdże wiatr” — węg. dramat
hist.-przygod.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

15.25 NURT: Miejsce i rola
filoz. w kult.

15.55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów:

„Bractwo Tropicieli”, „Zwie­
rzyniec”

16.30 Dziennik

17.00 Piłkarskie Mistrzostwa
Świata

19.10 Dobranoc
19.20 Rolnicze rozmowy
19.30. Dziennik

20.00 Związki zawodowe ja­
kich chcemy: „Obrachunki i
nadzieje”.

20.45 Piłkarskie Mistrzostwa'
Świata

23.00 Dziennik
23.20 Melodie na dobranoc

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 „Telefon 66-49-96” (Kr.;
18.00 Narodziny tonu — film

dok.
18.20 „Niebieskie drzewa na

czerwonej trawie” — film dok.
z Międzynar. Biennale Grafiki
w Krakowie

18.40 „Współtworzenie z

przyrodą” — radź, film popul.-
nauk.

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.00—21.35 TV Gdańsk na

antenie „Dwójki”:
20.00 Teatr TV: A. Strind-

berg „Krystyna”
21.35 Świat i my
22.05—22.25 TV Gdańsk na

antenie „Dwójki”:
22.05 Z koncertem na Mun­

dial — progr. muz.-balet.

WTOREK

PROGRAM I

10.15 Studio Piłkarskich Mi­
strzostw Świata

15.40 Program dnia

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Język rosyjski, lek. 25
17.30 Język francuski, lek. 25
18.00 Krzyżówka
18.10 „Nalon” — film dok. z

serii „Rzeki Hiszpanii”
18.40 Wszystko o reformie
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.15 Wtorek Melomana: Z
nagrań archiw. Artura Ru­
binsteina

21.15 Kino Powtórzeń: „Go­
nitwa” — film obycz. TP, reż.
Z. Hubner

22.30 Kwadrans z „Artelem”

15.25 NURT: Innowacje edu­
kacyjne

_

15.55 Program dnia
16.00 Teatr dla dzieci: „Pan

Topolowy” oraz „Tik-Tak”
17.00 Dziennik
17.30 Losowanie Małego Lot­

ka i Express Lotka
17.45 Muzyka na dwa forte­

piany
18.00 Zmierzch epoki samu-

Mistrzostwa rajów — wojsk, progr. hist.
18.30 Przyroda polska: „Per-

koz dwuczuby” — film przy­
rodn.

18.50 Dobranoc
19.00 Rolnicze rozmowy
19.10 Na pięciolinii
19.30 Dziennik

20.15 „Róg Brzeskiej i Capri”
— polski film fab., reż. K.

Wojciechowski
21.30 Żeby Polska... — pro­

gram publicyst.
22.10. Dziennik

PROGRAM II

PROGRAM I

9.00 Teleferie
13.55 Program dnia
16.00 W świecie ciszy (progr.

dla niesłyszących)
16.20 Na pięciolinii
16.30 Dziennik
17.00 Piłkarskie Mistrzostwa

Świata
19.10 Dobranoc
19.20 Na pięciolinii
19.30 Dziennik

20.15 Sonda: Efekty defek­
tów

20.45 Piłkarskie Mistrzostwa
Świata

23.00 Dziennik
16.55 Program dnia
17.00 Język angielski, lek.

13 (kurs dia zaawans.)
17.30 Język angielski, lek.

14 (kurs dla zaawans.)
18.00 Kino Powtórzeń: „Płyn­

ne złoto” — bułg. film obycz.
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.15—22.55 Wieczór filmo­
wy:

20.15 Tajemnice i sensacje
10.15 Studio Piłkarskich Mi- małe3 kinematografii: Filmo­

we rodziny
20.55 Kino Miniatur
21.30 Klasycy kina: „Charlie

RODA

PROGRAM I

strzostw Świata
13.30 Jak wprowadzać re

formę gospodarczą

PROGRAM II

16.50 Program dnia
18.55 Kino Powtórzeń: „Są­

siedzi” — radź. kom. film.
18.15 Wszystko o reformie
18.30 Desant z morza — rep.

wojsk.
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.15 Kino Powtórzeń: „A-

gent rq-35” — rum. film sen-

sac.

22.05 Pegaz
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Gcnetka warnawsta

WtTOŁDA FILIERA

X ri/łouinifeomi tefog b<««8 fetopsfdw. Wygląda
na to, ie nie obrazili się tylko na nowy tygod­
nik „Tu i Taras”, który raczy twoich esy tętni­
ków wyśmienitymi pracami Bożeny Jankow­
skie), Jana Sawki czy Andrzeja Czeczota (a na­
wet taniego Topora!), Tak, jak gdyby, nigdy nic.

Wydoje się atoli, ie jest to po prostu słabość

grafików rozrywkowych wobec nestora gatunku,
Eryka Lipińskiego, którego Koźniewski tobie
do redakcyjnego kolegium przybrał, a kustosz
Muzeum, Karykatury odpłaca, mu się tym' sy­
renim przywabieniem twoich młodszych kole­
gów, Gdzie indziej nie ma kto ich wabić. Albo,
ściślej — nie ma za co Ich wabić. Sta.d artyści
pracują dla wydawnictw, realizują plakaty i

postery reklamowe, ale dla prasy pracować nie'
chcą, Przynajmniej nie wszyscy. Nie wszyscy
chcą też wystawiać)..

W Galerii' „Szpilek” wystawia przecież Zbig­
niew Lengren. Właściwie gościny winien by mu

użyczyć redaktor Czuma, w dowód wdzięcz-

Rysownicy, aktorzy i ludzie
ności za tyluletnią aktywność profesora Filutka.
Sądzę przecież, że i do galerii „Przekroju” ta

wystawa dotrze, dziś cieszy bywalców z War­
szawskiego Placu Trzech Krzyży. A cieszy praw­
dziwie, gdyż Lengren posiadł rzadki dar wyz­
walania u> ludziach uśmiechu. Umie przesycić
nim sylwetki. Te ostatnie rysuje z mistrzowską
jinezyjnośeią. Równy w tym Kryłowowi. Te

jego misie, psy, żyrafy i wieloryby, mają ludzkie
charaktery, słabości i skryte marzenia. Są przy
tym piekielnie zabawne i sympatyczne. Ludzie
z rysunków Lengrtna *4 tacy sami. Zwyczajni,
wite właściwie niemodni, Moda rysukowa * lat
ostatnich, narzuciła nam przeświadczenie, iż
ludzie muszą być pałubiaici i workowaci, że
muszą być brzydacy. Takimi widział ich Mlecz­
ko, Cseeeot, Krause. Nawet Edward. Lutczyn

powiększa twoim dzieciom wodogłowie, mode­
luje pękate brzuszyska i sękate ramionka. Len­
gren inaczej. Wie, iżby ludzi idealizował. U nie­
go też bywają brzuchacze, laskonogie i pupiaści.

Lubi sam Lengren o sobie mówić, że rysuje
niemodnie, 1 z przekorą dodaje, iż taki sam

niemodny styl obowiązuje w „Punchu” i „New
Yorkerze”. Źe zaś przedruków 2 tych pism
mnóstwo w rodzimych „Kącikach humoru”,
stąd na rodzimego Lengrena miejsca tam 0-
statnio zabrakło. Właściwie tylko „Przekrój”
pozostał mu wierny. Dobrze na tym wychodząc.

■Zaś klasykę karykatury można za to kontem­
plować w Galerii Artystów Plastyków przy uli­
cy Mazowieckiej. Tu zestaw prac zmarłego przed
kilkoma laty Adama Perzyka. Z profesji aktor,
specjalizował się w portretowaniu kolegów. U-

miai ve swoich tskieach zamknął »♦»
wę roli, ale i nastrój aktora.

Przymykam oczy i widzę, jak wysoki, chudy
Perzyk przysiadł gdzieś w garderobie Teatru

Powszechnego: szkicuje Frania Pieczkę, który
właśnie zabłysł jako soczysty, ludzki Kreon w

„Antygonie” Sofokłesa-Kajzera.
A ż zespołu tego teatru ubyła, właśnie inna

artystka, Świetna, choć kontrowersyjna. Los

sprawił, że najbardziej tragiczną rolę przyszło
zagrać jej w życiu, u schyłku dni. Lidia Zam­
ków. Właściwie umarła już wtedy, kiedy od­
szedł Leszek Herdegen. Pamiętam, że przyszła
do mnie po jego pogrzebie, czy nie potrzebo­
wałbym w mej „Syrenie” jakichś prac literac­
kich, adaptatorskich. Bo „ona reżyserować już
nie będzie umiała. Bez Leszka”. Teraz poszła

ślad, za nim, Wśród nas pozostała pamięć a

jej „Tragedii optymistycznej”, „Makbecie”,
„Mutter Courage”. Tragiczna, samotna, nieko­
chana. Biedna Lidka...
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ZNACZKI
W szewca-minęła sretns wmo»-

nie* uredrin wybitnega
ez» międaynarodowege rweba
kemunistycraege GEORG! DY­
MITROWA. X tej akazji poerts.
NRD emitowała ekelieznońeio-
wy blok znaczkowy. Znaeeek
przedstawia medal pamiątkowy
« podobizną G. Dymitrowa, na­
tomiast margines wypełnia foto­
montaż 1 roeprawy « podpale­
nie Reichstagu. Na bioka wid­
nieje tekst „Bohater 1 Lipska”.

Wielka Brytania upamiętftlł*
258. roeznfeeę saiożenia pierwsze­
go królewskiego Teatru ĆO-
YJBNT GARDEN. Ofeollesnefcao-
»• seria lieey t enaeeki, n* któ-
Wńt oglądamy pantomimą, ka­
let, dramat i eperę.

W eeerwew «h. rólsn poczta
watykańska wydała dwie ealu-
s&( • nominale .150 1 208 lirów7,
w nakładzie 60 tv«. «stuk. Zua-

. erek przedstawiał papieża JA­
NA PAWŁA II w memeifęje
żegnania się. Po kilka duiaeh
okazale się a eręśoi nakładu, ie
papież nie tna... prawej rękł.
Caleeifel drukowano w arkn-
Haeh po 1® satułc, błąd wystę­
puje aa Jednym z górnych
egOemplarey. Jak wynika a ob­
liczeń, s błędem wydrnkawane
1759. Karty pozostawały w

spraedeży 2 tygodnie, po twym
wycofano Je a obiegu.

Stulecie urodzin ETTORE
BCGATTIRGO, włoskiego kon­
struktora automobilowego i

zawodnika, przypomniał* oko­
licznościowym znaczkiem poczta
Monaco. Szło także o podkreśle­
nie Jego związków z tym pań­
stewkiem — otóż Bugatti ezte-
rokrotnie zdobywał Wielką Na­
grodę Monaco w latach 1929,
1939, 1931 1 1933. (ZG)

Mediolański krawiec Claudio la Yiola
tek ubiera kobiety na lato. Śmiało? Tak!
Ale czy ładnie..

♦ Jeśli zlitujesz się nad
zagłodzonym psem i u-

tżczęśliióiae jfo, nie ugryzie
cię. To jest zazatMcza róż­
nica między psem o ezło-
uńtltiam.

♦ Każdy s nas jest ketę-
fajcęm i twą ciemną
stronę, której nigdy nie po­
kazuje nikomu.

Aforyzmy
ffdtas nie dousodei ni-

asego, Kura, która uniosła
jajko, gdaaze nieraz tdh

głośno, jak gdyby zniosła
planetę.

♦ Niewielu s ans ettteść
może dobrobyt. Prtmyck Ju­
dzi, rzecz jasna.

♦ Najsłabszą sse wszyst­
kich słabych rzeesy jest
cnota, nie wypróbowana w

ojjttńt.

MARK TWAIN

ra
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Rzadziej odwiedzać

stacje CPN

Można przypuszczać, i*
pewna dowolność w tankowa­
niu samochodów w okresie
letnim, spowodowana możli­
wością uzupełniania zbiornika
poza macierzystym wojewódz­
twem bez konieczności zgod­
ności końcówki numeru s da­
tą, wydłuży kolejki przy sta­
cjach CPN. Zwłaszcza w miej­
scowościach letniskowych.
Czy zatem nie można rzadziej
odwiedzać' stacji benzynowych
tankując od razu większą Ilość
paliwa? Można, tylko trzeba
mieć dodatkowy zbiornik. I
niektóre samochody są w ta­
kie zbiorniki wypojaźone.
Czasami widzi się np. „polo­
nezy” z dodatkowym wJew«n

paliwa na kratce wywietran'-
ka. Okazuje się jednak, że nie
ma potrzeby niszczenia wy­
wietrznika.

Otóż Jest warsztat, który
montuje dodatkowe sbteniki
paliwa do „fiatów 125p” i

„polonezów” (ale tylko do
tych wozów) w. spodób na

zewnątrz .niezauważalny. Jak’
poinformował nas prezes Re­
jonowej Spółdzielni „Samopo-
moe Chłopska”' w Krakowie--
inż. JACEK SŁABOSZ takiej
przeróbki podejmują się
Wysokiej klasy fachowcy sa-

teidmieni w stacji obsługi tej
spółdzielni w Krakowie przy
ul. Miedzianej 24. Specjalizuje
się ona wprawdzie w napra­
wach blacharskich samocho­
dów wszystkich marek, także
zachodnich, ale gdy ktoś do­
starczy wszystkie niezbędne
do zamontowania .dodatkowe­
go zbiornika elementy może
zlecić i taką usługę.

Co zatem potrzeba? Zbior­
nik paliwa do „fiata 125p”, 1
w» rurki igielitowej odpornej
na działanie paliwa, opaski
metalowo i zaciski, ewentual­
nie Jeszeaso elektryczna pompa
paiiwa od samochodu „zaporo­
żec”.

Dodatkowy zbiornik montu-

,te »ię tam, gdzie fabrycznie u-

mieszeeone Jest koło zapasowe

(po przeróbce trzeba je umie­
ścić w innym miejscu), obyd­
wa zbiorniki — fabryezny I

dodatkowy — mają wspólny
wiew paiiwa. Łączna pojem­
ność nowego układu ok. >8 I-

Pompa paliwa z „zaporożca”
może być zastosowana do

przepompowywania benzyny
ze zbiornika górnego do dol­
nego, ale przy szybkiej jeźdzte
po krętej drodze paliwo prze­
lewa się pod działaniem ziły
odśrodkowej.

'

Cay dodatkowy zbiornik
paliwa nie obniża bezpieczeń­
stwa podróżujących? Nie od­
powiem wprost na to pytanie,
lecz podam, że W ZSRR moż­
na kupić dodatkowe zbiomiKi
paliwa do samochodu „łada”
produkowane dokłądnie w

wymiarach wgłębienia w pla­
stikowej wykładzinie bagażni­
ka tego samochodu. A nie zo­
rientowanym wyjawię, iż owo

wgłębienie znajduje się w ba­
gażniku „łady” właśnie tam,
gdzie „fiat 125p” ma koło za­
pasowe (w „ladzie” stoi ono

pionowo).

MORKA

IE SZWEJKA fi
Zacznijmy dziś od pięknego przy­

kładu lojalności wobec Domu Panu­
jącego, reprezentowanego przez wła­
dze miasta Przemyśla. W tym to

szlachetnym grodzie, w wojskowym
garnizonie dowodzonym przez gene­
rała Finka służył jako kapelan po­
łowy niejaki feiditawat JAN MAR­
TINEC. Przed wojną był on wika­
rym u pewnego rozpustnego probo­
szcza który wracając nad ranem do
domu zwykł był budzić swego pod­
władnego szczerym zwierzeniem:

— Jasiu, Jasiu, taka pulchna dzie­
wczynka to uciecha nad uciechami.

Feldkurat Martinec bronił się
przed uciechami doczesnymi aż
do pewnego wieosoru, spędzo­
nego — za namową generała
Finka — z siostrzyczkami ze szpi­
tala poiowego. Nieszczęsny kapelan
w ciągu zaledwie pół godzny upie-
ścił obie damy, aliści w drodze po­
wrotnej złapały go tak straszliwe
wyrzuty sumienia, że ukląkł w par­

ka „pod pomnikiem budowniczego i
burmistrza miasta pana mecenasa

Grabowskiego, który dla Przemy­
śla położył duże zasługi w latach 80-
tych”. — Pomocy twojej żądam i od­
dają się w ręce twoje, o Panie —

łkał przed burmistrzem nieszczę­
sny grzesznik, błagając przedstawi­
ciela administracji terenowej o od­
puszczenie win.

Ech, łza się w oku kręci... Czy wi­
dział kto kiedy w Krakowie osobni­
ka, niekoniecznie w sutannie, biją-
cego czołem przed postumentem Die­
tla obok magistratu? Ludziska, o-

czywiście, kurczą »ię w regulamino­
wych ukłonach, ale w innej części
miasta i nie przed pomnikiem...

Kiedy kadet Biegler
się lerżnąl...

...wtedy na karty powieści wkroczy­
ła nader malownicza postać: „wo­
jenny doktor” WELFER. Stwierdzi­
wszy, iż przyczyną kompromitacji
dzielnego kadeta jest koniak plus
nadmierna konsumpcja ptysi, wy­
stawił mu zaświadczenie o „ciężkim
przypadku dyzynterii”. Doktora Wel-
1'era nikt nie lubił, ehoć należał do
najlepszych fachowców w branży
łapiduchów. „Przestudiował swój
fach w różnych uniwersytetach au-

stró-węgierskich, praktykę odbywał
ut najróżniejszych szpitalach, ale do­
ktoratu nie robił po prostu dlatego,
że w testamencie jego stryja była
klauzula nakładająca na jego spad­
kobierców obowiązek wypłacania
Fryderykowi Welferowi rocznego
stypendium tak długo, dopóki ów
Fryderyk Welfer nie otrzyma dy­
plomu lekarskiego”, zaś owo sty­
pendium było cztery razy wyższe od
wynagrodzenia, jakie asystenci o-

trzymują w szpitalach.
Wiecznego studenta zgubiła do­

piero wojna: spadkobiercy postarali
się o to, by stanął on przed komisją
egzaminacyjną i otrzymał dyplom
mimo iż na wszystkie pytania od­
powiadał jednoznacznie i stereoty­

powo: pocałujcie mnie w dupę. W
nagrodę wysłano go z 11 kompanią
marszową na front.

Nieszczęsny pan Jenom

Jedna z najbardziej tragicznych
postaci pana Kaszkowej epopei. Pan
JENOM był niewinnym, skromnym
handlarzem królików przed kościo­
łem Karmelitów w Pradze ;i na swe

nieszczęście zakochał się po uszy w

córce "introligatora Bilka. Nie była
to miłość bez wzajemności, niestety,
nie spotkała się z akceptacją pana
Bilka, któremu marzył się inny kan­
dydat do ręki pięknej i posażnej
córki. Kiedy więc pan Jenom przy­
szedł się oświadczyć — jego przy­
szły teść przywitał go z nożem in­
troligatorskim w ręku, ząś biedny
pan Jenom ze strachu popuścił w

spodnie. X w taki to prozaiczny spo­
sób skończyła się . miłość dwu serc,
jako że pan Bilek nie był dyskret­
ny, a raczej wprost przeciwnie...

Człowiekiem — a ściślej żołnie­
rzem (uwaga istotna, bo żołnierz w

ówczesnym układzie stosunków stał
o niebo wyżej od cywila) — który
również nie mógł opanować czegoś,
eo rozsadzało go od wewnątrz był
niejaki Bożka z Trydentu* który za­
czął gwałtownie puchnąć natych­
miast po mianowaniu go frajtrem i
którego, dla jego własnego dobra,
trzeba było szybko zdegradować,

Opr. SCHREIBPOLAK
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Karty bemynowe

Przypominamy — do końca
czerwca br. w stacjach CPN
można otrzymać karty benzyno-
w« na potwierdzenie zakupu
paliwa w okresie do marca 1983
r. Wydają je pracownic}7 PZU
za opłatą 19 zł. Kto nie zdąży
pobrać do końca czerwca br.
może to uczynić w lipcu, ale w

siedzibie PZU, a nie na stacji
CPN. I jeszcze jedno — w dniu
38 czerwca br. tracą waźnoSć

wszystkie talony benzynowe na

zaknp dodatkowych ilości pali­
wa. Kończy się wszak kwartał.

IV maju odbyła się 10-dniowa „sesja testowa” notce) rajdowej
wersji „forda escorta XR-3”, przeprowadzona na trasach Rajdu
Portugalii. Rzecz jasna nie był to oficjalny start ic zawodach, a je­
dynie solidne przetrenowanie liczących w sumie 1000 km odcin­
ków specjalnych w rejonie Figuiera da Foz w centralnej części
Portugalii. Załoga Ari Vatąnen — Phil Short otrzymała zadanie,
by testowym „escortem RS 1T00-T” przejechać się możliwie ostro —

no i okazało się, żt Fatanen tw wielu przypadkach pobił lub wy­
równał rekordowe czasy poszczególnych odcinków specjalnych.

Pa zakończeniu serii testów mistrz świata stwierdził, że noiwy
„escort” różni się wyraźnie od poprzednich rajdowych modeli o tej
samej naztaie. Dzięki, turbosprężarce jest znacznie szybszy — to

zrozumiałe; ponadto wymaga od kierowcy wyższej precyzji.
Dział sportu FORDA w Boreham u> Wielkiej Brytanii robi wszy­

stko, by po 3 sezonach przerwy w oficjalnych startach rajdowych
— ekipa fabryczna otrzymała do swej dyspozycji maszyny, które

mogłyby znokautować europejtko-japońską konkurencję.
Zbieranie doświadczeń { wprowadzanie usprawnień ma trwać

przez kilka najbliższych miesięcy, a jesienią w zakładach w Saa,r-
I-euts w RFN ruszy mmtai „eseorła RS 1700-T”.

Fot.. FORD Or EURORE

K RZYŻÓWK A
POZIOMO: 7. przełęcz od­

dzielająca Tatry Zachod­
nie od Wysokich, 8. odez­
wa, apel w sprawach ty­
czących społeczeństwa i
narodu. 9. dział matematy­
ki,. 10. nieulękły szedł do.
jaskini potwora, 12. prze­
chodzą po skórze, 14. «k-
scentryk, kierujący się o-

sobliwyma upodobaniami,
15. trudność, przeszkoda,
zawada, 20. drapieżnik pu­
stynny z. rodziny psów, '21.

ogarnia nas często wobec
przerastających siły zadań,
22. praca w nieludzkich
warunkach, 24. wyłączne
prawo na coś, do czegoś,
26. srebro na głowie, 27.
Władca piekieł.

PIONOWO: 1. pierwszy
zdobywca Evere»tu, 2.
rzymska bogini mądrości,
3. otaczał króla. 4. statek
Nansena, 5. bezgraniczna
poświęcenie się czemuś, 6.
pisarz, 11. ściąga zaległe
.podatki, 13. dawn. wygna­
niec, banita, 14. francuski
autor cyklu pt. „Królowie
przeklęci”. 16. aprobata,
pochwała, 17. stamo. —

posąg x dwu lub więcej
materiałów, 18. zespół wła­
ściwości dziedzicznych or­
ganizmu. 19. syn w sto­
sunku do ojca, 23. na dach

modrzewiowego dworku,
25. utwór muzyczny nume­
rowany wg kolejności wy­
dania.

Rozwiązania prosimy
nadsyłać w terminie do
dnia 2.VII.82 (decyduje da­
ta stempla pocztowego) z

dopiskiem: „Krzyżówka »r

57”. Wśród czytelników
którzy na cieślą prawidło­
we odpowiedzi, redakcja

rozlosuje nagrody w po­
staci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 55

POZIOMO: 7. pieczeń,
8. stygmat, 9. trzepak, 10.
uśmiech, 12. rechot, 14.
Dekert, 15. subiekt, 20. re­
lief, 21, Trajan, 22. glo­
bule, 24. traktor, 26. ade­
nina, 27. ‘abnegat.

PIONOWO: 1. giermek,
2. uciecha, 3. meta, 4. ptyś,
5. ognisko, 6. pancerz, 11.
gipiura. 13. trumf, 14. du­
kat, 16. Hellada. 17. Diz-
bona, 18. parkiet, 19. sa­
mowar, 23. lina, 25. ryba.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowa rozwią­
zanie zadań W krzyżówce
nr 55, z dnia 11/12/13 VI
1982 r. KSIĄŻKI otrzymu­
ją: B. Mączyńska, J. Bart­
ka, J. Mierzwa, J. Nie-

sporek, B. Nalezińska, A.
Pasternak, K. Rojkowska
— Kraków, J. Jędrzejow­
ska — Nowy Sącz, L. Wrol-

sjęj — Bochnia, M. Joniec
_ Limanowa,

nagrody zostaną
WYSŁANE POCZTĄ.

Młodzież marny teraz wy-
Z.UC! aŁKSJ lid emanCypowaną, • samodzielnie

podejmującą tcażne życiowe
decyzje, eo nie Jniacsy wcale,
że zawsze skorą do brania od-

• powiedzialnośći sa zoszystkie
? szcoje sprawy. Czasem między

„młodymi” i „starymi” —

czyli,. rodzicami i dsiećnii —

dochodzi do groźnych konflik­
tów znajdujących swój finał
id sądowych salach.

20-łetnia - Bożena M‘. postano-
jgTfteHIICl«3 siaius panny zamienić na

^ status mężatki. W tym posta­
nowieniu nie byłoby nic dziwnego gdyby nie fakt,
ża jej wybrankiem był pan 35-letni, a fio tego .z

tzw. przeszłością. Kandydat na męża zupełnie nłe
przypadł do gustu rodzicom panny Bożeny, którzy
robili eo mogli by wytłumaczyć córce nonsensow-

ność jej rreatrymbnialńych planów. W swojej ar­
gumentacji powoływali się na zbyt dużą różnicę
wieku, a przede tośzystkm nu wielce podejrzane
małżeńskie niepowodzenia Artura L. Ten' ośtatni
bowiem był'już dioukrothie żonaty, dwukrotnie się
rozwiódł, a do tego tussj/sf.kie.jo stosownymi wyro­
kami sądowymi; zobowiązany był do alimentacji
trojga dzieci. Sytuacja majątkowa, kandydata na

męża młodej panienki była nie najlepsza i nie ma

co ukrywać, że kiepski stan finansów Artura L.
robił złe wrażenie na rodzicach Bożeny M.

. Dziewczyna nie miała żadnego .konkretnego »a-

wody, ani konkretnych kwalifikacji i do tej pory
była na rodzicielskim garnuszku, jednak gdy cho­
dziło « przeprowadzenie raz powziętych planów
wykazywała dużą stanowczość. Nie chciała słuchać
porad taty i mamy, nie przejmowała się także do­
mowymi awanturami.

Państwo M. przek.onav;szy się. że ich opór na nic
się zdaje, zrezygnowali z dalszej wałki i pogodzili

SP3TZAC.A
się « losem. Urządzone zostało nadzwyczaj skromne
przyjęcie weselne, w czasie którego więcej było
wrogości, a przynajmniej niechęci, nie riawet wy-
''TmśźpneT'go^fiv^ótći. Młoda' para ictniesskaia w

garsoftierse Artura L.

Alicja M., matka Bożeny, godząc się ze ślubem
córki nie godziła się jednak z wizja, długiego po-
iijcia młodej osoby z o-wiele starszymi od niej pa­
nem. Była przekonana, że' wcześniej czy później,
ale z cała .pewnością, trzecie małżeństwo Artura L.

. zakończy się fiaskiem. Bożena — utrzymywała pa­
ni Alicja — szybko dostrzeże rozliczne wady mę­
ża, szybko znudzi .się jej życie mężatki i zapragnie
odzyskać wolność. Należy więc zrobić wszystko,
aby to odzyskanie-wolności odbyło się jak najmniej-
szym kosztem.

Matka- i córka zawarły swoisty kompromis. W
myśl damskiej umowy Bożena nie dopuści do cią­
ży, w zamian za co każdego miesiąca otrzymywać
będzie z rodzinnej kasy 2 tys. zł „kieszonkowego".
Gdy nie będzie dziecka — ewentualny rozwód oka-
że się sprawą banalnie prostą.

Alicja M, wykosztowała się na dolarowy zakup
i w sklepie „Pewetc” nabyła spiralę przeciwciązową.
W tajemnicy przed Arturem L. jego przyszłą żoną
odwiedziła ginekologiczny gabinet, w którym do­
konano krótkiej, fachowej czynności. Szczęście by­
ło pełne; Bożena miała męża, a Alicja M. nie oba­
wiała się, że za sprawą „rozwodnika” zostanie
babcią.

Artur L. mimo ie był ojcem trojga dzieci, chciał
mieć dziecko czwarte, gdyż uważał, że młoda żo­
na musi mieć jakieś zajęcie. Ciąży jak nie było
tak nie było.

Po pewnym czasie doświadczony pan mąż nabrał
uzasadnionych,Wątpliwości co do biologicznej spra­
wności swojej małżonki. Aby rzecz całą, wyjaśnić
do końca postanowił zaprowadzić żonę do znąjoż
mego lekarza. Umówił termin wizyty, do której
jednak nie doszło, jako że P.oiena, teraz już L.,
rsyznała ślubnemu szczegóły konspiracyjnej umo­
wy zawartej z mamusią.

Artur L. należy do mężczyzn impulsywnych,
a nawet cholerycznych. Dowiedziawszy się o niec­
nych krokach teściowej wpadł w okrutną złość,
wybiegł z garsoniery i popędził do mieszkania
państwa M. W starej, eźynszowej' kamienicy do-

szło do wielkiej awantury, w trakcie której zde-
nerwowany zięć zdemolo^Q-i kilka mebli, a także
nieco pobił teściową, która nie zamierzała 'potul­
nie słuchać brzydkich wyrazów padających z ust

nie chcianego zięcia. Swoje dostał i teść, który sta­
nął w obronie pobitej żony.

W tym stanie rzeczy antagonistyczne strony sta­
nęły przed obliczem sadu. Państwo M. sugerowali
prawnikom, że dokonany został rozbój, a jego
sprawca za swoje czyny powinien zostać surowo

ukarany. Sprawca twierdził natomiast, że o żad­
nym rozboju mowy być nie może, a jedynie o ro­
dzinnym nieporozumieniu spowodowanym zbyt wa-

chalnym wtrącaniem Się teściów w najintymniej­
sze sprawy małżeństwa córki.

Sąd podzielił pogląd oskarżonego, chociaż nie
uważał, że czyn Artura L. nie '

jest naganny.
W j efekcie oskarżony skazany został na 8 miesięcy
ograniczenia wolności- (w tym czasie z jego za­
robków potrącanych będzie 15 proc, wynagrodze­
nia z przeznaczeniem na fundusz Polskiego Komi­
tetu Pomocy Społecznej) i io tys. zł. grzywny.

Alicja M. z takiego wyroku była wielce nicza-
Alówiła i q ^niesprawi&dl^0^^ VTQ,ku

wdzięczno^ci 2« strony córki. Ta ostatnia bowiem,
mimo pobicia mamusi, z mężem się nie rozwiodła,
nie przejęła się także zapowiedzią, ze od tej pory
zawieszone zostaje „kieszonkowe”.Aa ftodatek., je­
szcze przed procesem, ponownie odwiedziła leka­
rza, który usunął nieszczęsną spiralę—

JANUSZ HANDEREK

s

NIC O NAS BEZ NAS

„PRZEGLĄD TYGODNIO­
WY” (nr 13) zamieszcza roz­
mowę z Jerzym Romani-
kiem górnikiem Kopalni
„Siemianowice”, członkiem
Biura Politycznego KC
PZPR.

„Spełeczeóstwa nie ehce
więcej być przedmiotem,
pragnie być aktywnym pod
miotem wszelkich poczynań.
I pragnie by ta prawda do
tarła do świadomości wła
dzy. Dlatego z niepokojeni
odnotowuję dość częste od
głosy niezadowolenia « «»■
szej propagandy. Nie podoba
się sposób dobierania i pre‘
zeutowania informacji w

środkach masowego prze­
kazu. Ten nawrót do niektó­
rych przedsierpniowych na-

w}7ków. Koloryzować a nie
mówić półprawd dziś nie
wolno. (...) Każdy musi mieć
prawe do wyrażania właz
nych sądów i poglądów,
Każdy powinien móc zgłosić
prawdę nawet jeśli ta praW‘
da jest bolesna. Jeszeze raz

podkreślam, że nikomu nie
wolno kneblować ust. Wszy-
zey musimy się czuć jak
wolni obywatele wolnego
kraju. Jest to jeden z pod.
stawowych warunków od

zyskania zaufania przez
partię i budowania zgody
narodowej”.

BEZ STERU I BEZ
ŻAGLI?

Drugi numer „PRZEGLĄ-
D.U TECHNICZNEGO” snów

przynosi satysfakcjonującą
lekturę. . Dr inż. Wiesław
Jurewicz, przewodniczący

[ Komitetu Naukowo-Technl

eznego NOT ds. Ekonomiki
1 Reformy Gospodarczej w

rozmowie s Markiem Rosto
ekini.

— Z publikacji między
sierpniem a grudniem wyni­
ka dość oczywiście, ie prze­
mysł maszynowy był pre­

ferowany finansowo, licen­
cyjnie i inwestycyjnie, E-

fekty były jednak mniejsze
od zamierzeń, a niektórzy
wręez twierdzą, że jego roz­
wój następował kosztem in­
nych przemysłów — sptt
żywczego, maszyn rolni
szych, chemicznego...

— To jest pogląd pryoii-
tyifny. Na inne przemysły
przeznaczano większe kwo­
ty,, niż na maszynowy —.co

można po prostu udowodnić
z rocznikiem statystycznym
w ręku. Na przykład hutni­
ctwo i chemia otrzymały w

latach 70. gigantyczne
środki. I eo? Mamy kata­
strofę, w pewnym sensie,
w postaci Huty Katowice,
pasmo nieszczęść z Policami
11, aferę z wytwórnią PCV
we Włocławku i inwesty­
cyjną paranoję w Kwidzy­
nie. Przemysł maszynowy
spłacił licencje i kredyty
swoimi wyrobami i ekspor­
tem w większym stopniu,
niż jakikolwiek inny prze­
mysł. To są fakty. Jak i to,
powtórzę, że 48 proc, całego
polskiego eksportu stanowią
wyroby przemysłu maszyno­
wego, a w eksporcie do
krajów RWPG — 88 proc.
Maszynami płacimy za ra­
dziecką ropę naftową, gaz
ziemny, rndę żelaza i inne
surowce. (...) Polskiej gospo­
darki ani w najbliższych ja­
tach ani nigdy w przyszłości
nie można opierać na ra­
bunkowej eksploatacji su­
rowców i ich wyprzedaży.
Jeśli ehcesny być normal­
nym społeczeństwem z nor­
malną gospodarką — musi­
my rozwijać przemysły
przetwórcze... Gospodarkę
trzeba odbudować od dołu.
W pierwszym etapie (ok.
3—5 lat) starajmy się odtwo­
rzyć poziom produkcji z

dobrych lat. W tym czasie
przygotowujmy porządnie
restrukturyzację. Naprawdę
samodzielne i na dobrych
zasadach samofinansujące
się przedsiębiorstwa bę­

dą produkować, zaspokajać
potrzeby społeczne, ekspor­
tować i jeszeze spłacać za­
dłużenie. I nie trzeba będzie
wymyślać haseł i prioryte­
tów”.

KON ZOSTAŁ
SENATOREM

W tym samym numerze

„PT” ‘ Mieczysław Komuda

relacjonuje wynik kontroli
NIK nagród państwo­
wych przyznanych w latach

1970—80.
„Technologie tworzą, eks­

perci i naukowcy, ale rzecz
w tym kogo za takowych
uznano. fHsł°r‘a zna Przd~
kinri ie koń został senato­
rem’ imperium. Z lustracji
przeprowadzonej przez NIK

wynika, ze instytucja na­
gród, państwowych nie była
miejscem, gdzie zawsze na­
gradzało się kompetencje,
j karało nieudolnych, ie

taśród nagrodzonych powta­
rzały oię te same nazwiska.

f'„) Prawie połowa zespołu
sostała nagrodzona niesłusz­
nie lub nie do końca, słusz­
nie, a wiec można rzec, że
nagrody wyłudzono, prezen­
tując rzeczy kiepskiej jako­
ści i niesprawdzone”.


